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Krakowska
Wizyta P. Jaroszewicza w Moskwie

Omówionó kierunki wspólnych prac nad koordynacją

planów rozwoju gospodarki obu krajów
WARSZAWA (PAP)

We wtorek 14 bm, prze­
bywał w Moskwie członek
Biura Politycznego KC
PZPR, prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz w

towarzystwie członka Biura
Politycznego KC PZPR wi­
cepremiera, przewodniczą­
cego, Komisji
przy Radzie
Mieczysława
oraz zastępcy
czącego Komisji Planowa­
nia — Jana Chylińskiego.

Piotr Jaroszewicz spotkał
się z członkiem Biura Poli­
tycznego KC KPZR, prze­
wodniczącym Rady Mini­
strów ZSRR Aleksiejem Ko­
syginem.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Po powitaniu na lotnisku Wnukowo — A. Kosygin, P. Jaro­
szewicz oraz M. Jagielski (z prawej w głębi).

CAF—PI — Telefoto
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Pogrzeb

pol-
gen.
Po-

ża-
de-

gen. armii

Stanisława

Popławskiego
MOSKWA (PAP)

14 bm. na cmentarzu
No wodie wieżym w Mos­
kwie odbył się pogrzeb
bohatera Związku Ra­
dzieckiego, wybitnego do­
wódcy radzieckich i
skich sił zbrojnych,
armii — Stanisława

plawskiego.
W uroczystościach

lobnych wzięła udział

legacja Ludowego Wojska
Polskiego z ministrem

obrony narodowej PRL —

gen. broni Wojciechem
Jaruzelskim. Armię Ra­
dziecką reprezentował m.

in. I zastępca ministra o-

brony ZSRR — gen. armii

Siergiej Sokołow.
Nad grobem pożegnali

zmarłego: zastępca mi­
nistra obrony ZSRR —

gen. płk Nikołaj Aleksie-

jew i wiceminister obro­
ny narodowej PRL —

gen. dyw. Józef Urbano­
wicz.

Przed uroczystościami
pogrzebowymi trumna ze

zwłokami gen. armii Sta­
nisława Popławskiego wy­
stawiona została w mos­
kiewskim Centralnym Do­
mu Armii Radzieckiej.
Od wczesnych godzin
przedpołudniowych osta­
tni hołd Zmarłemu odda­
wali żołnierze Armii Ra­
dzieckiej, słuchacze aka­
demii wojskowych, przed­
stawiciele społeczeństwa
Kraju Rad.

Przy trumnie gen. St.
Popławskiego wartę ho­
norową zaciągnęły dele­
gacje Ministerstwa Obro­
ny Narodowej PRL, Mi­
nisterstwa do spraw Kom

batantów, przedstawiciele
Zarządu Głównego TPPH
oraz reprezentacje miast.

Zagraniczae ekipy TV

kręcą filmy w Polsce
WARSZAWA (PAP)

W pierwszym półroczu przebywało w naszym kraju ok. 30

ekip filmowo-telewizyjnych z krajów kapitalistycznych. Na-- .

kręcały. one reportaże i filmy dokumentalne o Polsce, prze­
znaczone przede wszystkim dla telewizji.

Dąje się zaobserwować szczególnie duże zainteresowanie te­
lewizji japońskiej naszym krajem. M. in. TV „Tokyo Brood-

casting System" przygotowała ostatnio reportaż o harcerskich

wakacjach w Polsce.
Z trzech filmów poświęconych Kopernikowi, aż dwa zreali­

zowały ekipy telewizji japońskiej: NHK (państwowa) i NDN

(niezależna). Trzeci film o wielkim uczonym nakręciła tele­
wizja kanadyjska CBC.

Prywatna firma francuska Ageńce de Presse-Film opraco­
wała film o martyrologii dzieci polskich w okresie ostatniej
wojny.

Niezależna telewizja brytyjska „Thames TV” nakręciła re­
portaż o reemigrantach polskich z USA, żyjących w PRL,
a telewizja holenderska NOS — o jednej z rodzin robotni­
czych, mieszkającej w Ursusie.

BBC utrwaliła na taśmie polskie sekwencje do serialu o I
i 11 wojnie światowej.

Prywatna amerykańska firma „Mentes-Films" z San Fran­
cisco przygotowała w lipcu i sierpniu 1,5-godzinny film
o współczesnej Polsce, przeznaczony dla lokalnych stacji te­
lewizyjnych w USA i dla tamtejszej sieci kin szkolnych.

Trzeci program TV NRF (Brema) ukończył realizację trzy­
nastu odcinków serialu o miastach Polski, a obecnie ekipa
TV Nord-Deutsche Rundfunk z Hamburga wykonuje zdjęcia
do filmu o polskiej sztuce ludowej.

Zła passa polskich sportowców: 0:2 piłkarzy z Walią, czego za­
pomnieć nie sposób mimo (lub tym bardziej), że nasi potem
wygrali 2:0 z Anglikami. Pięściarze nie stłukli nikogo na

kwaśnie jabłko, co w każdym innym wypadku byłoby godne poch­
wały, ale nie w boksie. Ciężarowcy ustrzegli się ruptury, lecz w

efekcie dź/wignęli mniej niż rywale. Łuczniczki pudłowały. A w

końcu lekkoatleci zaprzepaścili do reszty sławę wunderteamu,
Zła passa działaczy sportowych: afery w związku bokserskim i

motoro-wodnym, Jakieś niemiłe wieści o brydżystach. Jakiś dzia­
łacz zaspał i reprezentacja'zapaśników nie ma jak dojechać na

turniej w Mongolii.
Nie bez przyczyny pewnie obie te passy występują w parze.

Ryba psuje się przecież od głowy. Ale związek obu tych sfer
sportowej rzeczywistości nie zawsze bywa jak proporcja prosty.
Na zawodach w Celje do podium podchodził coraz to inny polski
działacz, by dekorować lekkoatletów. Niestety, na najwyższych
szczeblach polscy zawodnicy bywali rzadko. Wyniki też mieli
nietęgie. W tydzień później, na lekkoatletycznych Mistrzo­
stwach Polski, wyniki były o wiele lepsze. Ale medale i dy­
plomy wręczał jeden i ten sam działacz. Może gdyby mistrzostwa
odbywały się za granicą byłoby ich więcej?

Lekkoatleci zrehabilitowali się — przynajmniej częściowo — za

ostatnie porażki. Kolej na działaczy.

r. 1980 rozmiar tych inwestycji
znacznie przekroczy kwotę trzech
miliardów złotych! W porów­
naniu do lat ubiegłych wzrost

ilościowy jest ogromny. Jeszcze

Planowania
Ministrów

Jagielskiego,
przewodni-

na strategicznych kierunkach

inwestycji szkół wyższych

Za wybitne osiągnięcia

w budownictwie

tzkół

sięgną

inwestycji, prowadzonych na rzecz

Miliardowy program

(INF. WŁ.) Silne 1 liczne środowisko naukowe, skupione
w krakowskich wyższych uczelniach, należy do głównych
rezerw rozwoju społeczno-gospodarczego nie tylko nasze­
go regionu lecz również całego kraju. Ubiegłe dwa lata

zmieniły wiele nie tylko w sposobie zaangażowania kadr

naukowych w dzieło przewrotu technologicznego naszej
gospodarki. Głębokie zmiany dokonały się w sposobie zor­
ganizowania i wyposażenia bazy materialnej a zwłaszcza
instalowania aparatury badawczej. Zmieniło to zasadniczo
program i rozmiary
krakowskich uczelni.

Do r. 1975 inwestycje
wyższych w Krakowie
miliarda złotych (ściśle 916 min

zł, lecz spodziewać się należy
pewnych korekt w górę).

I
poważniejsze tą zmiany jakoś­
ciowe. O ile dotychczas — tak

było np. przy realizacji niema­
łych zresztą przedsięwzięć zwią­
zanych z 600-leciem UJ — głów­
ne nakłady łożono na rozwój ba­
zy dydaktycznej, na audytoria,
domy studenckie etc. — to obec­
nie na czoło przedsięwzięć wysu­
wają się ultranowoczesne ośrod­
ki badawcze, wyposażane w

złożoną i unikalną aparaturę ba­
dawczą. Nie zmniejszając wzro­
stu nakładów na rozbudowę do­
mów studenckich i urządzeń so­
cjalno-bytowych dla młodzie­
ży studenckiej i kadr praco-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Model zespotu obiektów Akademii Rolniczej przy ul. 29 Listopada w Krakowie.

. ■ Fot. Wacław Nowak

Na forum Rady Bezpieczeństwa

Zdecydowane potępienie
pirackiego ataku Izraela

NOWY JORK (PAP)

Jak już informowaliśmy w poniedziałek o godz. 20.36 czasu

warszawskiego w Nowym Jorku zebrała się Rada Bezpie­
czeństwa ONZ, aby rozpatrzyć skargę Libanu przeciwko
Izraelowi w związku z uprowadzeniem w dniu 10 bm. libań­
skiego samolotu pasażerskiego przez myśliwce izraelskie.

Przedstawiciel Libanu, E. Ghorra zreferował okoliczności

przestępczego aktu izraelskiego lotnictwa podkreślając że
rzucanie wyzwania międzynarodowej społeczności stało się
powszechną praktyką Izraela. E . Ghorra zwrócił uwagę Rady
na szczególną wagę przestępstwa dokonanego nie przez nie­
określone bliżej jednostki, lecz zaplanowanego i zrealizowa­
nego na polecenie rządu państwa — członka ONZ. Zdecydo­
wanie potępili poczynania Izraela także przedstawiciele Iraku
1 Egiptu.

Zastępca stałego przedstawiciela ZSRR przy ONZ, W. Sa-
fronczuk określił działanie Izraela, jako jeszcze jedno ogniwo
w łańcuchu przestępstw dokonywanych przez izraelskich eks­
tremistów, którzy starają się za pomocą terroru, bandytyzmu
powietrznego i piractwa podniesionych do rangi polityki pań­
stwowej, drogą zastraszania i agresji — zrealizować swe za­
borcze plany zagarnięcia obcych terytoriów.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Krakowscy
ud

(Inf. wł.) Miło nam donieść, że
wśród 33 laureatów tegorocz­
nych nagród za wybitne osią­
gnięcia w budownictwie znajdu­
ją się krakowianie. Architekci
— małżeństwo Jerzy i Maria

Chronowscy otrzymali nagrodę
III stopnia za projekt budyn­
ków mieszkaniowych w osiedlu

„Wysokie” w Krakowie. Projekt
ten w dorocznym konkursie
„Mister Krakowa” uzyskał ów

zaszczytny tytuł w r. 1972. O-
becnie, w zestawieniu najwybit­
niejszych dzieł architektonicz­
nych i budowlanych roku —

owa wysoka ocena potwierdzo­
na została nagrodą ministra bu­
downictwa i przemysłu/materia­
łów budowlanych.

Gratulujemy sukcesu znanym
krakowskim architektom.

Gratulacje z PRL

Przewodniczący Rady Pań*
stwa Henryk Jabłoński wy<
stosował depeszę gratulacyj­
ną do prezydenta Islamskiej
Republiki Pakistanu Chau-

dry Fazala Elahi w związku
z jego wyborem na to stano­
wisko.

Prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz przesłał
gratulacje premierowi Islam­
skiej Republiki Pakistanu
Zulfikarowi Ali Bhutto z o-

kazji ponownego powołania
go na to stanowisko.

Kierowane wolą

Rekord na Gople
Ostatnio pracownicy Państwowego Gospodarstwa Rybackiego
w Kruszwicy pod kierownictwem zasłużonego rybaka Stani­
sława Łęczyckiego odłowili w Gople nie byle jaką rybę —

85 kg suma, długości ponad 2 m. Okaz ten stanowi największy
powojenny rekord rybacki w Polsce. CAF — Gili

C
oraz trudniej publicznie wzdychać za nie­
jakim Rzeckim, starym subiektem. Wszy­
scy inni (subiekci), którzy są gorsi od
niego — podnoszą od razu larum. Dlate­
go też tym razem felieton ten trzeba za­
cząć czytać od środka magazynu, gdzie

pomieszczono właśnie listy napastujące mnie okrut­
nie; ten felieton stanowić będzie próbę skromnej
defensywy. A,więc najpierw listy — a dopiero póź­
niej felieton!

Z
panią Marią Kwiecień spotykałem się kilka­
krotnie w windzie, ponieważ mieszka na tym
samym piętrze co redakcja, w której od paru

lat pracuję. Okazuje się, że można jeździć razem

windą, a zmierzać w zupełnie innym kierunku. Pa­
ni Maria twierdzi, że wskutek nieprzemyślanych
złośliwości dziennikarzy, może wyrosnąć barykada
pomiędzy klientem a sprzedawcą. Pani Mario, ta

barykada w postaci lady od dawna już jest, a anta­
gonizm ludzi po obu jej stronach należy do naj­
dziwniejszych, ale najmocniejszych antagonizmów
dnia współczesnego! e

Pani Mana znakomicie sprzedaje książki w jed­
nej z księgarń — ale księgarnie są punktami sprze­
daży dość specyficznej. Mianowicie spotkają . się
tam ludzie oczytani i to po obu stronach lady. Wte­
dy lada nie stanowi barykady. Pani Maria zna

książki, które stoją na półkach, ponieważ je czyta.
Ale nieuważnie czytuje moje felietony i o to przede
wszystkim mam do niej pretensję. To nie Roszko
napada na ekspedientki — ale docent Koźmiński
i to jeszcze nie jest sam docent Koźmiński, tylko
uzbrojony w cały serwis pytań i odpowiedzi. W
wyniku badań socjologicznych na temat handlu.
Może więc pani co najwyżej mieć do mnie preten­
sje, że ja zgadzam się nagimi faktami, jakie usta­
lił docent Koźmiński przy pomocy socjologicznych

s

Powrót wystawy
pońiek kopernikowskich III

powadzenia ekspozycji 0 Ciekawe

odkrycie w Obserwatorium paryskim
WARSZAWA (PAP)

14 bm. powróciła do Polski

■wystawa pamiątek kopernikow­
skich z Muzeum Uniwersytetu
Jagiellońskiego w Krakowie.
Cenne eksponaty z epoki Ko­
pernika wystawione były ko­
lejno w USA, Kanadzie i

Wielkiej Brytanii. Oblicza się, że

obejrzało je tam ponad milion
osób. Wcześniej, w lutym br.

wystawa prezentowana była w

Paryżu z okazji uroczystości
kopernikowskich przygotowanych-
przez UNESCO i Komitet Ob­
chodów Kopernikowskich we

Francji.
— Ekspozycja udowodniła, że

jedne z najwspanialszych XV-

cieczńych instrumentów nau-

kowych, jakie zachowały, się
dotąd w święcie, znajdują się
właśnie w Polsce — powiedział
prof. KAROL ESTREICHER,
kierownik Muzeum UJ w roz­
mowie z dziennikarzami na

warszawskim lotnisku Okęcia.
— Wzbudziły one w zagranicz­
nych środowiskach naukowych
orawdziwą sensację. Np. złoty
globus jagielloński
zegarowym jest
znanym tego typu
tem jaki dotrwał
czasów. Obok niego
szym zainteresowaniem
lo się astrolabium Bylicy,
chodzące mniej .wiece) z roku
1480.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

o napędzie
najstarszym

instrumen-
do naszych

najtcięk-
cieszy-

po-

Wolne miejsca w sierpniu i wrześniu

Gdzie wypoczywać?
WARSZAWA (PAP)

Od połowy sierpnia następu­
je powolny spadek nasilenia
ruchu turystycznego i frekwen­
cji w ośrodkach wypoczynko­
wych. Jak wynika z meldun­
ków nadsyłanych przez tereno­
we ośrodki informacji turysty­
cznej jest jeszcze sporo wolnych
miejsc dla wypoczywających w

sierpniu. Przyjmowane są też

zgłoszenia na pobyt we wrze­
śniu.

W Polsce północnej wolne
miejsca można znaleźć na cam­
pingach i polach namiotowych
w Potęgowie, Ocyplu, Płacze-
wie i Osieku pow. Starogard
Gdański, jak też w nowym o-

środku w Brachlcwie pow.
Kwidzyn (woj. gdańskie). Ok.
20 proc. rezerwa istnieje w

kwaterach prywatnych woj.
białostockiego. W woj. kosza­
lińskim zakwaterować się jesz­
cze można w hotelach miejskich

stolicy województwa i w Słup­
sku oraz w ośrodkach POSTiW
w Bytowie. Zgłoszenia na wrze­
sień przyjmuje spółdzielnia
„Gromada” w Słupsku i Byto­
wie oferując kwatery we

wsiach letniskowych. W Olszty­
nie rezerwację miejsc przyjmu­
je Biuro Obsługi Ruchu Tury­
stycznego PTTK.

Duże rezerwy miejsc posiada
woj. kieleckie. Zgłoszenia przyj­
muje PTTK w Kielcach ul.
Sienkiewicza

_ 34, a „Gromada”
oferuje pobyt we wsiach letni­
skowych: Rudki i Bliżyn (pow.
Kielce), Czarnolas (pow. Zwo­
leń) i Garbatka (pow. Kozieni­
ce).

Woj.
miejsca
nych i

wojewódzkim, ok. 100 miejsc w

Kazimierzu nad Wisłą (dom
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

lubelskie zapewnia
w hotelach komunal-
studenckich w mieście

JANUSZ ROSZKO
Lado

WOJE3 GRÓJCE,
zgadzałem, się tylko z jednym: że prasaankiet. Nie

obniżyła prestiż ekspedienta. Posłuchajcie co mó­
wią klienci i klientki, wychodzący ze sklepów, oni
nie kształtują swojej opinii o współczesnym ekspe­
diencie na podstawie. lektury moich felietonów.
Tylko na podstawie smutnego doświadczenia!

Q ropozycje zawarte w listach, abym jako felie-
l tonista sięgał głębiej — mijają się z celem. Czy

można sięgnąć głębiej w temat — niż opierając
się na całej serii badań socjologicznych?! Docent
Koźmiński powiada wyraźnie, że organizacja nasze­
go handlu jest archaiczna i trzeba ją radykalnie
zmienić. Tymczasem dotknięci felietonem są eks­
pedienci... Pani Maria udowadnia mi, że sprzedaw­
ca jest człowiekiem ciężko pracującym. To jeszcze
o niczym nie świadczy, bowiem jest bardzo wiele
zawodów, w których ludzie ciężko pracują, a mimo
to nikt nie daje im lekkomyślnie zezwolenia na to,
by pracowali źle. A docent Koźmiński autorytatyw­
nie stwierdza, że usłużność i troska o zadowolenie
klienta są integralnymi składnikami dobrej pracy
subiekta. Dziwię się, że wymyślają mi tutaj od

barykada
dawnych dziedziców, którzy popisują się jaśniepań-
ską pogardą itp. Nigdy nie popisywałem się swoim
pochodzeniem, które w PRL raczej mogłoby mi
ułatwić, niż utrudnić życie. Socjalistyczny handel
w moim przekonaniu winien polegać na tym, aby
żona robotnika z Nowej Huty — była obsłużona jak
hrabina. Aby wychodziła zadowolona ze sklepu,
że tak sympatycznie załatwiła swoje sprawunki.
Choćby nawet nie wszystko wskutek tzw. trudno­
ści zaopatrzenia — udało się jej kupić.

Jeżeli nie ma dobrego zaopatrzenia.— to klient
wówczas zgłasza pretensje do handlu wobec eks­
pedienta. Aliści ów ekspedient przeważnie bierze
te pretensje do siebie „ad personam” — i obraża
się — zamiast wspólnie z klientem ponarzekać na

dystrybucję i przestarzałą strukturę naszego handlu.

TT spółczesny subiekt według pani Marii żyje
stale pod groźbą potrąceń, bo odpowiada za

majątek państwowy mu powierzony, czyli za

tzw. towar. Mój Boże, jak handel handlem — żaw-
sze w sklepie był majątek. Czyżby w ohydnych
kapitalistycznych warunkach ekspedient nie pilno-

wał towaru swego pryncypała? A mimo to w tej
kapitalistycznej ohydzie subiekt jest uprzedzająco
grzeczny i nie widać w jego oczach przerażenia,
które podobno ma towarzyszyć każdemu, kto pil­
nuje powierzonego mu majątku!

Wedle pana Pietraszka jestem po prostu Świnia,
wedle pani Kwiecień po prostu dziedzic, a w grun­
cie rzeczy mają pretensje o moje wygórowane —

ich zdaniem — honoraria. I o ile ja swój materiał
o handlowcach oparłem na socjologii — o tyle pani
Kwiecień i pan Pietraszek na absurdalnych wyo­
brażeniach o horrendalnych zarobkach dziennika­
rzy!

Z
daję sobie dobrze sprawę, że Rzeckich już w

naszym handlu nie będzie. Ale mam prawo
przypuszczać, że po drugiej stronie lady znaj­
dą się ludzie, którzy nie będą zapatrzeni we własny
trud i gotowi jak pani Maria windą wyjechać na

piedestał wzorowego subiekta... Ale ludzie mający
szacunek do człowieka po drugiej stronie lady, tej
stronie dostępnej dla wszystkich. Zjawia się tam
klient — często po pracy ośmiogodzinnej utrudzony
bardziej niż panny za ladą. I dla niego potrzebny
jest uśmieeh, grzeczność, wyrozumiałość. O tym
możemy pisać dalej, rozmawiać, dyskutować.

A wszelkie motywacje, nawet tak przewrotne,
jakimi popisuje się pani Maria — stwarzane dla
usprawiedliwienia opryskliwości, niegrzeczności i
nieusłużności ekspedienta — wydają mi się po pro­
stu szkodliwe społecznie. To handlowcy mają rze­
telnie obsłużyć świat pracy, nas wszystkich — a nie
w zrozumieniu trudności na zapleczu sklepów ów
świat pracrj ma znosić fochy sprzedawczyń. Wszę­
dzie obowiązuje logika, o czym w swoich skrom­
nych trzech groszach staram się często napomykać.

A nawet tych, którzy napisali do mnie listy w

sprawie felietonu pt. „Westchnienie do Rzeckiego’!.

. umocnienia więzów trady­
cyjnej przyjaźni istniejącej
między narodami obydwu
krajów i w celu przyczynie­
nia się do umocnienia poko­
ju i bezpieczeństwa między­
narodowego oraz ożywione,
pragnieniem rozszerzenia

wzajemnej współpracy zgo­
dnie z zasadami ustalonymi
w Karcie Narodów Zjedno­
czonych, rząd Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i rząd
Republiki Panamy postano­
wiły podnieść rangę misji
dyplomatycznych w stolicach
obu krajów do szczebla am­
basad.

Związek Radziecki

udzieli pomocy DRW w jak
najszybszej odbudowie i dal­
szym rozwoju jej gospodar­
ki narodowej, m. in. drogą
dostaw niezbędnych materia­
łów i urządzeń. We wtorek

podpisano na Kremlu poro­
zumienie o współpracy
spodarczej i technicznej
o wymianie towarowej
dzy ZSRR i DRW na

1974—75. Przy podpisywaniu
dokumentu obecni byli pre­
mier ZSRR Aleksiej Kosygin
i premier DRW Pham Van

Dong.

go-
oraz

mię-
lata

i W Genewie

we wtorek przed połud­
niem rozpoczęła się 621 sesja
Konferencji Rozbrojeniowej
ONZ.

Przedstawiciel Włoch zwró­
cił uwagę, że ostatnie ra-

dziecko-amerykańskie poro­
zumienia stanowią nowy
bodziec dla prac konferencji
i wypowiedział się za zwo­
łaniem światowej konferen­
cji rozbrojeniowej. Głos za­
brał również przedstawiciel
Czechosłowacji, który o-

śtfiadczył, że dla pomyślnego
zakończenia rozmów o zaka­
zie broni chemicznej konie­
czne są konkretne propozy­
cje krajów zachodnich.

Rzecznik NASA

podał do wiadomości, że we

wtorek umieszczono na sta­
nowisku startowym na Przy­
lądku Kennedy’ego
nośną typu
wraz z pojazdem
które zostaną
użyte w misji
trzech astronautów
kańskich

pokładzie
„Skylab”.
towniczej
padku, gdyby pojazd „Apol­
lo”, na którego pokładzie a-

stronauci przybyli do „Sky-
laba” okazał się niesprawny.

rakietę
„Saturn 1-B”

„Apollo”,
ewentualnie

ratowniczej
amęry-

przebywających na

stacji orbitalnej
Start rakiety ra-

odbyłby się w wy-
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Konga
\ Depesza H. Jabłońskiego

stosunkach z

25 tysięcy młodych w akcji

NRD -

Agencja ADN
la że zgodnie

*

r\ okladnie przed trzynastu laty uzyskała niepodległość
[i obecna Ludowa Republika Konga. Rocznica tego wy­

darzenia obchodzona jest w tym kraju jako święto na­
rodowe.

Posiedzenie

He świata■

K. Barcikowslci
na Wybrzeżu Gdańskim
Zastępcą członka Biura Poli­

tycznego, sekretarz KC PZPR
— Kazimierz Barcikowski go­
szcząc 14 bm. na ziemi gdań­
skiej zapoznał się z aktualnym
stanem prac żniwnych na Wy­
brzeżu, Według opinii gospo­
darzy województwa, tegorocz­
ne żniwa należą do rekordo-

'• wych.

J. Goetz o rokowaniach

z NRF
Negocjator układu CSRS

NRF, wiceminister spraw
granicznych, Jirzi Goetz, udzie­
lił wywiadu dziennikowi „Ru­
de Pravo”, w którym nawią­
zał do trudności, występują­
cych w rokowaniach z NRF.
Rokowania mają być konty­
nuowane 20 sierpnia w Bonn.
J. Goetz wyjaśnił, że różnica
poglądów, jaka zarysowała się
w toku rokowań przeprowa­
dzonych 9 i 10 sierpnia w Pra­
dze, dotyczy Berlina Zach.
Delegacja NRF postulowała,
aby w aneksie do układu o

tzw. problemach humanitar­
nych znalazła się formula, że
ambasada NRF w Pradze może
udzielać pomocy prawnej nie
tylko obywatelom Berlina
Zach., lecz i tamtejszym Insty­
tucjom. CSRS — jak powie­
dział J. Goetz — nie może zgo­
dzić się na takie żądanie gdyż
nie daje się ono pogodzić ze

Ścisłą Interpretacją czterostron­
nego porozumienia w sprawie
Berlina Zach., jak też dlategą,
że CSRS i NRF nie mają żad­
nej umowy o pomocy praw­
nej ; tym bardziej nie ma ta­
kiej umowy w

Berlinem Zach.

NRF

poinformowa-
z propozycją

rządu NRD z dnia 7 czerwca

br. rządy NRD i NRF postano­
wiły rozpocząć 21 sierpnia br.
w Berlinie rozmowy o uregu­
lowaniu w formie układu sto­
sunków prawnych między
NRD a NRF.

Wybór U Thanta
Uczestnicy odbywającego się

w Genewie posiedzenia ple­
narnego Światowej Federacji
Stowarzyszeń Przyjaciół ONZ
wybrali we wtorek jednomy­
ślnie na przewodniczącego tej
organizacji, byłego sekretarza
generalnego ONZ U Thanta.

Dyplomata Izraela —

persona non grata
Norweskie MSZ opublikowa­

ło we wtorek komunikat, w

którym uznało jednego z

członków ambasady izraelskiej
w tym kraju Ylgala Eyala ża

persona non grata, w związku
z jego piwlązaniami z dwoma
Izraelczykami oskarżonymi o

zamordowanie Marokańczyk^
Ahmeda Bouchiki.

E

S

s

Z okazji święta narodowego Ludowej Republiki Konga,
przypadającego w dniu 15 bm., przewodniczący Rady Pań­
stwa HENRYK JABŁOŃSKI wystosował depeszę gratulacyj­
ną do prezydenta Republiki majora MARIENA NGOUABIE-
GO.

Przypomnienie niektórych- faktów z historii pozwala uzmy­
słowić sobie jakie przemiany dokonały się w Kongu na prze­
strzeni ostatniego stulecia. Wspomnieć więc trzeba, że obszary
po obu stronach rzeki Kongo przez wiele dziesięcioleci po-

. zostawały pod okupacją francuską. Rozpoczęła się ona formal­
nie 3. X. 1880 r., kiedy to kraj opanowany został przez fran­
cuską ekspedycję kapitana de Brazza. Tym samym Kongo
weszło w skład Francuskiej Afryki Równikowej, a w 1910 r.

ogłoszone zostało kolonią. Stan ten trwał do 1958 r. Wówczas
Zgromadzenie Terytorialne Konga uchwaliło przekształcenie
kraju w republikę w ramach Wspólnoty Francuskiej, a tak­
że zadecydowało o przeniesieniu stolicy z Pointe-Noire do
Brazzauille. W styczniu 1959 r. Republika Kongo utworzyła
wraz z Czadem i Republiką Środkowo-Afrykańską państwo
federacyjne pod nazwą Związek Republik Afryki Środkowej.
Unia ta trwała krótko, bowiem 15 sierpnia 1960 r. Kongo
uzyskało niepodległość i ogłoszone zostało suwerenną re­
publiką, której prezydentem został ksiądz Fulbert Youlou.

Wpływy francuskie nadal jednak były w Kongu znaczne, zaś
sam prezydent — o którym mówiono, iż jest bardziej fran­
cuski niż sami Francuzi — obrał politykę wyprzedaży na­
turalnych- bogactw kraju z korzyścią dla obcydh monopoli.
Data 15 sierpnia 1963 przyniosła kres tej polityki, bowiem

wojskowy przewrót obalił tego dnia prezydenta Youlou.

Pod przywództwem Narodowego Ruchu Rewolucyjnego,
który pó przewrocie przejął władzę, rozpoczął się w Kongu
proces nacjonalizacji gospodarki; państwo nawiązało gospo­
darcze i dyplomatyczne kontakty z krajami socjalistycznymi.
Polityka nowego prezydenta Massemby-Dćbata nie była je­
dnak wolna od niekonsekwencji. W efekcie doszło w kraju
do ostrych sporów międzyple.miennych, zwłaszcza między ple­
mionami Bekongo (którego reprezentantem był prezydent)
i Bakete. Zamieszki nasilały się, a ich następstwem było oba­
lenie Masseniby Debata przez wojsko. Na czele państwa sta­
nął wówczas dowódca armii major Marien Ngouabi, który
na miejsce rozwiązanego Narodowego Ruchu Rewolucyjnego
założył Kongijską Partię Pracy. Pod jej przywództwem, kraj
wkroczył na nlekapitalistyczną drogę rozwoju, realizowaną
w oparciu o naukowy socjalizm. Pozwoliło to przeobrazić
zaniedbaną dotąd gospodarkę, w wyniku czego przemysł do­
starcza dziś 55 proc, dochodu narodowego kraju. Poważne
zmiany dokonały się również w innych dziedzinach życia.
Kongijską Partia Pracy podjęła energiczną walkę z anal­
fabetyzmem i zacofaniem, (p)

Rady Bezpieczeństwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Delegat Izraela, J. Tekoah, w

istocie nie udzielił żadnej odpo­
wiedzi na wysunięte oskarżenia.
Starał się odwrócić „uwagę Rady
Bezpieczeństwa od omawianego
zagadnienia, rzucając oszczer­
stwa na kraje arabskie.

Wczoraj po południu Rada

Bezpieczeństwa wzhowiła ob­
rady. Jako pierwszy wystąpił
przedstawiciel Wielkiej Brytanii,
który w imieniu swego rządu
potępił akcję lotnictwa izrael­
skiego jako „niedopuszczalny”
i nie „do usprawiedliwienia akt

gwałtu”.
Drugim mówcą był przedsta­

wiciel Francji. Oświadczył on, że
Rada Bezpieczeństwa powinna
potępić niezwłocznie i jedno­
myślnie akcję izraelską.

— Przedstawiciele Jugosławii i
Kenii zażądali, aby Rada podję­
ła kroki, które „odzwierciedliły­
by powszechną dezaprobatę
światowej opinii publicznej wo­
bec akcji izraelskiej”. Podobne
stanowisko zajął przedstawiciel
ChRL,

Wizyta P. Jaroszewicza w Moskwie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Podczas spotkania szcze­
gółowo omówiono podstawo­
we kierunki wspólnych prac
nad koordynacją planów roz­
woju gospodarki narodowej
PRL i ZSRR na lata 1976—
1980. Uzgodniono, że rządy
PRL i ZSRR zalecą organom
planowania oraz minister­
stwom przygotowanie no­
wych konkretnych propozycji
i dalsze prowadzenie
prac związanych z koordyna­
cją narodowych planów go­
spodarczych. Prace te będą
prowadzone zgodnie z decy­
zjami powziętymi przez KC
PZPR i KC KPZR oraz rzą­
dy obydwu krajów, a także

podczas spotkania ńa Krymie
przywódców partii komuni­
stycznych i robotniczych kra­
jów socjalistycznych, doty­
czącymi dalszego pogłębienia
socjalistycznej integracji go-
SDodarczei krajów członkow­
skich RWPG 1 wszechstron-

nego rozwoju współpracy e-

konomicznej między nimi.

Spotkanie i rozmowy upły­
nęły w serdecznej, partyjnej
atmosferze. Ze strony pol­
skiej uczestniczyli w nich M.

Jagielski i J. Chyliński, ze

strony radzieckiej: wicepre­
mier, przewodnizący Pań­
stwowej Komisji Planowania
— Nikołaj Bajbakow oraz

zastępca przewodałezącego
Państwowej Komisji Plano­
wania — Nikołaj Inoziemcew.

A. Kosygin podejmował P.
Jaroszewicza śniadaniem.

*

Opuszczającego Moskwę
premiera P. Jaroszewicza że­
gnał na lotnisku premier A.

Kosygin.
14 bm.,

czarnych,
roszewicz

czysław Jagielski
do Warszawy.

w godzinach wie-

premier Piotr Ja-
i wicepremier Mie-

powrócili

SPORT . SPORT • SPORT • SPORT

Dziś na stadionie im. Lenina
wMsM-iitwarcieVllllniwersiadv

Stosunki handlowe
Wschód — Zachód

Amerykańska Izba Handl<>
wa opublikowała oświadczenie

. iż zamierza więcej uwagi po­
święcić rozwojowi stosunków
handlowych między Wschodem
1 Zachodem. W oświadczeniu
podano, że w dniach 26—31
sierpnia br. delegacja Izby
Handlowej złoży wizytę w

Związku Radzieckim. Celem
wizyty jest omówienie sprawy
dalszego pogłębiania radziec-
ko-amerykańskich stosunków
handlowych 1 współpracy prze­
mysłowej.
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w nocy
słabe,

TURY-

NA MAPIE POGODY: Nad

Europą panuje rozległy wyż
baryczny z centrum w rejo­
nie południowego Bałtyku.
Pogoda u nas kształtuje się
w masie powietrza polarno-
morskiego.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Na ogół niewielkie zachmu­
rzenie. Nadal stosunkowo

niezbyt ciepło. Temperatura
najwyższa podczas dnia

granicach 22—24 st, a

6 do 8 st. Wiatry
zmienne.

PROGNOZA DLA
STÓW: W Tatrach zachmu­
rzenie umiarkowane,
sami duże,
temperatura
szczytowych partiach 5 st., w

nocy tylko 1
miarkowane

północnych.
WIEŚCI Z

całej Polsce

piękna pogoda z

zachmurzeniem.
dzie, szczególnie
występowało
większe zachmurzenie. Nig­
dzie nie notowano ani prze­
lotnych opactow, ani burz.

WCZORAJ ■NA TERMO­
METRZE: O godzinie 13 mel­
dowano: Szczecin 25, Poznań
24. Wrocław 23, Świnoujście,
Katowice, Kłodzko 21, Ustka,
Gdańsk, Olsztyn, Białystok
20, Suwałki, Lublin, Prze­
myśl, Rzeszów, Kielce, Le­
sko, Tarnów, Kraków 19, No­
wy Sącz 18, Zakopane 16,
Śnieżka 10, Hala Gąsienico­
wa 9. Kasprowy Wierch 4 st.

W STOLICACH EUROPEJ­
SKICH: Madryt 30, Paryż 29

(!), Londyn 28, Lizbona 27,
Sztokholm 25, Budapeszt,
Belgrad 24, Helsinki, Kopen­
haga, Wiedeń
Bukareszt 21.
skwa 15 st.

BIOMET

Sytuacja biometeorologiczna
korzystna, warunki drogowe
dobre, rano widzialność o-

graniczona lokalnie. (orl)

okre-

Maksymalna
dzienna w

st. Wiatry u-

z kierunków

WCZASÓW: W

była wczoraj
niewielkim

Gdziemeg-
w górach,

przejściowo

23, Praga 22,
Oslo 18, Mo-

INFORMUJE:
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Katastrofy
klęski żywiołowe...

(p) I znów agencje prasowe
doniosły o tragicznych w skut­
kach katastrofach i klęskach ży­
wiołowych w różnych stronach
świata. Oto szczegóły:

• W okręgu Karl-Ma:ix-Stadt
w NRD doszło w poniedziałek
wieczorem do poważnej kata­
strofy kolejowej. W wyniku wy­
kolejenia się 4 wagonów pociągu
osobowego, zginęło
8 zostało rannych.

• Jak wynika ze

francuskiego MSW —

wypadkach drogowych we Fran­
cji zginęło 1.385 osób a 32.480 zo­
stało rannych.

® Trzy potężne eksplozje
wstrząsnęły 17-piętrowym ele­
watorem zbożowym w porcie w

Genui. Elewator stanął w pło­
mieniach. 11 robotników zostało

rannych. Przypuszcza się, że

przyczyną eksplozji było samo­
zapalenie się ziarna.

6 osób, a

statystyki
w lipeu w

inwestycji szkół wyższych

Dziś na stadionie im, Lenina
w Moskwie nastąpi uroczyste
otwarcie Uniwersjady — 73, Od­
będzie się defilada uczestników

światowych igrzysk studenckich
oraz masowe pokazy gimnasty­
czne w wykonaniu uczniów
szkół I studentów. Wystartują
również jako pierwsi do walki o

miejsca w półfinale turnieju
szermierczego szpadziści.

Około 4.300 zawodniczek i za­
wodników z 70 krajów stanie na

starcie letniej Uniwersjady. Or­
ganizatorzy pastanowili tym ra­
zem przyznawać medale złote,
srebrne i brązowe za 3 pierwsze
miejsca oraz dodatkowo po 3
małe medale w poszczególnych
konkurencjach za miejsca 4—6 .

Pierwszy rekord Uniwersjady
już został zanotowany. Nigdy
dotychczas ogniska studenckie
nie zgromadziły tylu reprezenta­
cji i uczestników. Przed 3 laty
w Turynie występowały ekipy
62 państw, a w nich 2084 zawod­
niczek i zawodników.

W Paryżu komitet wykonaw­
czy FISU postanowił, że gospo­

darzem Uniwersjady 1973 będzie
Moskwa. Powierzenie Uniwersja- ;

dy stolicy ZSRR wywołało zain­
teresowanie opinii sportowej na

świecie. I oto mamy igrzyska
najliczniej i najsilniej obsadzo­
ne w porównaniu z 6 poprzedni­
mi Uniwersjadami. Tradycyjna
dewiza Uniwersjady to: „Sport
Pokój, Przyjaźń”.

O tym, jaką uwagę przywiązu­
je sportowy świat do moskiew­
skich igrzysk świadczy przy- i

bycie na Uniwersjadę przewod­
niczącego MKO1 Lorda Killani-

na, prezesów wielu międzynaro­
dowych federacji sportowych,
członków komitetu wykonawcze­
go MKO1.

Drogą lotniczą udała się do

Moskwy główna część polskiej
ekipy uniwersjadowej. Obok

ponad 100 zawodniczek i zawod­
ników do stolicy ZSRR przybyli
przedstawiciele kierownictwa

ekipy, trenerzy i sędziowie. Na
lotnisku Szeremietiewo zgotowa­
no naszym akademikom nie­
zwykle serdeczne przyjęcie. Eki­
pę witał przewodniczący komite­
tu organizacyjnego G. Jelisiejew.

(Inf. wł.) Na terenach północ-
I nych naszego województwa żni-
I wa właściwie już zakończone,
j rolnicy przystąpili do omłotów.
I Dotyczy to w szczególności po­

wiatów:’
Tarnów, Brzesko i Bochnia.

Jak wynika, z meldunków,
młodzież ZSMW-owśka bardzo

aktywnie włącza się w zbiór

płodów rolnych, dając tym do­
wód, że młodzieżowa obecność
i. życzliwa, ofiarna pomoc przy
żniwach tym, którzy jej naj­
bardziej potrzebują jest świa­
dectwem zaangażowania w spra­
wy ważne dla całego kraju.

Przypominamy, iż dla przy­
spieszenia żniw i omłotów Za­
rząd Wojewódzki ZjSMW
nie z naszą redakcją
konkurs na najlepsze
ZSMW w tegorocznej
„Każdy kłos na wagę
Najlepsze koła, które wykażą
najwięcej inicjatywy — zostaną
nagrodzone proporcami ZW
ZSMW i dyplomamf „Gazety
Krakowskiej”. Przewiduje się
również nagrody rzeczowe dla

najlepszych kół.
Ogólnie w regionie krakow­

skim zaangażowało się w akcję
ok. 25 tys. młodych. Większość
kół pracuje przy zbiorach zbóż.
A oto przykłady:

POWIAT BOCHNIA. Do chwi­
li obecnej w akcji wzięło udział
30 kół ZSMW. Na wyróżnienie
zasługuje koło ZSMW z Lipni­
cy Górnej, które skosiło 2 ha
zboża u Marii Twordar i Anny
Chmury. W Uściu Solnym 15
członków koła pracowało u Te­
resy Dreszczyk — działaczki
ZSMW i Karoliny Zych — sa­
motnej kobiety. Skosili oni
owies i jęczmień kosiarką kon­
ną, która jest własnością prze­
wodniczącego koła. W Starym
Wiśniczu młodzież pracowała
przy omłotach.

Dąbrowa Tarnowska,

wspól-
ogłosił

koło

akcji
złota”.

W POW. DĄBROWA TAR­
NOWSKA w akcji bierze udział

ponad 50 proc, kół i młodzieży.
Duże zaangażowanie wykazuje
Zarząd Gminny w Szczucinie.
Młodzież z tego regionu prze­
pracowała przy żniwach 300 ro-

boczogodzin.
W POW. KRAKOWSKIM na

uwagę zasługuje młodzież z

Zarządu Gminnego w Biskupi­
cach.

W POW. MYŚLENICKIM do

tej pory zaangażowanych jest
w prace 15 kół ZSMW, które

przepracowały łącznie 418 robo-

czogodzin. Młodzież z Krzy-
waczki pracowała u Anieli Ki­
sielewskiej, z Lipnika — u Ma­
rii Jacek (10 członków koła

przepracowało przy koszeniu
zboża 35 roboczogodzin). Pracu­
ją też przy żniwach koła z Dro-

gini, Trzebuni, Wierzbanowa,
Sułkowic.

Koło z Przemęczan w POW.
PROSZOWICKIM pracowało
przy żniwach i koszeniu zboża
u Zofii Przeniosło. Wyróżnili
się szczególnie Marian i Andrzej
Królowie. Młodzi z Mniszowa

pracowali przy żniwach u Hen­
ryka Paska.

Dobrze rozwinęła się akcja w

POW. MIECHOWSKIM. Na U-

wagę zasługują koła z Zaborza,
Miłowic, Szreniawy, Czech,
Prandocina, Dziemieszyc i Po­
lanowie.

W POW. OLKUSKIM pracu­
je ponad 50 proc, kół i młodzie­
ży. Koło ZSMW Cieplice wspól­
nie z uczestnikami obozu har­
cerskiego komendy Hufca

Pszczyna pracowało u Józefy
Krawieo w ciągu dwóch dni —

30 osób przepracowało tam 300

roboczogodzin. Koło ZSMW w

Laskach wspólnie z uczestnika­
mi kolonii letniej Kopalni „Mi-
lowice” z Sosnowca pracowało
u Genowefy Wisła — 26 osób

przepracowało 156 roboczogo­
dzin. Młodzież z koła ZSMW w

Osieku pracowała przy kosze­
niu i zwożeniu zboża u Wikto­
rii Bobyli .— 18 osób przepra­
cowało 90 roboczogodzin. Mło­
dzież ZSMW w

’ Rodakach

wspólnie z uczestnikami obozu

harcerskiego Komendy Hufca
Chrzanów pracowała przy ko­
szeniu i zwożeniu zboża u An­
toniego Zielińskiego, Bogumiły
Kazek i Antoniny Tkacz. Mło­
dzież z koła ZSMW w Witera-
dowie pracowała u rodziców

kolegów, którzy przebywają w

wojsku — u Oczkowskich i

Kordczyków.
W POW. OŚWIĘCIMSKIM

koło z Podolsza pracowało przy
koszeniu żyta i pszenicy u rol­
nika Bronisława Zenita (28 ro­
boczogodzin). . Młodzież z Malca
kosiła zboże u Henryka Kac­
perka.

Młodzi
SKIEGO
żniwach
dżin. Na szczególną uwagę za­
sługuje koło z Jodłówki Tuc-

jowskiej, które pracowało przy
zbiorze pszenicy u Adama Sło­
wika i Ignacego Smośni. W
Woli Rzędzińskiej z pomocy
skorzystali Marcin Majcher,
Maria Nosal, Stanisław Górec­
ki i Bronisława Świętek. W

Karwodrzy z pomocy skorzystał
Jan Pyrda. W Siemiechowie
młodzież kcła ZSMW pracowała
u Tadeusza Korzeniowskiego i
Franciszki Kareckiej, zaś mło­
dzież z Jodłówki-Wałek poma­
gała przy żniwach u członków
ZSMW — młodych rolników

prowadzących samodzielnie go­
spodarstwa.

W POW. NOWOSĄDECKIM
zaangażowane są w akcję ko­
ła z Biegonic, Marcinkowic, Sie­
dlec, Janczowa, Moszczanicy,
Gaja, Jasiennej, Jazowska i

Mystkowa.
To tylko niektóre przykłady

pracy kół ZSMW w tegorocznej
akcji „Każdy kłos na wagę
złota”. Będzie okazja aby je
mnożyć powiaty podgórskie
przygotowują się bowiem do
udziału w akcji, (pw)

inwestycji
tematem

któremu

z POW. TARNOW-

przepracowali przy
łącznie 1280 roboczogo-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wników nauki, przygotowuje się
wysokiej złożoności program
techniczny i technologiczny cen­
trów badawczych. Krakowskie

inwestycje szkół wyższych, któ­
re bywały dotąd zwykle przy­
gotowane słabo i realizowane o-

pieszale, obecnie uzyskały rangę
i rozmiar równy ogromnym
przedsięwzięciom w zakresie

rozbudowy przemysłu.
Pociąga to ża sobą konieczność

daleko idących zmian w orga­
nizacji prac inwestorskich i w

zabezpieczeniu realizacji tego —

złożonego, powtórzmy — progra­
mu przez krakowski przemysł
budowlany. Po zmianach ka­
drowych i organizacyjnych roz­
mawiamy o tym z dyrektorem
krakowskiego Zarządu Inwesty­
cji Szkół Wyższych inź. Walde­
marem Domagałą oraz dyr. ad­
ministracyjnym największej u-

czelni. uczestniczącej w owym
miliardowym programie do wy­
sokości niemal 50 proc., Tytu­
sem Mrozem z AGH.

W r. 1973 realizacja
stała się centralnym
Kolegium Rektorów,
przewodniczy rektor UJ, prof. dr

Mieczysław Karaś. Okazuje się
bowiem, iż wiele opóźnień i

„poślizgów” realizacyjnych, ja­
kie w tej chwili występują, spo­
wodowanych jest słabym przy­
gotowaniem dokumentacji te­
chnicznej i służb inwestorskich.

Opracowanie skonkretyzowane­
go próg wiii-u technicznego i
fihansowego, ^‘źgdisięwzięć in­
westycyjnych (z wyjątkiem
AGH, która się z tym już upo­
rała) postępuje z trudem, zwła­
szcza w Akademii Medycznej,
UJ 1 uczelniach artystycznych.
Do przyczyn tego stanu rzeczy
należy rozproszenie organiza­
cyjne służb inwestycyjnych. Tyl­
ko 6 spośród krakowskich uczel­
ni jest objętych działalnością
zreorganizowanego Zarządu In­
westycji Szkół Wyższych, Pozo­
stałe ogniwa krakowskiego śro­
dowiska nauki działają w ra­
mach swych resortów, co powo­
duje różnice metod, słabość ro­
zeznania ich potrzeb i nieje­
dnokrotnie dublowanie się pro­
gramów oraz rozproszenie sił.

Ma to swoje bezpośrednie
skutki realizacyjne. Przemysł
budowlany przygotowany jest i

nawykły do współdziałania przy
miliardowych inwestycjach z sil­
nymi i wyspecjalizowanymi
służbami inwestorskimi. Jak do­
tąd, mimo bezpośredniego ucze­
stnictwa koordynacyjnego
strony Ministerstwa
Szkolnictwa Wyższego i

ki, nie osiągnięto dla

programu krakowskich
wyższych takiego poziomu sca­
lonych służb inwestorskich. W

istniejącej sytuacji wykonawcy
budowlani nazbyt często korzy­
stają z formalnych uprawnień
Ho przesuwania realizacji posz-

ze

Nauki,
Techni-
całości

szkół

czególnych obiektów z powodu
uchybień w przygotowaniu in­
westorskim. Otwartą więc i pa­
lącą jest sprawa scalenia (nazy­
wa się to integrowaniem) służb

inwestycyjnych szkół wyższych
w skali regionu i środowiska,
które by pozwoliło działać bez
podziałów resortowych, w je­
dnolitym interesie krakowskiego
świata nauki.

Drugą z kolei sprawą jest ko­
nieczność wzmocnienia sił, dy­
sponowanych na rzecz obiektów
szkolnictwa wyższego przez prze­
mysł budowlany. Jak dotąd, wy­
próbowanymi partnerami są w

tej dziedzinie w pierwszym rzę­
dzie Zjednoczenie „Budostal”,
które w br. z sukcesem oddało
do użytku I etap budowy Wy­
działu Ogrodnictwa Akademii

Rolniczej przy ul. 29 listopada,
„Chemobudowa”, realizująca II

etap tego zespołu obiektów oraz

„ZBM”, czynny przy szeregu
dalszych obiektów uczelni kra­
kowskich. Aktywnie uczestniczy
również w realizacji inwestycji
AGH Hutnicze Przedsiębiorstwo'
Remontowe. Gorzej natomiast

przedstawia się sprawa włącze­
nia w wykonawstwo obiektów
szkół wyższych Zjednoczenia
Budownictwa Przemysłowego
„Południe”, którego udział jest
nieodzowny, podobnie jak sze­
regu innych, specjalistycznych
przedsiębiorstw, zajmujących
się montażami 1 wyposażeniem
obiektów przemysłowych.

. uzmysłowić “sóbję' złóżó-''
ność zadań, jakie składają się na

obecną rozbudowę krakowskich'

uczelni, wystarczy wymienić
tylko niektóre, ważniejsze o-

biekty, przykładowo zaczerpnię­
te z listy zadań AGH. Oto na

czele tych zadań znajduje się
rozbudowa bazy badawczej dla

krakowskiej fizyki i techniki

jądrowej (w tym niezmiernie
ważne ogniwa energetyki ją­
drowej). W dalszej kolejności
wymienić trzeba bazę badawczą
dla inżynierii materiałów bu­
dowlanych i inżynierii materia­
łowej, bazę metalurgii, elektro­
niki i elektrotechniki z automa­
tyką, geofizyki stosowanej itd.
W kompleksie tych zadań znaj­
duje się szybka realizacja obiek­
tu „CYFRONET”, pod którą to

nazwą kryje się drugie w kra­
ju, po czynnym już w Świerku
pod Warszawą, centrum oblicze­
niowe o systemie abonenckim,
oparte o najnowocześniejszy ze­
spół komputerowy 4-tej gene­
racji. „Cyfronet” przeznaczony
jest do obliczeniowej obsługi ba­
dań naukowych całego krakow­
skiego „zagłębia nauki”.

Jak widać wyrasta oto — o-

gromny, złożony problem orga­
nizatorski, któremu w nadcho­
dzących miesiącach krakowski

przemysł budowlany będzie mu-

siał sprostać.
JANUSZ RATAJCZAK

K. Górski ściąga do Sofii posiłki
Nasza piłkarska reprezentacja

już w najbliższą niedzielę roze­
gra towarzyskie spotkanie z na­
rodową jedenastką Bułgarii.
Trener Górski traktujący mecz

z Bułgarami jako kolejny
sprawdzian przed jesiennymi
meczami eliminacyjnymi z Wa­
lią i Anglią poprosił aby do

Bułgarii przyjechali trzej piłka­
rze: Masztaler (Gwardia Warsza­
wa), Wieczorek (ROW) i Lato

(Stal Mielec). Z piłkarzami uda
się lekarz dr Garlicki. Dotych­
czas trener Górski dysponuje 16

piłkarzami.

Drużyna Bułgarii nie wymaga
rekomendacji. Jest to jedenast­
ka zawsze groźna, nawet dla

najlepszych. Będzie to kolejny
sprawdzian dla naszych piłka­
rzy, wracających z „ostrego tre­
ningu” zza oceanu.

Trener Kontha opuszcza Mielec
Węgierski trener piłkarzy

mieleckiej Stali — Karoly
Kontha złożył prośbę o zwol­
nienie z pełnionej funkcji i

wcześniejsze rozwiązanie 2-let-

niego kontraktu. Rezygnację u-

zasadnił złym stanem zdrowia,
uniemożliwiającym mu wyko­
nywanie odpowiedzialnych obo­
wiązków. Kontha, na skutek

nagłej niedyspozycji serca zmu­

szony był przerwać o dzień

wcześniej swoje zajęcia z pił­
karzami na zakopiańskim zgru­
powaniu, a po powrocie do
Mielca, nadal czuł się nie naj­
lepiej. Zarząd klubu Stali Mie­
lec przyjął rezygnację i powie­
rzył obowiązki trenerskie ze­
społu mistrza Polski dotychcza­
sowemu asystentowi trenera -r

Aleksandrowi Brożyniakowi.

Zwycięstwo hokeistów na trawie

nad reprezentacją Indii
Duży sukces w hokeju na

trawie odniosła reprezentacją
. Polski,

' która po, raz... pierwszy
w historii po-lskiego hokeja wy­
grała. z wielokrotnymi mistrza­
mi świata — Indiami 4:3 (3:0).
Wszystkie bramki dla Polski

zdobył Otulakowski.
Mecz stał na dobrym pozio-

mie, był bardzo emocjonujący.
Polacy nadrabiali braki tech-
nicząę ambicją i ofiarnością.' :

W dotychczasowej hi.stdrji
spotkań hokeistów Polski i In­
dii Hindusi wygrali 7 meczów
i dwukrotnie zremisowali. Dzie­
siąte spotkanie przyniosło Po­
lakom zwycięstwo.

W kilku wierszach
♦ Na tegorocznej liście naj­

lepszych tenisistów świata

(Grand Prix) pierwsze miejsce
zajmuje reprezentant Rumunii
Nastase, który zgromadził 342

pkt. Wyprzedza on Orantesa

(Hiszpania) — 193 pkt., Kodesa

(CSRS) — 175 pkt., Commórsa

(USA) — 143 pkt. i Metrewe-

lego (ZSRR) — 141 pkt.
♦ 50-osobową reprezentację

wysyła Francja na tegoroczne
mistrzostwa juniorów w lekkiej,
atletyce. Odbędą się one w

Duisburgu w dniach 24—26 hm.
W skład ekipy wchodzi 15 za­
wodniczek i 35 zawodników.

♦ Po ósmej rundzie rozgry­
wanego w Polanicy Zdroju
Międzynarodowego Turnieju
Szachowego o memoriał A. Ru­
binsteina nadal prowadzi polski
szachista Włodzimierz Szmidt —

5,5 pkt. przed Dworeckim
(ZSRR) — 5 pkt. '■ć

♦ W Aug'ustowie zakończył
się XII Międzynarodowy Festi-
wal Szachowy „Białostocczyzna w

73”. Główną nagrodę „Puchar-. ’;
Podlasia” zdobył zespół Startu
Łódź. Zawodnicy krakowskiego
Hutnika uplasowali się na »<■
5-tym miejscu. W turnieju :n- y
dywidualnym zdobywcą pucha- ...

ru został Govederica (Jugosła- ■-

wia) — 8 pkt., drugie miejsce y
zajął Modr C 1RS) — 7,5 pkt.♦ Piłkarze Lecha rozegrali w;.

Gdyni towarzyskie spotkanie z

Ii-ligową Arką. Mecz zakończył. .>

się remisem 1:1 (0:1).
♦ We wtorek w warszawskiej

AWF odbyła się ostatnia kon­
kurencja mistrzostw Polski w

pięcioboju nowoczesnym. Mi­
strzem Polski na rok 1973 zo­
stał R. Konwiński — 5120 pkt.

Po zmianę przepisów celnych
Sprawniejsze odprawy $ Mniej zażaleń

oodróżnych @ Większa wykrywalność przestępstw

celnych
WARSZAWA (PAP)

Minęło ponad 2 miesiące od
zastosowania

nych. Skutki
nia stawek
towarów, a

stąpienie od

niej powszechnej kontroli pod­
różnych przekraczających grani­
cę, na rzecz kontroli selektyw­
nej, przyniosły pożądane rezul­
taty. Np. możliwość uproszczo­
nego, ustnego
przewożonych
spowodowała, że

celne, zwłaszcza dlą turystów
sprowadzone zostały do mini­
mum. Nowa taryfa celna nie
budzi już, tak jak poprzednia,
tylu krytycznych komentarzy,
przepisy są bardziej jasne i

zwięzłe, a tym samym prawi­
dłowo rozumiane. Potwierdza
to wyraźny spadek .liczby skarg
kierowanych pod adresem ad­
ministracji celnej.

nowych taryf cel-

znacznego obniże-

celnych na wiele
równocześnie od-

stosowanej daw-

deklarowania

przedmiotów
formalności

Powrót wystawy
pamiątek

kopernikowskich UJ
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Przykładem trafności przyję­
tych nowych postanowień jest

podróży i pobytu za gra-
drogą zyskownej odsprze-

przewożonych przedmio-
upominkowych, a nawet

Przy okazji pobytu wystawy
w Paryżu dokonano ciekawego
odkrycia. W Obserwatorium

Paryskim znajduje się portret
młodego Mikołaja Kopernika, a

styl w jakim został wykonany
wskazuje, że pochodzi on praw­
dopodobnie ze szkoły duererow-

skiej. Jego twórcą może być
Hans Duerer, brat słynnego
malarza, który przebywał w

Krakowie w czasach gdy Ko­
pernik był słuchaczem Wszech­
nicy Jagiellońskiej. Najciekaw­
szym szczegółem obrazu jest
niewielki pierścień na palcu
astronoma, pierścień ze skrzy­
żowanymi dwoma berłami UJ.

Wskazywało by to na fakt po­
siadania przez Kopernika ty­
tułu doktoia UJ. Sprawa ta

wymaga jednak dalszych, wni­
kliwych badań.

Zarówno na kontynencie
amerykańskim jak i w Wiel­
kiej Brytanii odwiedziło wy­
stawę wielu reprezentantów
Polonii. „Byli dumni, że są Po­
lakami, że ich stary, rodzinny
kraj
nymi
zeów
prof.

dysponuje zbiorami god-
najwspanialszych mu-

świata” — powiedział
Estreicher.

jednak nadal
znaczna prze-

ale

jej
in.

zwiększyła
zwalczania,
właśnie ze

selektyw-
uwagi

wyraźny wzrost wywozu za

granicę współczesnych dzieł
sztuki polskiej. Równocześnie
znacznie wzrosła — dzięki ob­
niżce ceł — ilość przedmiotów
jeszcze atrakcyjnych na na­
szym rynku przywożonych do

kraju dla własnych potrzeb o-

bywateli.
Równocześnie

notowana jest
stępczość celna,
się efektywność
Wynika to m.

stosowania kontroli

nej, koncentrowania

przede wszystkim na tych oso­
bach, które tylko z nazwy są
turystami, a w gruncie rzeczy
zajmują się handlem. Ta więk­
sza skuteczność w ujawnianiu i
zwalczaniu przestępczości celnej,
wyraża się wzrostem liczby
wszczętych spraw karno-skar­
bowych, jak i wartości zajętych
przedmiotów przestępstwa. Oto

np. na lotnisku Okęcie ujawnio­
no niedawno, że jeden z cudzo­
ziemców usiłował wywieźć zło-

tą zabytkową biżuterię o war­
tości 276 tys. zł, inny — histo­
ryczne numizmaty o wartości
30 tys. zł. Częstsze wykrywania
tego rodzaju występków zwią­
zanych zwłaszcza z nielegal­
nym wywozem dóbr kultury
narodowej, to dowód, że służ­
ba celna rzeczywiście koncen­
truje się na zwalczaniu prze­
stępstw poważnych i przemyt­
ników w pełnym tego słowa
znaczeniu. Równocześnie nadal

występuje dość powszechne zja­
wisko dążenia do zwrotu kosz­
tów
nicą
dąży
tów

rzeczy osobistego użytku. Tego
rodzaju handel uprawiany jest
za granicą przez niektórych na­
szych obywateli nawet na ba­
zarach. O takich przypadkach,
a także o ujawnianiu przemy­
tu, o karach i konfiskatach ja­
kie dotknęły za granicą niektó­
rych naszych obywateli, orga­
na celne

damiają
PRL.

Warto
na pytanie czy nowe przepisy
celne usprawniły pracę samej
służby celnej? Z pewnością tak.
Mimo, że liczba etatów na pla­
cówkach celnych nie wzrosła
chociaż stale zwiększa się ruch

podróżnych, odprawy celne są

sprawniejsze i szybsze.

krajów RWPG powia-
Główny Urząd Ceł

wreszcie odpowiedzieć

Gdzie wypoczywać?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wycieczkowy i kwatery pry­
watne) i wsiach letniskowych.

2!? miejsc oferuje POSTiW w

Sieradzu (woj. łódzkie). Na

wczasy we wsiach letniskowych
Biała, Kurnędz, Ręczno (ok. 50

miejsc) przyjmuje zgłoszenia
POSTiW w Piotrkowie Trybu­
nalskim.

W południowych rejonach
kraju niewielką ilość wolnych
miejsc można znaleźć we wsiach

letniskowych Beskidu Śląskiego.
Natomiast więcej z nich oferu-

ją kwatery prywatne Nowego
Targu, Szczawnicy, Białego Du­
najca, Poronina, Limanowej i

Piwnicznej-Zdroju. Rezerwację
pobytów na wrzesień przyjmuje
POSTiW „Soła” w Żywcu,
„Kornuty” w' Gorlicach i „San”
w Przemyślu.

W Szklarskiej Porębie na ok.
150 miejsc zgłoszenia przyjmu­
je biuro zakwaterowań „Tury­
styka”, a ok. 300 miejsc w

kwaterach prywatnych propo­
nuje POSTiW w Bystrzycy
Kłodzkiej,

'

W dniu dzisiejszym na stadio­
nie KS Cracovia przy ul. J . Ka­
łuży rozegrane zostanie towa­
rzyskie spotkanie piłkarskie po­
między Cracovią a wielokrotnym
mistrzem Polski Górnikiem Za­
brze.

Wiadomo, że zespół ą Zabrza

reprezentuje najwyższą
piłkarstwa polskiego, stąd
dziemy z

serwować
kowskich"

rywalem,
tniej dobrej grze którą zapre-

klasę
bę-

zainteresowaniem ob-

postawę piłkarzy kra-
z tak wymagającym
Sądzimy, że po osta-

ss

zentowali gospodarze w meczu

z pierwszoligowym ŁKS-em,
także i w dniu dzisiejszym po­
twierdzić będą chcieli, dobrą
formę.

Obie drużyny wystąpią w naj­
silniejszych składach.

Red. JACKOWI ZIĘBIE

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci

Matki składają koleżanki

1 koledzy
z REDAKCJI

„GAZETY KRAKOWSKIE^”

W dniu 13 sierpnia 1973 r. zmarł

tow. ANTONI GRZYB
długoletni pracownik Prezydium • ---- - —

Narodowej w Krakowie, wieloletni członek PZPR i akty­
wista społeczny, który nieprzerwanie przez okres ponad

50 lat pracował w społecznej służbie zdrowia.
W Zmarłym Wydział Zdrowia i Opieki Społecznej stra­

cił wzorowego pracownika, długoletniego doświadczonego
działacza politycznego i społecznego, człowieka o prawym
charakterze i szlachetnym sercu.

Za długoletnią pracę zawodową i polityczną odznaczony
został Medalem X-lecia PRL, Srebrnym i Złotym Krzy­
żem Zasługi oraz Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski. >

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 16 sierpnia, o godz. 15,
w Krakowie na cmentarzu Podgórskim.

Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

Wojewódzkiej Rady

PREZYDIUM WRN W KRAKOWIE,
KZ PZPR, WYDZIAŁ ZDROWIA

I OPIEKI SPOŁECZNEJ
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WIEŚCI ZNAD MORZA ♦ patrz str. 4 ♦ WIEŚCI ZNAD MORZA
Sądzę, że kiedy ż Nim roz­

mawiałem, udzielał ostatniego
w życiu prasowego wywiadu.
Parę miesięcy później z głę­
bokim smutkiem przeczytałem
Jego nekrolog. Mistrz JAN
ŁAZARSKI, olimpijczyk, zdo­
bywca pierwszego polskiegt.
srebrnego medalu w r. 1924 na

Olimpiadzie w Paryżu, zmar)
11 sierpnia 1968 r- A przecież
nic właściwie nie wskazywało,
że tragedia zbliża się tak szyb­
ko. Owszem, 75 lat na karku i
grubo ponad stukilowa waga
dawały się mocno we znaki,
Mistrz poruszał się z trudem
na mocno opuchniętych no­
gach, ale był dobrej myśli, a

łagodny uśmiech gościł stale
na niemal młodzieńczej twa­
rzy. Byle do wiosny — powia­
dał. Zamierzał znów otworzyć
podwoje swego warsztatu dla
klientów, którzy od lat wie­
dzieli, że nikt nie potrafi tak
jak on fachowo, szybko i so­
lidnie zespawać uszkodzonego
bloku, karteru czy samochodo­
wej głowicy. W ciągu lat po­
wojennych „złote ręce” Mi­
strza uleczyły setki wysłużo­
nych, nietypowych często aut z

demobilu, skazanych — z bra­
ku części — na nieuchronną
zdawałoby się śmierć techni­
czną. Jego samego owego lata
1968 r. uleczyć się już nie da-

MYŚLI TYGODNIA (8-14 VIII)

Dlaczego o wódkę na wczasach tak łatwo, a o książkę tak trudno? (z li­
stu do Polityki)

wą znajomych stanął ha tej
machinie do pierwszego w ży­
ciu wyścigu.

Łazarski startował zresztą
wtedy bez specjalnego entu­
zjazmu. Nie bardzo wierzył we

własne siły, a i strój — ko­
stium kąpielowy założony z

braku kolarskiej koszulki i
spodenek — wywoływał docin­
ki andrusów krakowskich:
Patrzcie go, ubrał się jak do
rosołu. Kiedy jednak z ogrom­
ną przewagą wygrał swój bieg
na 5 km, stanął w t.ym samym
dniu do drugiego — już dla
cyklistów zaawansowanych.
No i figurowała do końca w

„skarbach rodzinnych” piękna
laska z napisem „Zwycięzcy w

biegu Nowicyuszy Miasto
Kraków 15 VIII.1919” oraz pa­
pierośnica opatrzona grawe-

rowski wyjaśnił mi podczas
specjalnie zaaranżowanej roz­
mowy, że nie ma nic przeciw­
ko wykorzystywaniu boiska

„Cracomi, ale na sport kolar­
ski i pod warunkiem, że chęt­
ni zorganizują się w sekcję.

Przeniósł się więc Łazarski
z grupą dwudziestu kilku za­
paleńców do „Cracovii”, a że

taka grupa młodych to siła —

dzięki pomocy p. Rudawskiego,
który wypożyczył ciężarówkę,
taczki i łopaty — rychło wy­
budowano ną stadionie praw­
dziwy ziemny tor kolarski.

Było więc już miejsce do

prawdziwego treningu, było
gdzie się ścigać. Można ież by-

ników stolicy była już w Pary­
żu, kiedy nieświadom Łazar­
ski spacerował jeszcze w naj­
lepsze po krakowskim Rynku.
Ale w końcu pojechał, w osta­
tniej chwili zdobył paszport 1

za własne, a częściowo poży­
czone pieniądze, popędzi? ze

reprezentacją do Paryża. Ów­
czesne władze sportowe omal

nie zdołały załatwić mu na

czas poszportu... Czy my tego,
u licha, skądś przypadkiem nie

znamy?

Ryk tysięcy gardeł towarzy­
szył na olimpijskim torze Vin-
cennes półfinałowemu poje­
dynkowi Polaków z drużyną
gospodarzy Polska drużyna w

składzie JAN ŁAZARSKI, TO­
MASZ STANKIEWICZ, JÓ­
ZEF LANGE i FRANCISZEK

SZYMCZYK, „czarny koń”

Olimpiady w konkurencji 4000
m na dochodzenie zdeklasowa­
ła już w eliminacjach Łotwę i

choć następnie przegrała z

Belgią, dzięki najlepszemu
czasowi wśród pokonanych za­
kwalifikowała się do półfinału.
Tam postanowiła drogo sprze­
dać swą skórę. I oto sensacja:
Francuzi, typowani powszech­
nie na mistrzów olimpijskich,
przegrywają z polską ekipą!
Walny udział w tym zwycię­
stwie miał doskonale dyspono­
wany Łazarski. Cóż, skoro w

finale zawiodły nerwy Lange­
go (nie dał zmiany przy jeździe
z wiatrem najsłabszemu z

czwórki, poturbowanemu
przed olimpijskim startem

Stankiewiczowi) — i Polacy
minimalnie z Włochami prze­
grali. Ale mimo to stali się
autorami kolosalnej sensacji
sportowej — przywieźli do

kraju pierwsze w historii pol­
skiego sportu srebrne medale

olimpijskie. Po raz pierwszy w

historii zabraniał na Igrzy­
skach w Paryżu Mazurek Dąb­
rowskiego, grany wówczas je­
szcze i na cześć wicemistrzów.
A przecież nie po sukcesy je­
chaliśmy wtedy nad Sekwanę.
Tygodnik sportowy „Stadion”
tak pisał 20 lutego 1924 roku:

„Nie oczekujemy powodzenia
w Paryżu. Musimy tam być,
gdyż musimy udowodnić, źe
Polska bierze udział w pracy
nad fizycznym odrodzeniem

społeczeństwa. Musimy stwier­
dzić, że oto po raz pierwszy
jako państwo stajemy na star­
cie w szeregu innych państw.
Jesteśmy dziś juniorem, a cze­
go dokonać możemy, to oce­
niać będą nasi przeciwnicy za

kilka lat dopiero...”
Ocenili już wtedy, w Pary-:

ło myśleć o rywalizacji z sil­
nymi ośrodkami kolarskimi w

Warszawie i Łodzi, dysponują­
cymi betonowymi torami na

sławnych Dyn.asach (Warszaw­
skie Towarzystwo Cyklistów) i

w Helenowie oraz z kolarzami

Poznania, Lwowa i Częstocho-

runkiem „Zwycięzcy w biegu
„Otwarcia” Wydział K.K.C.iM.
Kraków 15.VIII.1919” — za

drugi.
Starty zaczęły się mnożyć

ale przypadkowy postrzał w

lewe kolano zdawał się koń­
czyć na zawsze dopiero co za­
czętą kolarską karierę. Kula
utkwiła lewym kolanie

Nie, nie jeździł wcale Łazar­
ski na rowerze od dziecka.
Urodzony w 1892 r. na kra­
kowskim Zwierzyńcu, po u-

kończeniu wstępnej edukacji
zapisał się do gminazjum św.
Jacka i dopiero wtedy, w trze­
ciej gimnazjalnej, nawiązał
bliższy kontakt ze „stalowym
rumakiem”. Ten moment na

zawsze utkwił Łazarskiemu w

pamięci: kolega Guzikowski
przyjechał do mnie na rowe­
rze — wspominał. Zwierzyniec
leżał wtedy na peryferiach
miasta i rodzice prowadzili
tam własne gospodarstwo. Tak
jak stałem, boso, poprosiłem
żeby się dał przejechać. Kawa­
łeczek. Zgodził się, choć twier­
dził, źe nie dam rady. Umó­
wiliśmy się, że będzie mnie
trzymać za siodełko. Po jakichś
stu metrach obejrzałem się i
zobaczyłem Guzikowskiego da­
leko za sobą. Dopiero wtedy
upadłem. Ale druga próba u-

dała się już lepiej. Kolega za­
chęcał — „jedź sam i nie oglą­
daj się Teraz już pojedziesz”.

Najwidoczniej uwierzył wte­
dy kolega Guzikowski w cy-
klistyczne talenty szkolnego
kompana — ale i on nie mógł
się chyba spodziewać, że u-

dziela oto pierwszej lekcji
przyszłemu mistrzowi kolar­
skich torów. I źe uczeń, uty­
tłany w zwierzynieckim kurzu,
sięgnie kiedyś po olimpijskie
laury.

Zresztą i samemu Łazar­
skiemu kolarskie wyczyny nie
były wtedy w głowie,
trzech klasach
ze św.
praktykę

. s.arskiej
ul. Wawrzyńca
wyjechał na studia elektrote­
chniczne do Thiiringen Illme-
nau w Niemczech. Już wtedy
musiał być na dobre zafascy­
nowany techniką i samocho­
dami, którym praktycznie po­
święcił całe życie, skoro szpe­
rając z gospodarzem w domo­
wym archiwum znaleźliśmy w

czasie mej wizyty i taki, opa­
trzony zdjęciem, dokument z

owego czasu: CERTYFIKAT
NA KIEROWNIKA DLA P.
JANA ŁAZARSKIEGO, URO­
DZONEGO D. 20/10 1892 W
KRAKOWIE, ZAMIESZKA­
ŁEGO. W KRAKOWIE (DĘB­
NIKU, KTÓREMU WYDAJE
SIE NINIEJSZE ■POZWOLE­
NIE NA S>. MOISTNE PRO­
WADZENIE SAMOCHODU
GATUNKU - Z MOTOREM
BENZYNOWYM. KRAKÓW
10/V 1912 — C. K. STARO­
STWO; C. K. DYREKCYA PO-
LICYI. Ale stary ze mnie szo­
fer, co? — pomrukiwał wtedy
Mistrz Jan, sam zadziwiony
odnalezieniem pierwszego pra­
wa jazdy.

Nie dane jednak było Łazar­
skiemu zakończenie studiów w

Niemczech. Po trzech seme­
strach wyjechał na wakacje do
brata, do Paryża. Brat Ta­
deusz, doktor chemii, pracował
tam z profesorem — Jahem
Danyszem w Instytucie Pa­
steura. I wtedy wybuchła woj­
na. Jako poddani austriaccy,
zostaliśmy wraz z bratem i bra­
tową internowani w północnej
Bretanii. Tam, iv Peros Girec
Lagnon, Francuzi nie umieści­
li nas w obozie a zezwolili
mieszkać u rybaków Dzięki in­
terwencji Władysława Mickie­
wicza brat wnet powrócił do
Instytutu, a ja zacząłem pra­
cować w firmie samochodo­
wej. Po wyremontowaniu dwu
wozów obywateli amerykań­
skich zezwolono i na mój po­
wrót do Paryża, a prof. Danysz
wystarał się o papiery do
Szwajcarii. Wysłał mnie tam
do willi Paderewskiego, z po­
leceniem aby się mną zaopie­
kowano.

Zaopiekowano się. Łazarski
otrzymał pracę w fabryce sa­
mochodów „Martini” w Neu-
schatel, później przeniósł się
do innych firm w Genewie. I

wtedy — uwaga! -

po raz pierwszy regularnie tre­
nuje kolarstwo. Choć raczej
nieświadomie — dojeżdża do
pracy na rowerze 18 km w jed­
ną i drugie 18 km w powrot­
ną stronę.

Po zakończeniu wojny Ła­
zarski powrócił do rodzinnego
Krakowa. Przy ul. Barskiej 2
założył rzeczoną wyżej, czyn­
ną do ostatnich chwil jego ży­
cia spawalnię metali koloro­
wych, w której z damskiego
roweru siostry i zdekompleto­
wanego męskiego, należącego
do szwagra, zmontował swój
pierwszy rower wyczynowy.
Wyczynowy, bowiem za namo-

DO

OD ŚRODY

Większą szkodę zrobimy absolwentowi wyższej uczelni nie zapewniając mu odpo­
wiedniego warsztatu pracy, niż nie przyjmując go wcześniej na studia jako aktual­
nie słabszego. Równość społeczną osiągnąć można jedynie przez uzyskanie psychicz­
nej zgody każdego członka społeczeństwa na pozycję, którą w tym społeczeństwie
zajmuje, a nie przez zapewnienie tej samej pozycji wszystkim, (z listów do Polityki
w sprawie przyjmowania bez egzaminu wszystkich chętnych na studia).

Dziś każdy, nawet taki, który w rzeczywistości boi się wszelkich zmian, myśli sobie,
że. jest postępowcem lub rewolucjonistą. My, Polacy, szczególnie inteligenci, uważa­
my, że od każdej trudności i od każdego dylematu najlepiej się wymigać ironicznym
dowcipem. Byłoby może największym złem, jakie Hitler mógł nam wyrządzić, by­
łoby niejako jego zwycięstwem zza grobu, gdyby, odebrał nam zdolność obiektywne­
go myślenia o Niemcach i w konsekwencji o naszej i europejskiej rzeczywistości po-

l:wcznej. (J. Bocheński — Polityka)

Przed kilku miesiącami poruszyliśmy
na naszj ch łamach sprawę budowy au­
tostrady’ Kraków Wrocław - NRD.
W obronie Garbu Tenczyńskiego otrzy­
maliśmy wiele listów. Z nadesłanego
przez Ministerstwo Komunikacji pisma
wynika, że resort ostatecznie zaakcep­
tował trasę przewidującą całkowite o

bejście Puszczy Dulowskiej oraz zleci)
korekturę trasy w okolicach Jaworzna
Zaś w sprawie szczególnie żywo ob
chodzącej krakowian, tj. wprowadzenia
autostrady ulicą Czarnowiejską w Ale­
je Trzech Wieszczów, ministerstwo za­
komunikowało, że wariant taki w

nym z rozwiązań nie jest brany
uwagę.

Uszanowano Kraków w stolicy,
dawało się więc, że możemy spać

Reporter badający tę sprawę stykał
się z argumentami wręcz kuriozalny­
mi. Np., że do drążenia tunelu należy
wykorzystać istniejące moce przedsię­
biorstwa budującego sztolnię dla elek­
trowni w górze Żar, gdyż inaczej
przedsiębiorstwo to rozpadnie się z bra­
ku frontu robót. Ktoś inny dowodził,
że przy okazji budowy autostrady roz­
wiązane wreszcie zostaną nabrzmiałe
trudności komunikacyjne miasta, po­
wstaną bowiem nowe arterie i nie- «

zbędne mosty. Usłyszeliśmy też, że po­
nieważ 15-kilometrowy odcinek od wę­
zła w Mydlnikach do miejscowości Kop­
ce posiada już zatwierdzony projekt
techniczny, pozwalający na natychmia­
stowe

tuacji

nak zdaniem najoaruziej oczywiste
choćby względy techniczne czy rachun­
ki ekonomiczne przestają być sensow­
nym argumentem z chwilą, gdy naru­
szają prawo człowieka do życia w go­
dziwych warunkach. Odrobiny ciszy,
spokoju, czystego powietrza i miejsca
na spacery mieszkańcom naszego mia­
sta nie można przecież odmówić, zaś
budując przez tereny rekreacyjne Kra­
kowa 100-metrowej szerokości betono­
wy pas, osiatkowany szczelnie z obu
stron, tworzymy wielokilometrowej
szerokości strefę skażoną spalinami.

Po
rozstał się

Jackiem, odbył
w fabryce ślu-
Goreckiego przy

iw1912r.

da

auł<

stra

K. JTRZELEWCI

I w ten sposób najczystsze potąd te­
reny miasta, skąd obecnie docierają o-

żywcze wiatry zachodnie, za kilka lat
korekta przebiegu, zostaną nie tylko zanieczyszczone,

rozpoczęcie prac — to w tej sy-
jakakolwiek

żad-

X
/-X

(przebywała tam Zresztą
końca życia Mistrza, powodu­
jąc w podeszłym wieku przy­
kre dolegliwości) i usztywniła
nogę. Ale kaleką Łazarski nie
został — dzięki rowerowi... Le­
karze zalecali co prawda gim­
nastykę nogi w Zakładzie Zan-
dera, ale przyszły olimpijczyk
postanowił kurować ją „w sio­
dle”. Podniesionym jedynie o

10 cm wyżej niż normalnie.
Terapia się powiodła, noga
znów zaczęła „funkcjonować”.

wy (posiadającej wówczas pła­
ski tor ziemny). Łazarski dzie­
lił początkowo swą wielką mi­
łość do sportu między kolar­
stwo szosowe i torowe, zdobył
nawet szosowe wicemistrzo­
stwo Polski w 1921 r.. na

200-kilometrowej trasie Kra­
ków — Pilzno — Kraków. Ale
tor pociągał niemłodego już —

w sportowym sensie — Łazar-

kojnie. Tymczasem Prezydium RN m,
Krakowa, któremu ministerstwo pozo­
stawiło w rękach decyzję w sprawie
wyznaczenia przebiegu osi autostrady
przez zespół miejski zadecydowało, że
autostrada od węzła mydlnickiego po­
biegnie w stronę Wzgórza św. Bronisła­
wy, przejdzie pod wzgórzem 300-metro-
wym tunelem (pomiędzy cmentarzem
salwatorskim a Kopcem Kościuszki i.
mostami przez Wisłę i Wilgę, estaka­
dami nad ..zakopianką”.

Dlaczego ziejąca spalinami międzyna­
rodowa autostrada NRD — PRL —

ZSRR ma przebiegać przez najpiękniej­
szy rejon najszacowniejszego spośród
polskich miast, 2,5 km od Rynku Głów­
nego. tego nie możemy ani my, ani

dziesiątki indagowanych przez nas osób
zrozumieć Po co ludziom i zabytkom
dodatkowe spaliny, wibracje i hałasy,
po co miastu kosztowne estakady, tu­
nele i mosty?

autostrady nie może być li.—.atrasy.
poa rozwagę.

Jedyny argument, który wydaje nam

się godny rozpatrzenia, padł z ust W.
Miszkinisa, zastępcy dyrektora Zarzą­
du Autostrad, odpowiedzialnego za bir-
dowę odcinka Kraków — Wrocław.
Dyrektor Miszkinis, doświadczony dro­
gowiec, wykładowca Politechniki Kra­
kowskiej, w celu zapoznania się z pro­
blemami budowy autostrad był pię­
ciokrotnie na autostradach zachodnich i
twierdzi, że tylko 40 lat temu budowa­
no autostrady z dala od miast, nato­
miast obecnie wchodzi się z nimi do
środka. Dlatego budując autostradę
przez zespół miejski Krakowa — twier­
dzi dyr. Miszkinis — szczęśliwie prze­
skakujemy pionierski okres kosztow­
nych prób i błędów projektantów za­
chodnich i sięgamy od razu po roz­
wiązania najnowocześniejsze.

W tej fachowej kwestii niech wypo­
wiedzą się specjaliści, dla których łamy
„Gazety” stoją otworem. Naszym jed-

i

i dostarczać poczną naszym udręczo­
nym płucom wzmocnione porcje pię­
ciotlenku ołowiu. Czy trzeba tu dodat­
kowo — i nie po raz pierwszy — przy­
pominać los murszejących zabytków,
odpadających tynków, czerniejących o-

. brązów? Wydaje się czasami, jakbyśmy
nic nie rozumieli, byli ślepi i głusi, nie­
kompetentni, jakbyśmy nie pamiętali b
radości i smaku życia, jakbyśmy baga­
telizowali ogromną wagę tego, co nam

przekazały w depozyt wieki przeszłe.

Oczywistym i prostym wyjściem z

autostradowego impasu byłoby ominię­
cie Krakowa i wcześniejsze przekrocze­
nie Wisły. Dlaczego jednak tego się nie
czyni, dlaczego, wybiera się niepopular­
ną oś autostrady przez miasto i dla­
czego unika się przed podjęciem tak
ważnej decyzji publicznej dyskusji —

może nąm w końcu, pomimo dąsów na

prasę, Prezydium Rady Narodowej m.

Krakowa wyjaśni, o co uprzejmie pro­
simy w imieniu kilkuset tysięcy na­
szych Czytelników.

g

Wydaje się jednak, że mało
kto wiedział — wśród sprawo­
zdawców sportowych i widzów
— że po srebrny paryski' olim­
pijski laur pędził Łazarski ob­
ciążony dodatkowo tkwiącą w

kolanie potężną kulą z austria­
ckiego rewolweru...

Samozaparcie i ambicja Ła­
zarskiego po nieszczęśliwym
wypadku już same w sobie

wystawiły mu świadectwo

sportowca wielkiego formatu.
Ale największe sukcesy miały
dopiero nadejść — w barwach

,,Cracovii”. Prawie 30-letni już
Łazarski startował jeszcze w

KKCiM (Krakowski Klub Cy­
klistów i Motocyklistów), kie­
dy na motocyklu (to był „tri-

— Łazarski timph” pięćsetka, panie redak­
torze) wyjechał po meczu pił­
karskim na boisko „Cracovii”
odbyć kilka rund na płaskim
żużlowym torze. Nie był on

wykorzystywany do celów ko­
larskich, a jedynie za czasów
austriackich organizowano tam

zawody na Czerwony Krzyż.
Wtedy jednak mnie z motocy­
klem z toru wyrzucili a kilku

piłkarzy nawet mnie poturbo­
wało — wspominał z wyrozu-
miałym uśmiechem Mistrz.
Dla załagodzenia sprawy —

prezes „Cracovii” dr Cetncc-

chwili olimpijskiego
triumfu Łazarski miał już 32

lata. „Rozprawił się” potem je­
szcze srodze na Dynasach z o-

limpijskim mistrzem Holen­
drem Willemsem, zdobył
sprinterskie mistrzostwo Pol­
ski w 1925 i 1926 r„ startował

na mistrzostwach świata w

Amsterdamie (1925 r.) i Medio­
lanie (1926). Powoli jednak
trzeba było rozstawać się z be­
tonowym torem. Łazarski star­
tował jeszcze wprawdzie od
czasu do czasu — ale właści­
wie zszedł już z areny. Rower

zamienił na motocykl, próbo­
wał wyścigów motorowych, z

którymi skończył definitywnie
dopiero w 1947 r„ po ciężkim
wypadku ulicznym. Skompli­
kowana trepanacja czaszki u-

ratowała mu wówczas życie.
Po rozstaniu ze sportem Ła­

zarski poświęcił się już całko­
wicie pracy zawodowej. O tym,
jak potrafił leczyć samochody
świadczyła przez całe lata najle­
piej jego bagażówka „polski
fiat”, nabyta w opłakanym
stanie w 19.45 r., do końca na

chodzie, choć tylko w rękach
ostatniego właściciela przeby-

skiego coraz bardziej.
Szczyt kolarskiej kariery był

już blisko. W 1923 r. śpiietan- ła dobre 1,5 miliona kilome-
ka kpiarzy warszawskich wy­
jechała na mistrzostwa świata
do Zprychu, a tymczasem za­
kontraktowano na zawody na

Dynasach czołowych kolarzy
francuskich. Na gwałt ścią­
gnięto więc posiłki — Langego
z Poznania, krakowianina —

Jana Łazarskiego. Łazarski

wygrał wtedy z renomowany­
mi Francuzami, którzy — wi­
dząc w nim pierwszej wody,
choć nie oszlifowany jeszcze ta­
lent — zaproponowali szkole­
nie pod okiem fachowych tre­
nerów w Paryżu. Na własny
koszt wyjechał tam Łazarski w

1924 r„ ze „Stefem” Sukienni­
kiem. Romanem Garlejem i
Józefem Lange. Paryski szlif
dał efekty — po powrocie
przyszło na warszawskich Dy­
nasach pierwsze mistrzostwo
Polski w sporcie. Łazarski stał

się żelaznym kandydatem do

wyjazdu na olimpiadę — i o-

mal nie został w domu. Reszta

reprezentacji złożona z zawod-

trów. Już w czterdziestym pią­
tym wymagała kapitalnego
remontu, a od tego czasu miała

tylko trzy generalki — wspo­
minał z dumą mistrz Łazarski.

Kiedy rozmawialiśmy po raz

ostatni, na ścianie warsztatu

wisiał wyczynowy rower mar­
ki „Warren-Warszawa”, otrzy­
many w nagrodę za olimpijsn?
sukces. — To był bardzo do*

bry rower, na angielskich czę­
ściach BSA, rama z rur stalo­
wych —. ale na Olimpiadzie
jeździłem jeszcze na „Zawadz­
kim”, znacznie słabszym, z ra­
mą ze zwijanej spawanej bla­
chy. Na wyblakłych, dedyko­
wanych Łazarskiemu fotogra­
fiach z rodzinnego archiwum

przesuwały się twarze dzie­
siątków sławnych przed blisko

pół wiekiem sportowców. Twa­
rze sportowców różnych kra­
jów, kiedyś konkurentów ale
i przyjaciół, sportowców, któ­
rych zbratała wielka idea

olimpijska.

WOJCIECH PYK0SZ



Fot. Archiwum

Jest roślinką dość dobrze źyjącą
W naszym klimacie. Ma drobne, żół­
te kwiatki. Jeśli dotknąć delikatnie
palcem jej liści — to natychmiast
chowają się a łodyżki opadają. Sku­
lona mimoza. Delikatna jak mimoza
jest... kobieta — tak przynajmniej
mówią poeci. Delikatny jest także
problem, który chcę przedstawić.
Delikatny — bo dotyczy serca. Tak
— tego niewielkiego mięśnia będą­
cego motorem naszego organizmu.

Odwiedziłem Szpital Specjalisty­
czny im. dr Anki w Krakowie, gdzie
tę skomplikowaną operację przepro­
wadzał doc, dr med. hab. Michał
Juszczyński.

Uśpioną 14-letnią Hanię ułożono
ha stole operacyjnym. Ostry lancet
otwiera klatkę piersiową małej pa­
cjentki. Chirurg łączy układ krwio­

■■

nośny ze skomplikowanym apara­
tem, sztucznym płuco-sercem, które
będzie zastępowało prawdziwe ser­
ce w czasie operacji. Po zainstalowa­
niu płuco-serca zaciska się specjalne
klamry na żyłach i na aorcie. Odtąd
życiodajna krew zamiast do serca

przepływać będzie przez aparat. Po­
zbawione przepływu krwi — puste
serce, przestaje bić. Docent lancetem
przecina serce i specjalnymi haczy­
kami rozwiera jego połowy. W głę­
bi przedsionka widać defekt — cel
operacji. Ubytek przegrody mlędzy-
przedsionkowej serduszka Hani po­
woduje szkodliwe dla ustroju mie­
szanie się krwi żylnej z tętniczą. Jest
to wrodzona wada serca, którą trze­
ba za wszelką cenę usunąć. Białe ki­
tle i maski, cisza i skupienie — ci­
chutko pracują aparaty. O życiu Ha­

____

ni decyduje czas i precyzja operują­
cego zespołu. Pochyleni nad stołem
chirurdzy pracują w skupieniu. De­
likatne są ich ręce.

Ileż to już razy ręce te ratowały
gasnące życie, ile razy znowuż trzeba
było się przyznać do przegranej?

*

Wszystko zaczęło się w 1952 roku.
Wtedy właśnie dr Michał Juszczyń­
ski przeprowadził pierwszą w Pol­
sce operację serca. Zabieg był uda­
ny; operowano zastawki. Fachowo
nazywa się to: komisurotomią czyli
rozwarciem zmienionych chorobowo
zastawek.

Pierwszym nauczycielem ówcze­
snego dr Juszczyńskiego był słynny
szwedzki kardiochirurg Clarence
Crafoord — twórca światowej chi­
rurgii serca. W Szwecji Juszczyński
współpracował także z prof. Wikin­
giem Bjórkiem (obecny następca
Crafoorda) w eksperymentalnych
próbach nad zastosowaniem sztucz­
nego płuco-serca. Były to pionierskie
prace. Po powrocie do kraju jako
stypendysta Ministerstwa Zdrowia
pracuje w klinice prof. Leona Man-
teuffla w Warszawie, biorąc udział
w pierwszych operacjach naczyń
sercowych. Ostatecznego szlifu swo­
jej specjalności nabył w Paryżu,
gdzie przy stole operacyjnym wraz

z Christianem Barnardem praktyko­
wali w słynnej klinice profesora Du-
bosta. -

Wielu polskich lekarzy odbyło tak
poważne studia, ale właśnie Jusz­
czyński był tym, który jako pierw­
szy w kraju przeprowadził pionier­
skie zabiegi: cewnikowanie serca,
czy też wspomnianą komisurotomię.

W miarę nabywania coraz więk­
szego doświadczenia przez zespół'o-
peracyjny, w szpitalu dr Anki po­
dejmuje się obecnie coraz trudniej­
sze zabiegi np. wszczepianie sztucz­
nych zastawek serca. Skomplikowa­
na to operacja. Juszczyńskiemu
szczęście sprzyja, choć nie zawsze.

Niekiedy zdarza się, że pacjent zbyt
późno decyduje się na pomoc lekar­
ską. Wtedy szanse ratunku dla niego
są o wiele mniejsze. Jednakże na­
wet w takich przypadkach'o życie
każdego pacjenta walczy się do koń­
ca. Obecnie kardiochirurgia ma du­
że możliwości — aż do wymiany ser­
ca włącznie. Zespół doc. Juszczyń­
skiego nie podjął się dotychczas te­
go rodzaju zabiegu. Czyżby umiejęt­
ności nie stało?

Nie w tym problem. W ostatnich
latach osiągnięcia techniki kardio­
chirurgicznej były nieproporcjonal­
nie duże — nie nadążał za nią roz­
wój innych dziedzin medycznych.
Nauka nie opanowała bowiem dosta­
tecznie biologii przeszczepów. Z po­
nad kilkuset operacji transplantacji
serca jakie przeprowadzono w świę­
cie, najdłuższe ich przeżycie przez
pacjentów trwało dwa i pół roku.
Transplantacje były co prawda uda­
ne, jednakże przeszczepione serce

zostawało odrzucone przez ustrój ope­
rowanego. W całym świecie pracuje
się obecnie eksperymentalnie nad
pokonaniem tych trudności. Bardzo
poważne osiągnięcia w tej dziedzi­
nie mają ośrodki radzieckie. Dlatego
też Juszczyński odwiedza kliniki

kardiochirurgiczne w Moskwie i Le­
ningradzie. Od lat trwa nawiązana
serdeczna współpraca — korzystna
dla obu stron wymiana doświadczeń.
Radzieccy koledzy „po fachu” wyso­
ko cenią sobie tę współpracę. W 1970
roku odznaczyli Juszczyńskiego „Me­
dalem Instytutu Chirurgii Akademii
Nauk ZSRR”.

*

Starsi kibice sportowi chyba pa­
miętają. W 1938 i 39 roku Juszczyń­
ski'był mistrzem Polski w wioślar­
stwie. Ta namiętność pozostała do
dnia dzisiejszego. Docenta niejedno­
krotnie można zobaczyć gdy na
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„skiffle" przemierza Wisłę trasą i
Krakowa do Bielan 1 z powrotem.
10-kilometrowy trening wioślarski,
doskonale ponoć wpływa na kondy­
cję.

W swoim środowisku Jest wysoko
ceniony choć... nie zawsze łubiany.
Jest zwolennikiem żelaznej dyscypli­
ny w szpitalu. Nie toleruje żadnych
niedociągnięć — dzięki temu skom­
plikowane tryby maszyny szpitalnej
funkcjonują niezawodnie. Chyba
właśnie dlatego — w krótkim czasie
skompletował bardzo dobry zespół
współpracowników.

' *

Rozmawiamy o organizacji ośrod­
ka kardiochirurgicznego w Krako­
wie. W kardiochirurgii postępowanie
lecznicze składa się z diagnostyki,
właściwego leczenia i rehabilitacji.
Istnieją opinie, że w Krakowie cia­
sny partykularyzm, mający wielo­
letnie już tradycje, doprowadził do
sytuacji w której: diagnostyką zaj­
muje się Klinika Wad Serca przy
ul. Kopernika 17 (oddział liczący 32
łóżka) a leczenie właściwe (operaty-
wę) prowadzą: szpital im. dr Anki
przy ul. Prądnickiej (70 łóżek) oraz

„czerwona” chirurgia przy Ul. Ko­
pernika 19 (30 łóżek). Nie zorganizo­
wano zupełnie oddziału rehabilitacji.
Z konieczności prowadzi go oddział
diagnostyki. Dlatego nie Kraków
przoduje w lecznictwie kardiologicz­
nym, choć mógłby, bo ludzi zdol­
nych mamy i to dużo.

Jak widzi rozwiązanie tego proble­
mu doc. Juszczyński?

Kraków posiada odpowiednią ilość

aparatury i naukowców, aby po do­
konaniu rozsądnej Integracji swoich
wysiłków stworzyć reprezentatywny
zespół, zadaniem którego byłoby do­
ścignięcie w przeciągu kilku Jat przo­
dujących polskich ośrodków. Pewne

nadzieje uporządkowania tych spraw
budzi powołanie przez obecnego
rektora Akademii Medycznej prof.
dr hab. T. Popielę komisji ds. inte­
gracji kardiologii I kardiochirurgii.
Oby to nastąpiło jak najszybciej.

Analiza tego mariażu wykazuje, że

koncentracja potencjału sił połączo­
nych pod jednym dachem oddzia­
łów posiadających jedno kierownic­
two radykalnie zmieni katastrofalny
stan do jakiego doprowadzono do­
tychczas.

23 lipca dla doc. dr hab. Michała
Juszczyńskiego — to zwykły dzień
pracy. Wizyty u chorych, konsulta­
cje, zabiegi. Choć może nie tak cał­
kiem zwykły dzień. Docent otrzymał
właśnie Krzyż Kawalerski Orderu
Odrodzenia Polski — to zaszczytne
odznaczenie przyznała Rada Państwa
za całokształt pracy naukowej i spo­
łecznej.

*

Delikatne są ręce chirurga. Nad­
chodzi kulminacyjny moment opera­
cji— próba zamknięcia ubytku mię-
dzyprzedsionkowego. Ponieważ jest
on zbyt duży, zachodzi konieczność
zamknięcia go łatą z tworzywa sztu­
cznego (teflonu). Chirurg zamienia
się w krawea. Igła, nitka, szereg do­
kładnie założonych szwów, kilka zrę­
cznych ruchów — otwór w prze­
grodzie został zatkany. Cel operacji
osiągnięty. Teraz wszystko odbywa
się w kolejności od końca. Krótki za­
bieg zwany reanimacją ma na celu
uruchomienie prawdziwego serca.

Serce podjęło akcję. Bije 1 będzie
funkcjonowało prawidłowo. Odłącze­
nie niepotrzebnego już sztucznego
płuco-serca, ostatnie zabiegi „ko­
smetyczne” i śpiąca Hania przenie­
siona zostaje do łóżka. Gdy otworzy
oczy, zobaczy sympatycznego, szpa­
kowatego pana doktora czekającego
na jej przebudzenie. Docent zawsze

czeka na to i moment ten jest dla
niego najistotniejszy.

Pożegnanie
Afryki

Biała, delikatna mgła leżała nad morzem,
z niej dopiero wyrastały góry. Leżąc na ru­
fie na pojemnikach ze sprzętem ratunkowym
żegnałem Afrykę. Coraz dalej zostawały z

tyłu słupy Herkulesa. Ze względu na złą wi­
doczność wzdłuż horyzontu, statek — ta że
sama co w tamtą stronę „Virgin de Afryca”
— co kilka minut dawał sygnał. Czasami od­
powiadały mu syreny innych statków, prze­
pływających gdzieś obok we mgle cieśninę.
Wreszcie wysoko, znad białych oparów wy­
nurzyła się skała Gibraltaru.

Teraz, wracając powoli przez Europę do
Polski, zwiedzając Hiszpanię, mamy już chy­
ba tę prawdziwą, egzotyczną wyprawę poza
sobą. Równy miesiąc spędzony na czarnym
kontynencie minął jak kilkugodzinny sen.

Po pustyni, górach i osadach ostatnie wra­
żenie zrobiły na nas miasta północnej Afryki,
nie te zeuropeizowane metropolie, jak Algier,
Rabat czy Casablanca, ale ostatnie wyspy
arabskiego starego świata — El Golea, Ghar-
daja, Fez czy Marakesz. Robią fantastyczne
wrażenie oglądanych od środka mrowisk: u-

liczki jak tunele, wąskie na szerokość roz­
stawionych ramion, ciemność, ludzie siedzą­
cy na progach, schodki w górę i w górę, do
meczetu. Wieczorem na ulicach ożywiony
ruch, ale tylko mężczyzn; siwobrodzi starcy
spoczywają dostojnie przed swoimi domami,
a handlarze chwytają za rękę i wciągają na

siłę do każdego sklepiku i knajpki. Po wej­
ściu, boso oczywiście, do meczetu tamtejszy
duchowny wyjaśnia, że po zmroku jest za­
kaz dla cudzoziemców przebywania na tere­
nie świętego miasta i odprowadza z powro­
tem do bramy... Oto fragmenty wrażeń zano­
towanych w dzienniku podróży w Fezie. „Sta­
rego Fezu nie podejmuję się opisywać, nie
byłem nigdy w ulu pszczelim, ale tak go so­
bie wyobrażałem. Każdym człowiekiem, zauł­
kiem, witryną, osiołkiem, który tarasuje u-

liczkę — wszystkim rządzi handel. Miejsca­
mi, tam gdzie wyprawiają skóry — potwor­
ny odór, trzeba się cofnąć. W ciżbie, w wą­
skich, krętych, poplątanych tunelach uliczek
błyskawicznie traci się orientację. Co krok
rzeźbione w murze, spływające wodą wspa­
niałe studnie! Nie sposób tu poruszać się w

większej niż 3—4-osobowej grupie; labirynt
zdaje się nie kończyć, o ponownym trafie­
niu na to samo miejsce nie ma mowy. Wcho­
dzimy do jakiegoś bogatszego sklepu — sprze­
dawca z miejsca zjawia się, chwilę nas fa­
chowo ogląda, a potem prosi na górę do o-

sobnych apartamentów. Rzeczywistość tycK
wnętrz przewyższa bajki o przepychu Wscho­
du — fotele, dywany, złota biżuteria, mister­
ne drobiazgi ze srebra i brązu. Oglądamy dłu­
gie dżilaby z kapturami, ale ten przedsięi
biorca szanuje się, z góry mówi, że nie opu­
ści żadnej ceny więcej niż o dwa — trzy dir-
hany. Ileż tu rzeczy nas urzeka — za dro­
gich. Za to w następnym, mniej ekskluzyw­
nym lokalu wyhandlowuję kolorowy kaftan
za 15 dirhamów. Tu dopiero obowiązuje za­
sada — klient nasz pan. Sprzedawca skacze
koło mnie, co chwila otrzepuje mi ubranie,
każę mi przymierzać, wyciąga coraz to nowe.

Rozmawiać by nie potrafił, ale handluje
pierwszorzędnie przynajmniej w trzech języ­
kach. Oczywiście pierwsza cena jest 2—3-
krotnie wyższa, opuszczając ją sprzedawca
prawie płacze. Potem nie chce wydać reszty,
przynosi za nią coraz to nowe drobiazgi, aż
wreszcie coś oszołomi cię i ulegniesz.

W jeszcze innym sklepie aż trzech sprze­
dawców, krzycząc mi bez przerwy do ucha
„how much!?’’ — ile ja jestem gotów zapła­
cić, ciągnie mnie siłą za rękę do wnętrza, ko­
ledzy nie mogą poradzić ciągnąc z drugiej
strony (jest mało czasu i w dodatku zgubi*
liśmy się) i muszę dopiero podać sześciokrot­
nie niższą cenę od zwykle proponowanej, że*
by zostawili mnie w spokoju...’’

Z tych egzotycznych ciekawostek, który |
tak nie sposób spisać ani zapamiętać, trzeba
tu jeszcze koniecznie zanotować spotkanie a

połykaczem wężów.
„...Arab siedzący na skrzynce skinął ni

mnie, po chwili wahania przystanąłem l od*
ruchowo się cofnąłem, kiedy ze skrzyni wy­
jęli kolorowego węża z ruchomym, rozwidlo-,
nym języczkiem. Tu Andrzej pstryknął “zdję­
cie, ale kiedy zaczęliśmy się oddalać, gość
rzucił się za nami, a tłum złowrogo zaszem-

rał, jakby nas chciał ukamienować — chodzi­
ło o dirhama zapłaty, którego zresztą Andrzej
szybko odżałował..." i

Czy wrócimy jeszcze kiedyś do tych dale*
kich, przedziwnych krajów? Czy też może

nigdy już nie powtórzy się taka „wyprawa do
księżycowego cienia?”

Czas kończyć, bo ten czas dzisiaj liczy się
do godziny wpół do dziewiątej wieczór — a

o tej godzinie, w soboty, zaczyna się w Se*
willi czerogodzinna, wielka corrida.

J. M. ZAZULA
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Rozjechali się w świat polscy alpiniści. Nie
brak także wśród nich i przedstawicieli śro-.
dowisk: krakowskiego oraz zakopiańskiego,
które od lat należą do najsilniejszych liczeb­
nie i mogą poszczycić się wieloma pięknymi
wynikami sportowymi. W peruwiańskich An­
dach — -o czym już zresztą informowaliśmy
— przebywa 8-osobowa grupa zakopiańczy­
ków, która wsławiła się już zdobyciem naj­
wyższego szczytu Peru Huascaran (6.786 m) o-

raz dokonała dwóch pierwszych polskich
wejść na Alpamayo (6.110 m) i Huandoy
(6.396 m).

Z Pamiru nadeszła wiadomość od krakowia­
nina Andrzeja Heinricha, który wchodzi w

skład 4-osobowej polskiej grupy. Polacy wraz

z radzieckimi alpinistami zamierzają sztur­
mować Pik Kommunizma (7.495 m). Trasa na

szczyt prowadzi przez tzw. „filar Tadżyków"
— jest to jedna z najtrudniejszych technicz­
nie dróg. Gdyby wyprawa powiodła się, było­
by to — taka jest opinia alpinistów — jed-.
no z największych polskich osiągnięć tego­
rocznego sezonu. Sukces byłby tym cenniej­
szy, że jak dotąd jeszcze żadnemu z polskich
alpinistów nie udało się wejść na Pik Kom­
munizma właśnie tą drogą. Z ostatnich in­
formacji wynika, że polska grupa aklimaty-
zuje się w Pamirze; jest właśnie w trakcie
zdobywania nieco łatwiejszego technicznie
szczytu (Pik Korzeniewskiej), choć liczącego
również około 7 tys metrów.

Przed kilkoma dniami odleciało samolotem
do Baku 9 krakowian. Dalsza trasa prowadzi
do Teheranu (autobusem), a stąd ponad 1000
km na południe Iranu — w góry Kuh-Rud.
Są to góry, których wierzchołki sięgają 4.000
—4.300 m., pionowe ściany mają ponad 1000
metrów. Cała trudność w tym, że są to gó­
ry alpinistycznie dziewicze, nie istnieją żad­
ne dokładne opracowania kartograficzne. Le­
żą na skraju pustyni Lota, stąd też tempera­
tury w cieniu nierzadko przekraczają 50 st.!
Kiedy zapytałem kierownika wyprawy Hen­
ryka Bednarka — dlaczego wybrali właśnie
ten rejon świata usłyszałem _w odpowiedzi:
My — alpiniści, szukamy terenów nie zbada­
nych, w tym tkwi romantyka naszego sportu.
Po eksploracji pasma Kuh-Rud ekipa kra­
kowska, w skład której wchodzą także dwie
kobiety: Grażyna Barburska i Ewa Waldeck
— ma zamiar dotrzeć w północne rejony Ira­
nu. gdzie w masywie Elburs znajduje się

najwyższy szczyt tego kraju Demawend (5.670
m). A potem — to już część czysto turystycz­
na — powrót do kraju autobusami przez I-
ran, Turcję i Bułgarię.

Niecodzienna wyprawa, pierwsza bodajże w

historii polskiego alpinizmu wyruszyła z po­
czątkiem sierpnia do Norwegii. W skład 5-
osobowej ekipy wchodzą... same kobiety: A-

llcja Bednarz, Maria Bieniek, Zofia Gerlach,
Elżbieta Lipowska i Ewa Urbanik, a towa­
rzyszy im jedyny mężczyzna dr Ryszard Ko­
zioł, wyjeżdżający jednak w charakterze ob­
serwatora. Celem tej wyprawy jest masyw
Trollryggen. Wysokościami góry te nie mogą
zaimponować — najwyższe szczyty sięgają
wysokości 2.400 m — ale ponieważ „wyra­
stają” niemalże z morza, alpinistki będą mia­
ły do pokonania ściany skalne o wysokości
1.500—1.700 m, o skali trudności wcale nie
mniejszej niż ściany alpejskie. W rejonie tym
już dwukrotnie przebywali Polacy (1969 la­
tem i 1972 zimą), jednakże szereg wejść bę­
dzie pierwszymi w historii polskiego alpini­
zmu.

W rejonie Hindukuszu od kilku tygodni
znajduje się dziewiątka krakowskich alpini­
stów z Klubu Tatrzańskiego PTTK pod wo­
dzą Jerzego Wali. Informacje o wyprawie są
— jak dotąd — skąpe, wiadomo jedynie, że
krakowianie szczęśliwie dotarli do Kabulu.
Celem wyprawy jest eksploracja mało zna­
nych rejonów w Hindukuszu w paśmie Ze-
baku oraz w dolinie Mandaras. O ile sprzy­
jać będą warunki atmosferyczne, alpiniści po­
kuszą się o wyjście na szczyt Kohe Schaur
(7.116 m).

Dalsze wyprawy z krakowskiego środowiska
działają obecnie: w Alpach zachodnio-niemiec-
kich (20-osobowa grupa pod kierownictwem
K. Mazurkiewicza, w rejonie grupy Waltz-
manna) oraz na Spitsbergenie (pięciu człon­
ków Krakowskiego Akademickiego Klubu Al­
pinistycznego atakuje największe ściany lo­
dowe: Hornsundtind, Metesten, Tindegga,
Kvassegga). A na jesieni w góry Patagonii
wyruszy dziesięciu krakowskich alpinistów. O
szczegółach tej wyprawy, która obok celów
alpinistycznych (zdobycia najwyższych wierz­
chołków — Cordon-Mariano-Moreno — 3.536
m i Monte Humboldt 3.500 m) ma'również
charakter turystyczny (przebycie trasy około
20 tys. km wzdłuż głównego łańcucha Andów).
— poinformujemy Czytelników w osobnym
materiale. Obiecujemy również, że po powro­
cie krakowskich grup z zagranicy przekaże-
my szczegółowe relacje z ich wypraw.

ANDRZEJ STANOWSKI

„Stripteaserka"
Przeczytałam artykuł red. Hańderka,

a także pierwszy głos w dyskusji —

wypowiedź p. Hessel — na temat

„stripteaserki" i po zastanowieniu do­
chodzę do wniosku, że p. Hessel ma

dużo racji.
Pierwszym wrażeniem po przeczyta­

niu spowiedzi „Diany" tak moim, jak i

kręgu znajomych, z którymi rozma­
wialiśmy na ten temat (artykuł był
„gwoździem" numeru GK) — był po

prostu śmiech. Dziewczyna, zapewne
dość naiwna i mało inteligentna, in­
stynktownie broni swojej godności i

podświadomie szuka usprawiedliwie­
nia dla swojej profesji, mówiąc z po­
gardą o mężczyznach podniecających
się jej golizną.

Bywam czasem tu lokalach nocnych
i widziałam parę takich „seansów", a

nie pijąc zbyt wiele, na trzeźwo ob­
serwowałam mężczyzn, mniej i więcej
podpitych uczestników zabawy — wi­
dzów. Wcale nie powiem, żeby byli
tak znowu podnieceni lub pałali „żą­
dzą” na widok artystki stripteasu, ra­
czej traktują to z humorem, oceniając
szczegóły urody jak jury konkursu

piękności.
Dziewcząt równie ładnych a przy

tym chętnych towarzystwa i dostęp­
nych w zasięgu ręki jest w naszych
lokalach wieczorem „na pęczki". Ma

rację natomiast p. Hessel, te równo­
cześnie w nawiązaniu do rozmowy z

„Dianą” winien znaleźć się głos lub
dyskusja z inną dziewczyną, który był­
by przeciwwagą do takiej postawy mo­
ralnej.

Bo jednak poniżej pewnej granicy
wieku, młode osoby nie mają skrysta­
lizowanej opinii własnej i możliwości
zarobkowe jakie ukazała „Diana" mo­
gą być argumentem do uznania zawo­
du stripteaserki jako kariery życio­
wej dziewczyny. Nie można liczyć w

takim wypadku na ocenę własną Czy­
telnika, bo artykuły na taki temat «ą
czytane przez młodzież z zapartym
tchem, a postawa „Diany” była dość
sugestywna. J. K. Kraków

„Subiekt"
Panu, redaktorze Roszko, marzy się

uprzejmy subiekt Rzecki, a mnie się
marzy inteligentny obserwator życia,
taki jak Bolesław Prus, którego kro­
niki po blisko stu latach czytam z za­
interesowaniem i sympatią dla ich
autora, czego nie mogę powiedzieć o

Pańskich ponurych humoreskach (bo
jak to pisanie nazwać?) za „3 grosze"
Pan między innymi uważasz, że dzi­
siejsi sprzedawcy są nieuprzejmi, nie­
grzeczni, niekompetentni, ja zaś uwa­
żam, że Pan jesteś niegrzeczny wobec

KORESPONDENCJA
mnie jako czytelnika „GK", ale żeś
Pan po prostu świnią — bo bierzesz
Pan za swą wybrakowaną pisaninę
więcej, niż przeciętna ekspedientka do-

staje za tydzień ciężkiej jak by nie

było pracy. A może byś Pan sięgnął
głębiej, do przyczyny powodujących te

niedobre sytuacje, nie do ekspedien­
tek lub „nas w ogóle", lecz do osobi­
stości ważniejszych, odpowiedzialnych
za to, te się dzieje tak źle, jak Pan

piszesz. Brakuje Panu dojścia czy od­
wagi? Upominasz się Pan o europej­
ską Polskę, a co Pan sam oferujesz?
To ma byt ta europejska jakość pu­
blicystyki? Uś!

Z ubolewaniem
E. PIETRASZEK

Marzy mi się dziennikarz z praw­
dziwego zdarzenia, który znałby wzię­
ty na warsztat temat nie tylko z po­
zorów, ale by dotrzeć umiał do istoty
rzeczy i dysponował odwagą, by wła­
śnie o tej istocie rzeczy pisać i uczci­
wie szukać sposobów naprawy. Tak

jak dobry lekarz, który nie zabiera
się do leczenia choroby likwidując je)
zewnętrzne objawy — lecz szuka jej
przyczyn i od nich właśnie leczenie
zaczyna.

Takie marzenia sprowokowała śro­
dowa „opera za 3 grosze" redaktora
Roszki. Uważałam go zawsze za by­
strego, inteligentnego, rzetelnego dzien­
nikarza. I chyba tylko wczasowemu

bezwładowi zawdzięczamy to wszyst­
ko, co sobie powypisywał o sprzedaw­
cach, inkasując mimochodem wierszów­
kę wyższą pewno niż wynosi przecięt­
ne miesięczne wynagrodzenie „subiek­
ta" (nie jest aż tak dobrze — przyp.
redakcji).

Bardzo chciałabym sprowokować pa­
na Roszkę, by na 1 miesiąc zaanga­
żował się jako sprzedawca do spożyw­
czego sklepu. Na próbę! Pan Redak­
tor na pewno nie „pasał gęsi", dyspo­
nowałby więc wymarzonymi kwalifi­
kacjami na wzorowego sprzedawcę i

przez 1 miesiąc miałby okazję „gracko
ruszać się po sklepie", serwować klien­
tom — oprócz żądanych towarów —

„usłużność, grzeczność i przymilność".
I dopiero potem napisałby dobry,

obiektywny artykuł.
Tymczasem redaktor Roszko załatwił

za „Swoje 3 grosze" porachunki oso­
biste: z ekspedientką, która nie była
dość „przymilna", na co widocznie w

danym momencie pan redaktor miał
ochotę (a ona — nie!) i z listonoszem,
który specjalnie przywiózł mu pocztę,

bo pan redaktor to „Taki, Który
Pisuje w Gazetach". Gładko i tanio!

Mam nadzieję, że „Gazeta Krakow­
ska", gazeta naszej codziennej lektu­
ry, zajmie się kiedyś poważnie spra­
wami człowieka ciężkiej pracy, który
nazywa się „sprzedawcą" i który sta­
nowi (jakże łatwy!) obiekt drwin i zło­
śliwości. Dzięki któremu bezpiecznie
nabija się wierszówkę nie narażając
się nikomu i nie ryzykując niczego. Na

którego bezkarnie można wylewać nie

tylko litry atramentu, ale i wiadra po­
płuczyn po zwietrzałym niegdyś talen­
cie.

A sprzedawca to człowiek:
1) pracujący ciężko przez ok. 9 go­

dzin w ruchu i w biegu,
2) zmagający się z żylakami i z tzw.

trudnościami obiektywnymi, na które
ani nie ma, ani nie może mieć wpływu
i wysłuchujący wszelkich na ten temat

pretensji klientów zirytowanych —

często słusznie — różnymi niedomaga-
niami handlu,

3) znoszący ze spokojem, na jaki go
aktualnie stać, niejednokrotnie niegrze­
czne, impertynenckie zachowanie klien­
tów, z których wielu (na szczęście —

nie wszyscy!) uważa, że dobre wycho­
wanie ich nie obowiązuje, że im —

jak „świętym krowom" — wolno wszy­
stko!

4) z przerażeniem w oczach pamięta­
jący ciągle, w każdej minucie o tym,
że z powierzonego mu majątku państ­
wowego musi się rozliczyć za swoje
pomyłki i za cudzą nieuczciwość, ży-
jący więc stale pod groźbą potrącenia
z niewielkiej pensji braków remanen­
towych,

5) nie mający przeważnie czasu i

siły na rozrywki kulturalne i bardzo
niewiele na życie osobiste (faktyczne
godziny pracy większości od 11 do 20-

tej),
6) spędzający wiele — wolnych dla

innych ludzi pracy — niedziel i świąt
na obsługiwaniu kiermaszy, festynów
itp.

Sprzedawca to jednak obywatel,
któremu wcale nie „wszystko jedno".
W kontakcie z ludźmi i z życiem staje
się on raz szybciej raz wolniej zaan­
gażowanym pracownikiem i na pewno
milej by mu było cieszyć się z po­
chwal pod adresem handlu, niż rumie­
nić się słysząc słuszną krytykę i roz­
kładać ręce w bezradnym geście, albo
udawać, że w ogóle nie rozumie o co

chodzi.

A jeśli sprzedawca jest kobietą —

tych jest w handlu olbrzymia więk­
szość — a ma do tego rodzinę, dzie­
ci...? Nie! Za daleko by mnie to za­
prowadziło. Wystarczy przywołać odro­
binę wyobraźni, a wszystko będzie ja­
sne.

Spotykam przeważnie uprzejmych
sprzedawców(czynie), nawet w skle­
pach spożywczych i jarzynowych. Na­
wet wśród tych, którzy sprzedają nie­
szczęsne gęsi, które im z jaśniepań-
skim gestem i pogardą dawnego dzie­
dzica wymawia redaktor Roszko.

Może dlatego, że znam warunki ich

■pracy, nie zachowuję się wobec nich
z protekcjonalną manierą. Wierzę w

ich dobre chęci i fachową opinię o

oferowanym towarze i nawet często
na kredyt obdarzam ich zaufaniem.
Oszczędzam im swoich zbędnych, nie­
przemyślanych grymasów, które nara­
żałyby ich na niepotrzebny wysiłek.
Staram się pamiętać, że są to ludzie
zmęczeni ciężką pracą i tak jak wszy­
stkim innym należy im tę pracę uła­
twiać w ramach przyzwoitych między­
ludzkich kontaktów.

Wydaje mi się, że sztandarowe (nie
najzręczniejsze zresztą!) hasło handlu:
„klient — nasz pan", nie powinno w

naszym ustroju przekształcać się w ma­
ksymę na dziś już nie do przyjęcia,
że „klient — to nasz jaśniepan"!

Nie jest mi wszystko je­
dno! I nie chciałabym, aby na sku­
tek nieprzemyślanych, łatwych złośli­
wości zaczęła wyrastać bariera między
klientem a sprzedawcą, gdzie po je­
dnej stronie będzie się nawarstwiało
lekceważenie i brak zaufania, a po dru­
giej — poczucie krzywdy i lodowata,
profesjonalna uprzejmość. Lubię lu­
bić swoich klientów i bardzo chcę, że­
by oni mnie lubili, wszystkim
sprzedawom na pewno bardzo na

tym zależy.
Nie twierdzę też, że mamy samych

dobrych sprzedawców. Jak ludzie — są
i dobrzy i źli. Po prostu różni. Nie

ulega jednak wątpliwości, że są oni
może najbardziej bezbronni wobec
cienkich i nie cienkich złośliwości.

Artykuł redaktora Roszki wywołał w

nich na pewno uczucie krzywdy i przy­
krości, sprawił dużo wzburzenia i zła.

W ten sposób niczego się nie na­
prawi.

A na kanikułę — gdyby wolno mi

było wybierać — wołałabym raczej już
węża morskiego. Poczciwy jest i stary
(jak Rzecki!), też nikt łącznie z auto­
rem nic o nim nie wiedział, nikogo
rewelacje o nim nie obrażały, a...

wierszówka też leciała.

MARIA KWIECIEŃ



AHTeNłNA ZAWARA-WęłWWA

SIARO
IOPOLO
W

ROBCE
Topolo wielgachno,
Coześ za topolo,
Ześ jesce nie zesla
Z robcańskiego pola?

Stois samiusieńka
Jak ciek opuscony,
Ino wiatr ci gwizdo
I krakajom wrony.

Na spękanej korze
Mos gruzłów niemało,
Setki roków na nik
Słonko wypisało.

Ktoz cie tu osławił,
Kiedy pusce dyni,
Cymuz cie z tamtymi
Drzewami nie wziyni?

Kieloś bazi cisła
W tyn potok pod tobom
Kie sie syćkie góry
Okryły żałobom?

Kielo cie mgieł biołyk
Odziolo oktusom,
Jageś płakiwała
Za umarłom puscom?

PŁACZ Myślenie wierszem

PO ZABITYMŁESIE
Nie napisano tego wiersza języku ogólnym, literackim.

To jest gwara. Dlaczego ludzie piszą wiersze gwarą? Choćby
dlatego, że piszą je po swojemu. Językiem, którym mówią
i myślą, który jest w nich. No dobrze, ale gdzie dzisiaj zna­
leźć myślącego Polaka, co nie zna języka ogólnopolskiego i

skazany jest na wyłączne trzymanie się gwary, dialektu?
I Chyba coś dla poprawnej, a wspólnej nam wszystkim polsz­

czyzny robi szkoła, radio, wojsko, przemysł, sieć bibliotek i
kiosków „Ruchu”? Oczywiście. Toteż Polak współczesny, któ­
ry urodził się i wychowywał w środowisku gwarowym, naj­
częściej używa równolegle i na przemian to języka ogólnego,
to dialektu swoich rodzinnych stron. Znamy rybaków ka^
szubskich czy świętokrzyskich chłopów, mówiących literacką
polszczyzną lepiej niż komentatorzy telewizyjni — i znamy
redaktorów dużych pism literackich, którzy na co dzień mó­
wią gwarą, w jakiej wyrośli. Bardzo pouczającym przykła­
dem jest twórczość tzw. gwarowych poetów. Prawie każdy
z nich pisze zarówno utwory w dialekcie jak i w języku o-

gólnym; czy tak, czy tak — zawsze po swojemu. Antonina
Zachara-Wnękowa też.

Lecz skoro poeta nie musi pisać gwarą, bo przecież
umie inaczej, to czemu gwarę wybiera? Gdyż tak woli.
Właśnie słowo wybiera jest tu ważne. Gwarowość wier­
sza jest jedną z jego cech literackich, cechą — jak inne — z

wyboru pisarza i musi służyć artystycznemu zamiarowi.
A w naszym wypadku: służy?
Służy. Nasz wiersz to rozmowa z samotnym drzewem. O-

gromna topola, być może ostatni szczątek wytrzebionej tu

beskidzkiej puszczy — i człowiek, który do topoli mówi, li­
ryczny podmiot wiersza. O drzewie wiemy z tekstu dużo; zaś
co wiemy o człowieku mówiącym? Że jest dla topoli życzli­
wy, więcej: solidarny-z nią. Że też — tak samo jak ona i jak
góry okoliczne — czuje się ożałobiony po wymordowaniu

g wiekowego lasu; Że tak jak topola jest podobna do człowie-
| ka, tak i ten człowiek w niejednym spokrewniony jest z to-
| połą. Nie inaczej niż ona wrósł w krajobraz, zakorzenił się

w rabczańską tutejszość. Tutejszy zaś do tutejszych jakżeby
nie miał mówić po tutejszemu? Więc gwarą. Góralską gwarą

| Zagórzan, dokoła Rabki i w Rabce zasiedziałych. Do tego na-

| wet w rytmach, dobrze znanych gwarowej chłopskiej poezji,
również i rabczańskiej. Nie ma przecież bardziej ludowego

| rozmiaru wiersza niż sześciozgłoskowiec ani zwrotki mocnięj
| do folkloru przynależnej niż te czterowiersze o jednym tylko
| rymie. Można by je odrazu śpiewać. Wszystkim się skojarzy:

Haniś, moja Haniś,
Cóześ za Hanisia,
Żeś mi nie podała
Rączki na konisia?

Zatem rozmowa o puszczy, płacz po niej. Puszczę cięli
nad górną Rabą od samego brzasku dziejów, kiedy przyszli

I tu pierwsi osadnicy. I wtedy także, gdy w XIII wieku Rabka
dostała się Cystersom, od niedawna w Szczyrzycu władają­
cym; i o trzy stulecia później, gdy gwałtem doszukiwano się
tu pokładów soli, które nie istnieją; i pod czarno-żółtą au­
striacką zwierzchnością, w dziewiętnostowiecznym pośpiechu
bogacenia się za wszelką cenę. Wtedy padło najwięcej drzew
i nad tymi pewno stratami najbardziej boleje nasza samotna

topola. W swym bólu doprawdy ludzka: ciskająca bazie jak
ludzie rzucają kwiaty na grób, płacząca, opuszczona, przez
białe mgły odziana łoktuszą (znów pożytek z gwary: tutejsze­
mu wiadomo od razu, co to jest za rodzaj białej, lnianej chu­
sty na plecy; a „miastowy” długo pomyśli, nim przypomni
sobie jakąś łoktuszę w średniowiecznym dialogu Mistrza Po­
likarpa ze śmiercią). Takie uczłowieczenie (antropomor-
f i z a c j a) drzewa w wierszu pozwoliło poetce wyrazić dobit­
niej myśl o związku człowieka 1 świata przyrody, o współza­
leżności — i podobieństwie przecież — ich losów. Myśl to z

dawna już bliska Wnękowej, rabczańskiej ogrodniczce i
wnuczce tutejszego Górala. Jej młodzieńczy dramat „Nie­
znany żołnierz” (1925), cały przeniknięty lasem, też traktuje
„odwieczne drzewa” jako szacownych świadków i komenta­
torów historii ludzkiej. A w którymś później jej wierszu
znajdujemy proste wyznanie: „jezdek siostrom zbozo... traw,
kwiotków i lasu”.

Wiersz o topoli płacze. Ludowymi zwrotkami śpiewa gorzki
żal po zabitym lesie. Śpiewa głosem drzewa — i głosem czło­
wieka. Jest lamentem, ale też poważną namową: by w przy­
szłości ludzie bezrozumnie nie zabijali przyrody, bo zabiją
tym sposobem siebie. Nazbyt są z przyrodą tożsami.

ZBIGNIEW SIATKOWSKI

Borys Griszin — nauczyciel pracujący w technikum w

Kałudze skonstruował na swój prywatny użytek robota,
pełniącego funkcję sekretarza, niańki, pomocy domowej,
stróża i w razie potrzeby — gospodarza domu. Robot stał
się na tyle sławny, że wielu fotoreporterów i dziennika­
rzy przybywa do domu Griszina robić sensacyjne repor­
taże.

A wszystko się zaczęło — jak opowiada Griszin w re­
portażu zamieszczonym w radzieckim miesięczniku „Sput­
nik” — od choroby jego matki. Staruszka nie mogła cho­
dzić, Griszin musiał pracować, a bał się pozostawiać mat­
kę na dłuższy czas bez opieki. Zabrał się więc do kon­
struowania prostego robota, radioelektrycznego, który
mógłby podawać chorej lekarstwa, wodę, jedzenie i w ra­
zie potrzeby dzwonić po pogotowie ratunkowe. Budował
swego robota przez dwa lata. Złożył go z ponad 20 tys.
detali połączonych ze sobą kablami i zasilanych prądem.
To wszystko z kolei połączył z pięcioma magnetofonami 1
z przeszło 20 przekaźnikami, rozlokowanymi po całym
mieszkaniu. I tak powstał ARS — automatyczny radioelek­
troniczny sekretarz.

Któregoś dnia zadzwonił telefon — moskiewski dzien­
nikarz prosił Griszina o jeszcze jeden reportaż. Dzien­
nikarz miał przyjechać następnego dnia około południa.
Griszin jak zwykle poszedł do pracy.

Gość z Moskwy — tak, jak się umawiał z Griszinem —

zadzwonił z dworca do jego mieszkania. W słuchawce u-

słyszał głos Griszina zapisany na taśmie magnetofonowej:
„Mówi Robot. Griszina obecnie nie ma w domu. Jeśli
chce pan mu coś przekazać, to proszę mówić. Automat
przez jedną minutę zapisywać będzie pańską rozmowę.
Korespondenta z Moskwy proszę o przyjście do domu przy
ulicy Pierwomajskiej 4. Z dworca można przyjechać tro­
lejbusem nr 1 do placu Lenina”. Korespondent odpowie­
dział, że zaraz przyjdzie.

Za pół godziny, wtedy, kiedy w technikum była przer­
wa między lekcjami, w pokoju Griszina zadzwonił telefon.
Wzywał go Robot. Odtworzył cały zapis na taśmie wraz

z rozmową z moskiewskim korespondentem. Kiedy taśma
się skończyła — Robot odłożył słuchawkę. Wtedy Griszin
zadzwonił do swojego domu i musiał wysłuchać najpierw
siebie samego: „Mówi Robot. Griszina obecnie nie ma w

domu... itd.” Robot bowiem nie odróżnia po głosie, czy
dzwoni pan domu, czy jego znajomi. Potem Griszin miał
tak, jak każdy, minutę na rozmowę. Griszin odczekał tę
minutę i usłyszał: „Dziękuję panu. Pański czas już
minął. Proszę odłożyć słuchawkę”. Dla Griszina
zdania te były sygnałem, że za chwilę otworzy się tzw.

wejście poleceniowe. Kiedy Robot przestał mówić, Griszin
za pomocą gwizdka nastrojonego na częstotliwość 1100
herców dał znać swemu sekretarzowi, że zaczyna poda­
wać komendy. Kazał mu przede wszystkim skasować na

taśmie zapis dotyczący korespondenta. Następnie zapisać
czas powrotu do domu. Polecił Robotowi otworzyć drzwi,
kiedy przyjdzie korespondent i kazał mu pozować do
zdjęcia. A na koniec poprosił, żeby Robot zastąpił go w

obowiązkach pana domu i żeby zadzwonił na dworzec ko­
lejowy, sprawdził, o której odchodzą pociągi z Kaługi do
Moskwy i poinformował o tym korespondenta. Robot na

każdą komendę mówił „zrozumiałem”. Oznaczało to, że

komendy zostały zapisane.
Korespondent przyjechał pod wskazany adres 1 naci­

snął dzwonek u wejścia. Przez domofon usłyszał: „Gri­
szina nie ma w domu. Korespondent proszony jest do
mieszkania”. Wszedł więc, a Robot wstał z krzesła, pod­
szedł do niego i podniósł rękę na powitanie: „— Dzień do­
bry. Nazywam się ARS. Proszę się rozebrać i wejść do po­
koju. Proszę posłuchać muzyki i napić się wody mineral­
nej. Może mnie pan fotografować”. Po czym cofnął się do
tyłu, włączył magnetofon z muzyką, wziął lewą „ręką” bu­
telkę z wodą mineralną, prawą szklankę, zdjął z butelki
kapsel i wlał wodę do szklanki. Postawił ją na stole przed
gościem. Następnie ustawił się do fotografii, włączył przed­
tem dodatkowe oświetlenie. Dziennikarz zaczął szukać do­
godnego miejsca do zrobienia zdjąć, już miał „pstryknąć”,

Me Robot zaczął się ruszać. Przypomniał sobie ó
jednym poleceniu. Wykręcił numer do informacji dworco­
wej, poprosił o rozkład jazdy pociągów z Kaługi do Mo­
skwy, zapisał go na taśmie magnetofonowej i odłożył słu­
chawkę. Dziennikarz zaczął przygotowywać się do robie­
nia zdjęć, ale ARS po chwili znowu „ożył”. Pokręcił gło­
wą, poprosił korespondenta o chwilę uwagi i odtworzył mu

zapis rozkładu jazdy pociągów.
Kiedy Griszyn powrócił do domu, korespondent c*

detchnął z ulgą. Robot, robotem, wiadomo, że pracuje we­
dług ścisłego programu, ale nigdy nic nie wiadomo. Tym’
bardziej, że Robot o postaci zwalistego, wielkiego czło­
wieka robi zawsze na przybyszach duże wrażenie. ,

j
Griszin sam miał dziwne przygody ze swoim automa­

tem. Kiedyś zaczął majstrować przy jego „nogach”, chcąc
sprawdzić działanie systemów i nagle nieoczekiwanie Ro­
bot zaczął wzywać pogotowie ratunkowe. Griszin przer­
wał mu tę akcję, odwołał pomoc, wyłączył swego Robota
i zaczął zastanawiać się nad przyczyną nieoczekiwanego
zachowania. Sądził, że powstało coś w rodzaju „spięcia”,
coś, co zmyliło Robota. Kiedy jednak zaczął jednak -do­
kładnie analizować, okazało się, że Robot zachował się
normalnie, a powodem wzywania pogotowia ratunkowe­
go stał się kot sąsiadów. Kot nie zauważony przez Griszi­
na siadł na tzw. chorym krześle. Było to zwykłe krzesło
posiadające jednak wmontowany czujnik, który reagował
na naciskanie. Krześle to Griszin przygotował dla swojej
chorej matki. Wystarczyło, żeby na nim usiadła, a Robot
natychmiast wzywał pogotowie ratunkowe. A ponieważ
w domu nie było żadnych zwierząt — Griszin nie brał
takiego przypadku pod uwagę. Kiedy się okazało, że na­
wet mały, lekki kot może być powodem wszczęcia akcji
— Griszin musiał odpowiednio zmodernizować „chora
krzesło”.

Jako „siostra miłosierdzia” Robot miał wyśokie kwallj
fikacje. Zawsze, ilekroć matka Griszina źle się poczuła,
podawał jej wodę, przysuwał stolik z lekarstwami, tele­
fonicznie wzywał lekarza. Okazał się również doskonałą'
pomocą domową. Griszin mógł być kilka tysięcy kilome­
trów od domu i o nic nie musiał się bać. Jeśli wydawałoi
mu się, że zapomniał np. wyłączyć żelazko lub maszynkę
elektryczną, to wiedział, że ma dwa zabezpieczenia, Pier­
wsze — to „wrażliwość” Robota na. podwyższoną tempera-’
turę w domu. Zawsze, ilekroć Griszin sztucznie wywoły­
wał pożar — Robot natychmiast wzywał straż pożarną i
milicję. Drugie zabezpieczenie — to możliwość wydawania
komend przez telefon. Będąc np. we Władywostoku mógł
zadzwonić do domu i kazać Robotowi wyłączyć żelazko,
maszynkę, gaz, zakręcić wodę w kranach itp.

Kiedy córka Griszina była jeszcze niemowlęciem —;
Robot stał się doskonałą niańką. Można było dziecko zo­
stawić samo z taką „opiekunką”. Griszin obudował łóżeczko
córki przekaźnikami, reagującymi na płacz, sen, zabawę,
mokre pieluszki itd. Jeśli coś było nie w porządku — Ro­
bot mówił do rodziców: „Rodzice, Julia potrzebuje waszej
opieki”. Jeśli rodzice byli w domu, a mimo to nie reago­
wali na sygnał Robota — ten zaczynał włączać i wyłączać
sygnały świetlne i czynił to do tej pory, dopóki nie usłyszał:
„— Tak, tak, maleństwo otrzymało już pomoc".

Kiedy dziecko trochę podrosło — rodzice mogli spokoj­
nie wychodzić wieczorami z domu. Co pewien czas dzwo-i
nili do domu i dowiadywali się, co robi córka. Jeśli żona
nie dowierzała np., że Julia śpi — robot podsuwał słucha­
wkę do dziecka i matka mogła usłyszeć miarowy oddecłi

małej.
ARS pełni poza tym wiele innych funkcji: budzi, przyj

pominą o najważniejszych sprawach, włącza i wyłącza te­
lewizor, radio, adapter, nagrywa podczas nieobecności
Griszina 1 jego małżonki ciekawe audycje, przewietrza
mieszkanie, pilnuje właściwej temperatury w mieszkaniu,
słowem — jest do wszystkiego. Griszin mógłby go bardziej
udoskonalić. Ale — jak powiada — ARS na użytek domo­
wy i tak jest już bardzo „utalentowany”, (zwz)

SZKICE KRYNICKIE

Krynica już tyle razy była filmowana, telewizowana
i fotografowana, że warto raz ją ująć w rysunku. Otóż
ostatnio Krynica kwitnie jak na nawozach super- ultra
sztucznych. Zaraziła ją Piwniczna, przebogata w kwieci­
ste dzbany, kosze, kubki i rabaty. Toteż pomału Krynica
zmienia się w Ciechocinek'. Tu ogrodniczki pracują jak
konie — a konie znowu plewią ładne kwiatki...

♦ ANTONI WASILEWSKI

Chyba nie ma w Polsce miejscowości tak bogatej w

ławki, jak — Perła Wód. Tu każda ławka ławkę goni,
szczypie, dotyka. Toteż w Krynicy jest na czym usiąść.
A jak ze smakiem są wymalowane — w pastelowych ko­
lorach, aż oko raduje się. A na każdej ławce same „Jany”,
„Karole”, „Zubery" i ani jednej „Pepsi-Coli”...

Gdzie jak gdzie, ale w Krynicy warto podziwiać kreacje
mody — nawet peruki. Pokaz ten trwa codziennie od ra­
na do nocy, podziwiany nawet przez bernardynów, pozu­
jących na każde zawołanie fotografa. Jak wiemy, bocia­
ny w Krynicy stały się już niemodne i Krynica zeszła te­
raz na psy... <

WSZYSCY JESTEŚMY SĘDZIAMI - WYROK ZA DWA TYGODNIE ♦ WSZYSCY JESTEŚMY SĘDZIAMI-WYROK ZA DWA TYGODNIE

Strach panował w tym domu. Do­
mownicy z niepokojem oczekiwali, po­
wrotów Franciszka J. — męża, ojca i
zięcia w jednej osobie; bowiem gdy
wracał do domu pijany — to bił.
Obrzucał ordynarnymi wyzwiskami żo­
nę, teściową, maltretował je. Na be­
stialstwo ojca patrzyła dwójka małych
dzieci. Dochodziło do coraz częstszych
awantur, po kilka razy w tygodniu.
Żona posiniaczona, wielokrotnie musia-
ła ratować się ucieczką przed pijanym
młodym mężczyzną.

Franciszek J. miał 23 lata gdy został
iskazany za napad rabunkowy na dwa
lata pozbawienia wolności, lecz został
przedterminowo zwolniony z więzienia;
awantury nasiliły się. Żona Zofią w

obawie przed pijanym mężem rńusiała
szukać schronienia u sąsiadów. Wraca­
ła dopiero gdy usnął. Bywało, że gro­
ził członkom rodziny zabiciem.

Nigdy nie podnosił ręki na nikogo,
a tym bardziej na swoich bliskich.
Wręcz przeciwnie, to oni mu doku­
czali, znęcali się nad nim, bili go. Nie­
prawda, że lubi zaglądać do kieliszka.
Jest spokojnym, uczciwym człowiekiem,
którego chcą . niewinnie zamknąć w

kryminale.
Tak wygląda ta sprawa w dwóch,

jakże różniących się od siebie rela­
cjach — pokrzywdzonych i podejrza­
nego.

Podczas kolejnej awantury, gdy spi­
ty i rozsierdzony wrócił do domu, rzu­
cił się na żonę i zaczął ją dusić. Obro­
niła ją matka i bratowa. To tak roz­
gniewało Franciszka J. że g-oził im
goniąc z nożem- w re’—

Tym razem interweniowała milicja.
Nawet pojawienie się funkcjonariuszy
MO nie otrzeźwiło Franciszka J.
Chwycił jednego z milicjantów pod
gardło i zaczął dusić. Z opresji wyra­
tował kolegę dopiero drugi funkcjona­
riusz, poskramiając rozwścieczonego
pijaka.

Franciszek J. został zatrzymany i
aresztowany a prokurator oskarżył go
o to, że:

po pierwsze: w okresie trzech lat
znęcał się fizycznie i moralnie nad żo­
ną oraz teściową bijąc je i znieważa­
jąc obelżywymi słowami, grożąc zabi­
ciem, przy czym czynu tego dopuScił
się przed upływem pięciu lat od od­
bycia kary za podobne przestępstwo,
tojestzart.184§1KKwzwiązku
zart.60§1KK.

Po drugie: dopuścił się czynnej na­
paści na pełniącego obowiązki służbo­
we funkcjonariusza MO dusząc go rę­
kami pod szyję to jest z art. 234
§1KK.

Po trzecie: wypowiadał pod adre­
sem bratowej żony groźby zabicia, któ­
re z uwagi na agresywny charakter i
poprzednią karalność wzbudziły u za­
grożonej obawę urzeczywistnienia to

jest z art. 166 § 1 KK. W związku
zart.60§1KK.

W czasie śledztwa jak i podczas roz­
prawy sądowej oskarżony nie przyznał
się do zarzucanych mu czynów, a w

złożonych wyjaśnieniach podał, że ni­
gdy nie znęcał się nad rodziną, nie
wie z jakich powodów żona uciekała z

domu. Dodał, że żona prowokuje go/■n pwnntur, nie przygotowuje posil-

JACEK ŻUKOWSKI
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ków, bije go „ja bronię się odpychając
ją od siebie, ale nigdy jej nie ude­
rzyłem, gdyż nie chcę mieć sprawy

karnej”. Zaprzeczył też, by . okonal

napaści na funkcjonariusza MO, a

przeciwnie wyjaśnił, że w czasie in­
terwencji to on został pobity przez
milicjanta — bez żadnej przyczyny.

Wyjaśnienia te są sprzeczne z zebra­
nym materiałem dowodowym.

Okoliczności obciążające:
Czyny, których dopuścił się oskarżo­

ny są w wysokim stopniu społecznie
niebezpieczne. Powrót do przestępstwa
— wszystkich czynów dopuścił się
przed upływem pięciu lat od odbycia
kary za czyny podobne (art. 60 § 1
KK). Dopuścił się przestępstw pod
wpływem alkoholu.

Okoliczności łagodzące:
Niski poziom umysłowy oskarżone­

go.

Kodeks karny:
Art.184§1

Kto znęca się fizycznie lub moral­
nie nad członkiem swej rodziny lub
nad inną osobą pozostającą w stałym
lub przemijającym stosunku zależności
od sprawcy albo nad małoletnim lub
osobą bezradną — podlega karze po­
zbawienia wolności od 6 miesięcy do
lat 5.

Art.234§1
Kto dopuszcza się czynnej napaści

na funkcjonariusza Milicji Obywatel­
skiej lub innego organu powołanego do
ochrony porządku i bezpieczeństwa
publicznego, w związku z pełnieniem
obowiązków służbowych — podlega
karze pozbawienia wolności od 6 mie­
sięcy do lat 8.

Art.166§1
Kto grozi innej osobie popełnieniem

przestępstwa na jej szkodę lub szko­
dę najbliższych, jeżeli groźba wzbudza
w zagrożonym uzasadnioną obawę, że
będzie spełniona — podlega karze po­
zbawienia wolności do lat 2, ograni­
czenia wolności, albo grzywny.

Art.60§1
Jeżeli sprawca skazany za przestęp

stwo umyślne na karę pozbawienia
wolności popełnia w ciągu 5 lat po
odbyciu co najmniej 6 miesięcy kary
— umyślne przestępstwo podobne do
przestępstwa, za które był już skaza­
ny, sąd wymierza karę pozbawienia
wolności w granicach od podwojonej
wysokości dolnego zagrożenia do naj­

wyższego ustawowego zagrożenia
zwiększonego o połowę.

Prokurator wnioskował — za pier­
wszy czyn (znęcanie się nad rodziną)
2 lata pozbawienia wolności, za drugi
(czynną napaść na funkcjonariusza) —

2 lata, za trzeci (grożenie bratowej żo­
ny) — 1 rok; kara łączna — 4 lata
pozbawienia wolności.

Obrońca — domagał się uniewin­
nienia, a w razie skazania łagodnego
wyroku.

Oskarżony w ostatnim słowie —

wnosił o najłagodniejszy wymiar kary.
A jaki wy wydalibyście wyrok w

tei sprawie znając stan faktyczny, oko­
liczności oraz dysponując przytoczony­
mi artykułami z kodeksu karnego?

Czekamy na wasze listy, uwagi i
wnioski. Problem znęcania się przez
pijanych najczęściej mężów nad swy­
mi żonami, dziećmi, bliskimi jest nie­
stety wciąż nabrzmiały, wymagający
skuteczniejszych niż dotychczas rozwią-
za* Liczymy na to, że propozycje za­
warte w naszvch listach (będziemy je
publikować, lecz powinny nadejść do
redakcji do 22 bm.) przyczyni:, się do
poprawy istniejącego stanu rzeczy.
Piszcie pod adresem redakcji — „Gaze­
ta Krakowska”, Kraków, Wielopole 1 z

dopiskiem: „Wszyscy jesteśmy sędzia­
mi”.
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Kilkanaście mil na północ od
Łeby, na dnie Bałtyku spoczywa
■wrak niemieckiego transportowca
„Wilhelm Gustloff” storpedowa­
nego pod koniec wojny przez ra­
dziecki okręt podwodny. Ostatnio
dużo się o tym wraku mówi.
Dlaczego? Głębiny morskie, nie
tylko Bałtyku, kryją po dziś
dzień niejeden zatopiony okręt
z czasów ostatniej wojny, czemu

więc koncentruje na sobie uwa­
gę właśnie ..Wilhelm Gustloff”?
Zanim Czytelnikom odpowiem na

to pytanie, wpierw
pokrótce, jak rozegrał się finał
ostatniego rejsu tego statku.

Jest styczeń 1945 roku. W por­
cie gdyńskim nabrzeżne maga­
zyny i hangary zatłoczone są ko­
bietami, dziećmi, starcami. Wszy­
scy coraz natarczywiej domaga­
ją się umożliwienia im wyjazdu.
Obok okrętóW hitlerowskiej
Kriegsmarine: krążowników, ni­
szczycieli, torpedowców i tra­
łowców stoją statki pasażerskie:
„Cap Arcona”, „Hansa” i kilka
mniejszych parowców. Wśród
nich duży, 9-pokładowy trans­
portowiec „Wilhelm Gustloff” o

wyporności blisko 25,5 tys. ton,
czyli dwukrotnie większy od na­
szego „Batorego”. Niemiecki mo­
torowiec zbudowany został w

1937 roku specjalnie dla celów
turystyki morskiej. Nosił miano
„pływającego rpiasta”. Turyści
odbywali na nim podróże na Ma-
dęrę i Wyspy Kanaiyjskie. Sta­
tek mógł zabierać 1800 pasaże­
rów’. Teraz ma przetransporto­
wać 4 tys. ogarniętych paniką
SS-manów i żołnierzy marynar­
ki wojennej, pragnących ujść
przed nacierającymi wojskami
Armii Czerwonej.

Na statek tłoczy się także lud­
ność cywilna. Nie brak hitlerow­
skich dygnitarzy ze swoimi ro­
dzinami. Im chyba najbardziej
pali się ziemia pod nogami. Nie
zapominają jednak o ciężkich,
pełnych kosztowności .walizkach.
Ponieważ wszystkie miejsca są
już zajęte — dla nadburmistrza
Gdyni z żoną i 10 dzieci prze­
znacza się apartament rezerwo­
wany stale dla Hitlera. Nie
kończy się na ustalonej uprzed­
nio liczbie 4 tys. pasażerów. Pry­
ska przysłowiowy niemiecki
„Ordnung”. Na pokład „Gustlof­
fa” wcisnęło się blisko 7 tys.
osób. Zajmują każde wolne
miejsce. Połowa z 375 dziewcząt
służących jako Marinenhelferin- z nim związek losy „bursztyno- toWnictwa Okrętowego, którzy
nen zostaje ulokowana w opróż­
nionym z wody basenie kąpielo­
wym na najniższym pokładzie.
Zapchane są także salę i kabiny.
Pasażerowie, wbrew przepisom,
zajmują korytarze. Walizy i to­
boły tarasują wszystkie przej- pęnhąskięh, gdańskich i króle-
ścia. Przed trapem dzieją się wieckich. Bursztynowa komnata

dantejskie sceny. Pozostałe na

lądzie tłumy Niemców zaciekle
walczą, aby tylko znaleźć się na

statku.
Wreszcie 30 stycznia „Wilhelm

Gustloff” odbija od nabrzeża
portu gdyńskiego. Cel podróży:
Kilonia i Flensburg. W każdym
z tych portów należy wyłado­
wać po połowie pasażerów. Na
Wysokości Rozewia, pasażerowie
otrzymują kolację. Na morzu —

mroźny, zimowy wicher. Gło­
śniki. transmitują przemówienie

przypomnę'Hitlera. Dwanaście lat temu 31
stycznia 1933 roku doszedł do
władzy. Dziś wzywa do obrony,
zapewnia o zwycięstwie. Zegar
wskazuje dokładnie godzinę 21.10,
gdy statkiem wstrząsa gwałto­
wne uderzenie i w tej samej
chwili rozdziera uszy potężny
huk. Następuje drugie uderzenie,
trzecie, seria potwornych wy­
buchów. Gaśnie światło. Ludzie
zrazu zamierają z przerażenia,
odurzeni są dymem od wybu­
chu torped. Potem, ogarnia ich
śmiertelna panika. Dowództwo
statku wysyła w eter sygnały
SOS, ale pomocy nie widać.
Nikną szanse ocalenia. Rozdarty
torpedami kadłub „Gustloffa”
zanurza się coraz głębiej w wo­
dzie i coraz groźniej przechyla
się. Ludzi stłoczonych na dol­
nym pokładzie spacerowym za­
lała już woda. Kapitan
rozkaz: „Ratuj się kto
Na nic już nie można
Pomoc, która w końcu
dzi, jest spóźniona. Ocalono tyl­
ko około 800 rozbitków. Ponad
6 tysięcy ludzi pochłonęło mo­
rze, tworząc największy na Bał­
tyku podwodny cmentarz.

4
Władze polskie wkrótce po

wyzwoleniu Wybrzeża dowiedzia­
ły się z pozostawionych źródeł
niemieckich, iż na dnie Ławicy
Słupskiej leży wrak „Wilhelma
Gustloffa”. Żadne względy nie
przemawiały jednak za wydo­
byciem go na powierzchnię. Nie
zagraża bezpieczeństwu żeglugi,
gdyż znajduje się na głębokości
43—46 metrów, wątpliwe jest
również, z punktu widzenia opła­
calności ekonomicznej, podnosze­
nie go np. w celu pozyskania
złomu.

O statku tym zaczęto dopiero
mówić coraz głośniej z chwilą,
gdy zaistniały pewne poszlaki
wskazujące na to, że mogą mieć

zdobiąca pałac carycy Katarzy­
ny II w Carskim Siole (obecnie
Puszkino koło Leningradu) zra­
bowana została przez Niemców
w 1942 r. Szacowali oni wypo­
sażenie komnaty na 50 milionów
dolarów.

Skarb ten — jak zeznał przed
polskim
procesie były
Wschodnich
przewieziony został podczas blo­
kady Leningradu w 12 wielkich
skrzyniach w okolice Królewca
i tam złożony w głębokim, pod­
ziemnym bunkrze. Ekipy sape­
rów radzieckich dotarły po woj­
nie do wskazanego bunkra, lecz
jego wnętrze było puste... Koch
zeznał później, że wobec tego
„bursztynową komnatę” ewakuo­
wano pewnie wraz z cofającymi
się wojskami do Gdańska. Stąd
mogła ona być wywieziona do
Niemiec jedynie drogą morską,
jako że lądowe połączenie na

zachód w styczniu 1945 roku by­
ło odcięte. Istnieją przeto przy­
puszczenia, że statkiem, na któ­
ry załadowano bezcenne dzieła
sztuki z Carskiego Sioła, był
prawdopodobnie właśnie trans­
portowiec „Wilhelm Gustloff”.
Przemawiają za tym relacje na­
ocznych świadków, - którzy
stwierdzają, że wycofujący się z

Gdyni hitlerowcy załadowali na

„Gustloffa” w ścisłej tajemnicy
kilkanaście skrzyń, zanim oczy­
wiście
wie.

trybunałem na swym
gauleiter Prus

Erich Koch —

NADMORSKA FANTAZJA

pod wodą, z miejsca, w którym
leży zatopiony „Gustloff”. Mam
dobrą widzialność — melduje
Laszczyk — znajduję się na czę­
ści rufowej wraku. Zanurzona
jest dość znacznie w piasku, wo­
kół widzę bielejące czaszki ludz­
kie, kości, na piszczelach jedne­
go z kościotrupów trzymają się
jeszcze żołnierskie buty.

Laszczyk nie był jednak pier­
wszym polskim nurkiem, który
dotarł do wraku. Znacznie wcze­
śniej-bowroku 1956 —

schodził pod wodę co najmniej
10-krotnie znany nurek PRO
Bronisław Sadowy. Stwierdził on

wówczas, że „Gustloff” na sku­
tek storpedowania uderzył w dno
dziobem i przełamany został na

trzy części. Oddzielnie leży część
dziobowa, śródokręcie i rufa. To
nie wszystko. Podwodne oględzi­
ny wykazały, że był tu ktoś
jeszcze wcześniej... Zauważono
bowiem w okolicy sterowni wy­
cięte palnikami otwory. Czyżby
to był ślad po poszukiwaczach
bursztynowej komnaty? A może

liczyli na znalezienie kosztowno­
ści jakie mieli w swych baga­
żach pasażerowie „Gustloffa"?

4

Medytujemy właśnie o tych
sprawach w Gdańskim Urzędzie
Morskim, który jest również za­
interesowany sprawą wraku nie­
mieckiego transportowca. Ale od
innej strony. Dotychczas — mó­
wi naczelnik wydziału hydrogra­
ficznego GUM Eugeniusz Zielon­
ko— „Gustloff" nie zagrażał
bezpieczeństwu żeglugi. Teraz
jednak na Bałtyku pojawiają się
coraz większe statki o dużym
zanurzeniu. Trasą, na której leży
wrak, pływać będą niedługo 100-
tysięczniki obsługujące Port Pół­
nocny. Gdański Urząd Morski ma

więc obowiązek sprawdzenia czy
przypadkiem nie s anowią zagro­
żenia jakieś elementy zatopione­
go transportowca np. maszty,
których wierzchołki mogą znaj­
dować się niezbyt głęboko pod
wodą. Bałtyk jest morzem płyt­
kim, dlatego należy się liczyć z

ewentualnością takiej właśnie
podwodnej przeszkody.

Podejmujemy więc —wyjaśnia
naczelnik Zielonko — wspólne
działanie z gdańskimi płetwo­
nurkami. Spróbują oni, przy na­
szej pomocy technicznej i facho­
wej,* zajrzeć do wnętrza wraku
i równocześnie ustalą czy „Gust­
loff” nie zagraża bezpieczeństwu
żeglugi dla dużych statków.

Czekamy zatem na wyniki tej
frapującej podmorskiej wypra-

BOGUMIŁ OPIOŁA \

TADEUSZ STEC

gdzie zasta-

podwodnej

wydaje
może”,
liczyć,

nadcho-
4

może przynieść odpowiedź
pasjonującą zagadkę? Zej-

w miejsce zato-

płetwonurkowie ze

klubu „Rekin” przy
Gdańskiej. Gdy

do Gdańska okaza-

zaczęli wsiadać pasażero-

.<• ■

grodu nad

ZBIGNIEW SATAŁA

się z odpu-
(4 sierpnia)

Cóż
na tę
licie na dół
pionego statku. Tak też postano­
wili uczynić
studenckiego
Politechnice
przyjechałem
ło Się, że ekipa płetwonurków
pod wodzą inżyniera Jerzego
Janczukowicza już wyruszyła na

Bałtyk.
Trafiam więc do Gdańskiego

Urzędu Morskiego,
ję dowódcę całości
wvprawy kapitana ż. w. Rajmun­
da Pająkowskiego. Ma on w tej
akcji do dyspozycji statek hy­
drograficzny GUM „Koziorożec”
i statek „Czapla” przystosowany
do pracy nurków. Wstępnego roze­
znania, przed zejściem płetwo­

nurków z klubu „Rekin” doko­
nują nurkowie z Polskiego Ra-

wej komnaty”. Przypomnę, że

było to najsłynniejsze tego typu
dzieło w świecie, nazywane
„ósmym cudem świata”, które
wykonane zostało w latach
1703—1763 przez artystów ko-

mają za zadanie dokładne zloka­
lizowanie wraku.

Kapitan Pająkowski co tylko
wrócił właśnie z miejsca akcji i
ma nagraną na taśmie magneto­
fonowej relację nurka Feliksa
Łaszczyka, przekazywaną bezpo­
średnio z 25-minutowego pobytu

Nuncjusz Giulio Ruggieri, który w 1568
roku odwiedził Gdańsk, tak relacjonuje
swoje wrażenia: „W miesiącu czerwcu od­
bywa się tu wielki jarmark... czternaście
dni i dłużej trwający, na którym zbierają
się Niemcy, Francuzi, Flamandowie, An­
glicy, Hiszpanie, Portugalczycy i wtedy
zawija do portu przeszło 400 okrętów, za­
ładowanych winem francuskim i hiszpań­
skim, jedwabiem, oliwą, cytrynami, kon­
fiturami i innymi płodami hiszpańskimi,
korzeniami portugalskimi, cyną i suknem
angielskim. Zastają w Gdańsku magazy­
ny pełne pszenicy, żyta i innego zboża,
lnu, konopi, wosku, miodu, potażu, drew­
na do budowy, solonej wołowiny i in­
nych drobniejszych rzeczy, którymi kup­
cy rozładowane swoje okręty na powrót
ładują, co się odbywa w pierwszych ośmiu
dniach targu, a w ostatnich ośmiu i przez
cały rok przybywają do tego miasta nie
tylko kupcy krajowi, ale wiele innych
osób, dla zaopatrzenia swoich sklepów
lub domów w wino, sukna, korzenie i
inne potrzebne rzeczy".

Mowa o tradycyjnym gdańskim Jar­
marku Dominika. Przed rokiem wznowio­
no tę piękną i niezmiernie interesującą
dla turystów imprezę, która weszła na

stałe do repertuaru atrakcji grodu nad

Motławą.
Początki jarmarku wiązały

stem w dniu św. Dominika
przyznanym w roku 1260 przez papieża
gdańskim dominikanom. Zakon ten zo­
stał sprowadzony z Krakowa. Pierwotnym
terenem jarmarku był plac Dominikań­
ski, a z biegiem czasu, gdy tąrg stawał
się coraz głośniejszy, przeniósł się na

inne place miasta. A placów targowych
w Gdańsku sporo, więcej, niż w jakim­
kolwiek innym mieście. Jest więc Długi
Targ, Węglowy, Drzewny, Rybny, Maśla­
ny, Kaszubski, Jagodowy, Rakowy, Sien­
ny, Bydlęcy, Koński, Żelazny, Chlebowy,
Wąchany i pomiędzy Ratuszem i Dwor­
cem Artusa — targ na... prosiaki.

Podczas jarmarku handlowało się wszę­
dzie i wszystkim. Wyroby rzemieślników
można było kupować w warsztatach lub
prowadzonych przez bogatych mistrzów
sklepach. Kramarze dzierżawili od kamie-
niczników piwnice pod przedprożami, albo
ustawiali stragany, kramy lub budy. Mię­
so sprzedawano w lawach mięsnych. Ła­
wy te stały przy ul. Mariackiej i składa­
ły się z 80 jatek, podzielonych na cztery
ciągi: „Plebański”, „Dominikański”, „Wod­
ny” i „Żebraczy”. 40 ław posiadali pie-
karnicy. Oprócz tego piekarze i cukier-

nicy zatrudniali pośredników — kobiety,
wyrostków i dziewczęta, którzy roznosili
po mieście wyroby.

Jarmark Dominikański nie ograniczał
się do handlu. Przez dwa tygodnie miasto
święciło radosny festyn pełen imprez i
atrakcji. W Dworze Bractwa św. Jerzego
w Zielonej Bramie, Szkole Szermierczej,
w Ratuszu, czy też na prowizorycznych e-

stradach pod gołym niebem, występowa­
ły trupy wędrownych aktorów. Gdzienie­
gdzie przygrywali grajkowie a rzemielśni-
cy i flisacy improwizowali ludowe tań­
ce.

Ta wielka impreza handlowa przetrwa­
ła do wybuchu II wojny światowej. Po­
tem nastąpiła przerwa i dopiero przed
rokiem z inicjatywy Towarzystwa Przy­
jaciół Gdańska i redakcji „Wieczoru Wy­
brzeża” zorganizowano pierwszy po woj­
nie jarmark. W bieżącym roku Jarmark
Dominikański został połączony z Dniami
Gdańska i trwa od 4 do 19 sierpnia.

Przez kilka dni brałem udział w gdań­
skiej imprezie. Muszę przyznać, że impre- ■
za wywarła na mnie pozytywne wrażenie.

Najpierw część handlowa. Organizato­
rzy przyjęli żelazną zasadę, że na jar­
marku może znaleźć się tylko towar, któ­
ry oferuje się do sprzedaży. Uniknięto
w ten sposób nieporozumień i rozgorycze­
nia — co miało m. in. miejsce w Krako­
wie podczas imprezy 22 Lipca, kiedy wy­
stawiono wiele atrakcyjnych towarów, ale
tylko jako ekspozycje. Ludzie klęli gło­
śno patrząc na półki pełne nieosiągalnych
towarów. W Gdańsku jest inaczej. Mia­
sto zadbało o poważną porcję dodatko­
wych przydziałów. Działacze długo stukali
w centralnych urzędach, aż minister prze­
mysłu lekkiego objął patronat nad jedną
z imprez jarmarku — festiwalem mody
— i przydzielił dla Gdańska znaczną ilość
atrakcyjnej odzieży, obuwia, dziewiarstwa,
tkanin, galanterii odzieżowej i skórzanej.

Na ul. Szerokiej ustawiono blisko 50
straganów. Jest w czym wybierać. W
pierwszym dniu obrót handlu uspołecznio­
nego osiągnął 600 tys. zł. Największy ruch
panował przed stoiskami: obuwniczym,
dziewiarskim i gastronomicznymi. Smako­
sze rozkoszowali się specjalnościami kuch­
ni gdańskiej, zrazem dominikańskim, czy
też schabem po gdańsku.

Wspaniale prezentuje się inna część jar­
marku — ulica Mariacka. Na wszystkich
przedprożach rozgościli się rzemieślnicy
różnych specjalności, artyści ludowi,
kwiaciarki, młodzież studencka. Środkiem
ulicy płynie nieprzerwanie tłum ludzi.
Oblegani są wytwórcy wyrobów z meta­
loplastyki, bursztynu i wikliny. Ludowi
artyści sprzedają drewniane świątki, mło­
dzi malarze Wystawiają obrazy.

Najbardziej żywiołowy jest jednak
„targ perski”. Gwałt czyni głównie mło-

dzież, która w pomysłowy sposób zachę­
ca do kupna nawet bezwartościowych
drobiazgów. Sprzedaje moździerze, żelaz­
ka na węgiel drzewny lub dusze, samo­
wary, figurki lub naczynia porcelanowe,
książki, roczniki pism, nuty, płyty, znacz­
ki i monety. Ta część miasta przypomina
prawdziwe targowisko na Bliskim Wscho­
dzie. Atmosferę oddaje fragment piosenki
wykonywanej na jarmarku przez gdań­
ską kapelę podwórkową:

Dziadek — w końcu Mariackie:

sprzedaje cuda jeszcze
z wojny austriackiej

Babcia — ma ruch na „łapciach
i pan artysta
też otworzył własny kram.

Oprócz części handlowej goście jarmar­
czni biorą udział w wielu imprezach ar­
tystycznych, m. in. w przeglądzie folklo­
ru gdańskiego i festiwalu mody. Szcze­
gólnie ta ostatnia impreza jest mądrze
pomyślana. Organizatorzy zawarli spółkę
ze stale reklamującym się „Polskim
Lnem” i zrobili z festiwalu mody atrak­
cyjne widowisko, na które wali tysiące
mieszkańców Gdańska, turystów krajo­
wych i zagranicznych. Znany piosenkarz
Piotr Janczerski wraz z zespołem „Brac­
two Kurkowe 1791”, zespołem baletowym
„A” z Teatru Wielkiego w Łodzi, pio­
senkarką Ireną Jarocką oraz dużym ze­
społem modelek i modeli, prezentują wy­
roby 80 zakładów produkcyjnych. Wszyst­
ko odbywa się dynamicznie, przy dobrej
muzyce, w znakomicie przygotowanych
pomieszczeniach. W jednym wyjściu bie-
rze nieraz udział 15 do 20 modeli. To się
da oglądać i słuchać. Jakże inna jest ta
forma od prezentowanej zwykle w Kra­
kowie. Pokaz nasz wygląda i niej więcej
w ten sposób, że modelka przemierza kil­
ka razy estradę lub wybieg przy kame­
ralnym akompaniamencie z taśmy, a pa­
nowie Polek lub Cichalewski odczytują
z kartki tasiemcowe dane stroju i produ­
centa. Po dwóch lub trzech takich wyj­
ściach, publiczność ma już dość i ziewa­
jąc odchodzi.

Gdańszczanie mają większe ambicje.
Twierdzą, że tegoroczny festiwal to po­
czątek dużej imprezy. Festiwal mody 1974
— stanie się imprezą międzynarodową, a

pokazy mody i stałe ekspozycje bęaą
prezentować dorobek wszystkich krajów
nadbałtyckich. Gdańsk, który w ostatnim
czasie uzyskał dogodne połączenia . pro­
mowe z Finlandią i NRF, most powietrz­
ny ze Sztokholmem, posiadający trady­
cyjne związki z Leningradem i Rostockiem
ma wielkie szanse ku temu, aby stać się
letnią stolicą mody dla państw nadbał­
tyckich.

ł
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BAGATELA (Barbakan): Molier:
Szelmostwa Skapena — 20, LUDO­
WY (Os. Teatralne 34): Fredro:

Damy i huzary — 17.

SOLSKIEGO w Tarnowie: Mi­
łość w Wenecji — 19.

Z antologii polskiego Jazzu. 15.00
Wlad. 15.05 Muz. 15.30 Przezorny
zawsze ubezpieczony. 15.35 Muz
16.00 Wiad. Tu druga zmiana. 16.10
W kręgu poi. muz. rozrywk. 16.30
Studio Ml.: „Lansujemy uśmiech
na co dzień”. 16.35 Płyty. 17 .00
Studio Ml.: Radlo-kurier. 17.18 Stu­
dio nowości. 17.50 „Dom 1 my".
18.05 Rytmostopem po kraju i
świecie. 18.30 Aktualn. kult. 18.35
Mistrzowie lekkiej batuty. 19.05
Muz. 1 aktualn. 19.30 Przeboje Ja­
na Kiepury. 20.00 Wiad. 20.15 Rytm,
piosenka. 20.50 Kronika sport. 21 .15

Naukowcy rolnikom. 21.30 Koncert

Chopinowski z nagrań Lwa Obo-
rlna. 22 .00 Wlad. 22 .05 Plakat re­
klamowy. 22.20 Moto-sprawy. 22.15

Rytm, piosenka. 23.00 Wlad. 23.10

Korespond. z zagr. 23.15 „Sylwet­
ka pianisty jazzowego” — Erroi

Garner. 23.35 Rytm, piosenka. 24.00
Wiad. 0 .05—3 .00 Tr. z Wrocławia.

Dr med. HANNIE HORBACZEWSKIEJ

składamy wyrazy głębokiego współczucia i talu
z powodu śmierci MĘŻA.

Dyrekcja, Zakładowa Organizacja PZPR
1 Rada Zakładowa Biura Studiów
i Projektów Hutnictwa „Biprostal"

LICYTACJE

r»

PRACOWNICY POSZUKIWANI PRZETARGI

KINA

15.30,
Klan

14.30,
(USA

PROGRAM II

5.35 Posłuchaj 1 przemyśl.
Aud. dla wsi. 5.55 Agrochem in­
formuje. 6 .10 Kalendarz Radiowy
6.15 Muz. 6.30 Wiad. 6.50 Gimn.
7.00 Progn. pog. 7.01 Tr. z Rze­
szowa. 7.30 Wlad. 7.35 „Od czysto­
ści do gospodarności”. 7.45 Muz.
8.25 Progn. pog. 8.30 Wiad. 8.35
Studio Ml.: „Pozdrowienia z wa­
kacji”. 8 .45 Bezpieczeństwo na je­
zdni. 9.00 Proszę mówić — słucha­
my — Izabella 1 Janusz Odrowąż-
Pieniążkowie 9.20 Muz. 9.40 Po­
wstanie Śląskie — montaż dok.

10.00 Czytamy klasyków: „Gwia­
zdy Egeru” — fragment pow. Ge­
zy GardonyPego. 10.30 Cl . Debus-

sy: II 1 III część „Obrazków” na

orkiestrę. 11 .00 Muz. operowa. 11.30
Wiad. 11.35 Aud. nie tylko dla ro-

5.45

Sygn. Km 410/68
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Powiatowego w Chrzanowie, Rewir I,
Arkadiusz Spiechowicz, mający kancelarię w Chrza­
nowie, ul. Jagiellońska 3, na podstawie art. 953 kpc.
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 20 wrze­
śnia 1973 r., o godzinie 14, w Sądzie Powiatowym
w Chrzanowie, sala rozpraw nr 20 — odbędzie się
sprzedaż w drodze publicznego przetargu nierucho­
mości obj. Iwh 13, c. d . kw. 4766, gm. kat. Plaża,
składającej się z działek budowlanych i gruntowych,
o łącznym obszarze 3 ha 12 a. 17 mi, wraz z bu­
dynkiem mieszkalnym I-p, i gospodarczymi, położo­
nej w Płazie, należącej do dłużnika Jana Ładochy,
zam. Płaza nr 13.

Nieruchomość oszacowana została na kwotę
251.809,80 zł. — Cena wywołania wynosi 188.857,35 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości 25.181 zł.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją
wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie —

w godzinach 8—16, akta zaś postępowania egzeku­
cyjnego można przeglądać w Sądzie Powiatowym
w Chrzanowie — Wydział Cywilny.

KOMORNIK REW. I

Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego „PODHA­
LE" w Zakopanem — zatrudni natychmiast:

— TYNKARZY
— MURARZY
— CIEŚLI
— STOLARZY BUDOWLANYCH
— FŁIZIARZY
— LASTRIKARZY
— BLACHARZY
— ABSOLWENTÓW szkól zawodowych w tych

zawodach.
Praca na terenie Zakopanego, Nowego Targu,

Szczawnicy, Rabki, Limanowej I okolicy.
Przedsiębiorstwo zapewnia warunki pracy I płacy

zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy w budownic­
twie oraz możliwość uzyskania dodatkowych premii
określonych odrębnymi przepisami, odpowiednie
warunki socjalno-bytowe (hotele lub zakwaterowa­
nie w prywatnych mieszkaniach, stołówki, opiekę
lekarską) oraz możliwość zdobycia zawodu lub pod­
noszenia kwalifikacji.

Przedsiębiorstwo organizuje wymianę wczasów

rodzinnych (nad morzem) oraz posiada własny
ośrodek kolonijny.

Do podjęcia pracy należy zgłosić się z dowodem

osobistym, książeczką wojskową, legitymacją ubez­
pieczeniową oraz ostatnim świadectwem szkolnym
względnie świadectwem zawodowym.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia, Plac
1 Szkolenia — ul. Nowotarska 10 a, pokój nr 12.

Włókiennicza Spółdzielnia Pracy „ALFA" w Mora­
wicy — punkt rozdzielczy w Skawinie — zatrudni

przy pracy nakładczej DZIEWIARZY z maszynami
o podz. „5".

Informacji udziela Punkt Rozdzielczy w Skawinie,
ul. Ogrody 12 — telefon nr 574.

Gminna Spółdzielni* „SAMOPOMOC CHŁOPSKA",
w Pleśnej, powiat Tarnów — SPRZEDA W DRODZE
I PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samochód

„Nysa", nr silnika 158404, nr podwozia 26270.

Cena wywoławcza wynosi 37.500 zł.

Przetarg odbędzie się
o godzinie 12, w biurze

Osoby biorące udział
wadium 10 proc, ceny
dnia 27 sierpnia 1973 r.

Samochód oglądać można w każdy
8—12, przed biurem GS Pleśna.

w dniu 28 sierpnia 1973 roku,
GS Pleśna.

w przetargu
wywoławczej

winny wpłacić
najpóźniej do

dzień, w godz.
K-7053

Okręgów* Dyrekcja Gospodarki Wodnej w Krako­
wie, uŁ Manifestu Lipcowego 22 — OGŁASZA PRZE­
TARG na wykonanie w terminie do końca listopada
1873 r. robót remontowo-budowlanych, (tynków ce­
mentowych, założenia ściągów, krycie dachów pa­
pą 1 ogrodzenia z siatki), z materiału wykonawcy,
na zaporze wodnej w Porąbce (kolo Kęt).

Podkładki ofertowe znajdują się do wglądu
w ODGW, pokój nr 213.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, W zalakowanych kopertach, I napisem —

„przetarg", należy składać w terminie do dnia 24

sierpnia 1973 r„ w sekretariacie.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 sierp­
nia 1973 r., o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-6961

Pracowników fizycznych
kobiety i mężczyzn — do pracy sezonowej

w magazynach i przetwórstwie — oraz

sprzedawców
kierowników sklepów

SPRZEDAWCÓW na warunkach agen­
cyjnych — zatrudni zaraz SPÓŁDZIELNIA
OGRODNICZA „ZIEMI KRAKOWSKIEJ”

w KRAKOWIE, ul. NA ZJEŻDZIE 8.

1

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Oso­
bowych, codziennie od godziny 11 do 14.

Sprzedaż
TAKSOMETR „Poltax 2“

sprzedam. Jan Gąsior,
34-642 Dobra 60, pow.
Nowy Sącz., P-226

NOWY Targ — centrum —

parcela z zatwierdzonym
planem budowy dcujiu —

do sprzedania. Zgloszenlai
Nowy Targ, tel. 20-64.

KONIE 1 wóz sprzedam.
Mieczysław Jeleń, Chrza­
nów, oświęcimska 55.

CIĄGNIK Ursus 4011 lub
355 — sprzedam. Józef
Pierwola, Sromowce Wyż­
ne 42, pow. Nowy Targ.

KOTOWICZ Ryszard, —

Trzebinia. Narutowicza 3,
zgubił przepustkę stałą,
wydaną przez Kopalnię
Węgla „Siersza". Ch-7065

APOLLO: Homolkowie na urlo­
pie (czss. 18 lat) — 10, 12.30, Oszu­
kany (USA, 18 lat) — 15.45, 18,
20.15, KIJÓW: Simon Bolivar

(łliszp. 14 lat) — 17, 19.30, KUL­
TURA: Michał Waleczny (rum. 14
lat) —j/łś;. 20.15, MASKOTKA: Na

rabunek (radź. 14 lat) —

17.30, 19.30, ML. GWARDIA:

Sycylijczyków (fr. 16 lat) —

17, 19.30, SZTUKA: Zabójcy
18 lat) — 15.45, 18, 20.15, UCIECHA: dziców. 11.40 Technika na co dzień,
odstrzał (USA 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, UGOREK: Śmierć czarnego
króla (czes. 16 lat) — 16, 19, TĘ­
CZA: Upadek czarnego konsula

(radź. .14 lat) — 17, 19, WANDA:

Mężczyzną, który mi się podoba
(fr. 16 lat) — 10, 12.15, Szkoła

kowbojów (USA 14 lat) — 15.45,
18, 20, 'WARSZAWA: śmiech w

ciemności (ang. 18 lat)— 15.45, 18,
20.15, WISŁA: Serce to samotny
myśliwy (USA 16 lat) — 11, 15.30,
Cztery damy i as (fr. 18 lat) —

18, 20, WOLNOŚĆ: Dramat zazdro­
ści (wł.
WRZOS:

(czes. 11

niecz.,
Rzeźnik
20.15, NON STOP: Dzięcioł (poi,
16 lat) — 21 .30.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT d. sala: Mały wielki czło­
wiek (USA 16 lat) — 16, 19, ŚWIT
m. sala: Trzeba zabić tę miłość

(poi. 16 Jat) — 15, 17, 19, ŚWIA­
TOWID d. salą: śmiałość (radź. 14

lat) — 16/18, 20, ŚWIATOWID m.

sala: Na krawędzi (poi. 14 lat) —

15, 17.15.19.30, SFINKS: Wydra pa­
na Grahama (ang. 7 lat) — 16, 18,
20. .-J/',—; ..-/"

WIELICZKA — Górnik:
SKAWINA — Junak:

broni Sarajewa, Hutnik: Kropka,
kropka, przecinek

ZIELONKI — Krakowianka:

Czworokąt śmierci
ZOO (LAS WOLSKI):. codzien­

nie od godz. 9 do zmroku
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): od godz. 8 . do zmroku

16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

Dziewczyna na miotle

lat) — 16. 18, 20, ZUCH:
KDF ZWIĄZKOWIEC:

(fr. 18 lat) — 15.45, 13,

Motyle
Walter

Nieruchomości

'ł

Działu Techniczno-Produkcyjne-

projektowejdo pracowni

do pracowni projektowej

■pecjalności

w terenie

K-6994

się kwalifikacji

Dyrekcja Szkoły

STROSZNAJDEB Walde­
mar, Chrzanów, Kościusz­
ki 36a, zgubił przepustkę
stalą wydaną przez Ko­
palnię Węgla „Siersza".

zatrudnią:

SPRZEDAM większą par­
celę w Wieliczce. Zgłosze­
nia: Wieliczka, Siemiradz­
kiego. 6 . g-12155

Wsi w Wodę „ELWOD" — Kra-
telefon nr 647-40 — zatrudni na-

— mag. języko-
Rzeszowa. 17.00

17.15 Jazz. 17.30
17.45 Melodie i

ZAKOPANE — centrum!
Dom dwupiętrowy, dawny
hotel — sprzedam instytu­
cji. Oferty 11894 „Prasa"
Kraków, Wiślna 2.

19.20 kolor
kolor Dziennik,
morska — pr.
Tam, gdzie mie-
film NRD, 21,25

Nauka
ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA

Kopalni Węgla Kamiennego „Komuna Paryska"
w JAWORZNIE, ul. MATEJKI

11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Gra El­
żbieta Stefańska-Łukowicz — kla­
wesyn. 12 .20 Ze wsi 1 o wsi. 12.35
Koncert dnia. 13.00 Kwadrans z

gitarą. 13.15 Piosenki. 13.30 Wlad.
13.35 Siadami Kolberga: „Wolarze.
wolarze, wyście wołki paśli”. 14.00

Więcej, lepiej, taniej. 14 .15 „Lau­
ry za Wilanów” — rep. lit. 14.35
J. Brahms: Wariacje 1 fuga na te­
mat Haendla. 15.00 Radloferie. 15.40
Muz. 16.00 Słowo

wy. 16.15 Tr. z

Kwadrans akad.

Magazyn wojsk.
piosenki. 18.20 Dziennik krak. 18.30
Echa dnia. 18.40 Siadem inwesto­
wanych miliardów. 19.00 Studio
Ml.: „Wędrujący mikrofon na ma­
zurskich szlakach”. 19.15 28 lekcja
Jęz. nlem. 19.30 Teatr PR: „Tera­
pia przestrzenna” — słuch. 20.35
D. Szostakowicz — IX Symfonia.
21.00 W. A. Mozart: Koncert F-
dur na 3 fort, 21.30 Z kraju
Iwlata. 21 .50 Wlad. sport.
„Radiomotywy” — magazyn.
Z muzyki chóralnej XX w.

Radiowa Encyklopedia Kultury
Hasto: Bona 1 Barbara. 22.50
Wiersze E. Brylla. 23.00 Czytając
„Ruch Muzyczny”. 23.30 Wiad. 23.35
Z muz. dawnej.

Na UKF 68,75 MHz — z Kr (lok.)
16.15 Między nami kobietami.

16.20 Koncert rozrywkowy.
„Los na loterii” — opow. A .

chowa. 16.50 Wirtuozi muz.

rywkowej.

Gminna Spółdzielnia „SAMOPOMOC CHŁOPSKA"
w Wadowicach, ul. Błonie 1, przyjmie do pracy na­
tychmiast następujących pracowników:

— KIEROWNIKA zakładu masarskiego
— 3 MASARZY
— KIEROWNIKA ekipy remontowo-budowlanej
— 2 MONTERÓW instalacji sanitarnych s ksią­

żeczką spawacza
— 2 MURARZY
— STOLARZA
— 2 KIEROWCÓW
— 2 KIEROWNIKÓW sklepów 1 sprzedawców
— KIEROWNIKA restauracji
— SZEFA KUCHNI
— 2 KUCHARZY
— POMOCNIKA magazynier*
— 2 MŁYNARZY.

Warunki pracy 1 płacy do omówieni* n* miejscu.
K-6993

ROCZNE KURSY

KROJU 1 SZYCIA

oraz GOSPODARSTWA

DOMOWEGO —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

KOTOWICZ Maria, zam.

Czarny Dunajec, Żymier­
skiego 8, zgubiła legity­
mację szkolną nr 195/72/78,
wydaną przez Llceuta
Ogólnokształcącą w Jab­
łonce. N-11551

ogłasza WPISY
(bez egzaminów wstępnych)

na rok szkolny 1973/1974

do szkoły kształcącej w zawodach:

1) GÓRNIK technicznej eksploatacji złóż

2) MECHANIK maszyn i urządzeń górnictwa
podziemnego

3) ELEKTROMONTER górnictwa podziemnego.
Warunki przyjęcia:

1) ukończony 15, a nie przekroczony 18 rok życia
2) ukończenie 8-letniej szkoły podstawowej
3) zaświadczenie lekarskie o przydatności do zawodu gór­

niczego.
Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia:

1) pomoc materialną wynoszącą miesięcznie:
400 zł w klasie I dla uczniów miejscowych plus dopłata
100 zł — 519 zł w klasie I dla uczniów zamieszkałych w in­
ternacie plus dopłata 150 zł — 500 zł w klasie II dla ucz­
niów miejscowych plus dopłata 50 zł — 519 zł w klasie
II dla uczniów zamieszkałych w internacie plus dopłata
200 zł — 700 zł w klasie III dla uczniów miejscowych
plus dopłata 100 zł — 700 zł w klasie III dla uczniów za­
mieszkałych w internacie plus dopłata 300 zł

2) umundurowanie
w klasie I — granatowy mundurek, aksamitną czapkę
uczniowską, 2 koszule dzienne, krawat, półbuty czarne, 2
tarcze, w klasie II — granatowy mundurek, aksamitną
czapkę uczniowską, 2 koszule dzienne, krawat, półbuty
czarne, 2 tarcze, w klasie III — szarostalowy mundur gór­
niczy, szarostalowy płaszcz, 2 koszule dzienne, krawat,
półbuty czarne, 2 tarcze.

Poza tym wszyscy uczniowie otrzymują bezpłatnie Przy­
bory szkolne (zeszyty, ołówki, itp.) i wypożyczają z bi­
blioteki szkolnej komplet podręczników.

Od dnia 1 września 1973 r. wszyscy uczniowie otrzymy­
wać będą podczas zajęć szkolnych codzienny posiłek
wartości 6—7 zł

3) ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla rocznie ,dia uczniów
nie korzystających z zakwaterowania w internacie

4) 59 proc, stawki miesięcznej pomocy materialnej w gotów­
ce w okresie ferii szkolnych (w miesiącu lipcu i sierpniu)

5) premię w wysokości 25 proc, stawki miesięcznej pomocy
materialnej w gotówce dla wyróżniających się dobrymi
postępami w nauce i nienagannym sprawowaniem uczniom
klasy II w wieku 16 lat i uczniom klasy III

6) korzystanie z ferii szkolnych na równi z uczniami szkół
zawodowych podległych Min. Oświaty 1 Wychowania

7) dla zamiejscowych zabezpiecza się miejsce w internacie —

wyżywienie odpłatne jest z otrzymywanej pomoey mate­
rialnej.

Przywileje dla najlepszych uczniów:
— Najlepszym uczniom wszystkich klas przyznaje się na za­

kończenie roku szkolnego użyteczne nagrody rzeczowe. —

Uczniowie kończący III klasę z wynikiem bardzo dobrym
otrzymują jako nagrodę uroczysty mundur górniczy.

Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów do:
— noszenia odznaki absolwenta zasadniczej szkoły górniczej
— wstępu do 3-Ietniego technikum górniczego dla młodzieży

nie pracującej — (absolwenci z ogólną oceną bardzo do­
brą mają prawo wstępu do technikum bez egzaminu
wstępnego)

— uzyskania stanowisk, na które wymaga
zawodowych górniczych.

Absolwentom zasadniczych szkół górniczych
nauki w szkole w wymiarze 1 roku do okresu
ne dla specjalnego wynagrodzenia z karty górnika.

PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH

„INSTAL" — KRAKÓW, ul. HELCLÓW 19,

przyjmuje
dodatkowe zgłoszenia i WPISY

do klas pierwszych Zasadniczej Szkoły Budowlanej
w atrakcyjnym zawodzie: /

MONTERA RUROCIĄGÓW PRZEMYSŁOWYCH,
z uzyskaniem dodatkowych kwalifikacji:

— montera instalacji sanitarnych i gazowych, montera

instalacji centralnego ogrzewania i spawacza.
Czas nauki 3 lata.

Uczniom przysługują następujące świadczenia:

1) wynagrodzenie:
♦wklasie I—250zł
♦wklasie II—420zł
♦ w klasie III — około 900 zł

2) ubranie wyjściowe i inne składniki garderoby, o ogólnej
wartości 2.000 zł (raz w roku) oraz odzież roboczą i ochronną.

Absolwentom Zasadniczej Szkoły Przedsiębiorstwo za­
pewnia dobrze płatną pracę na miejscu — z możliwością
delegowania do robót prowadzonych za granicą.

W czasie trwania nauki dostarcza codziennie posiłki
regeneracyjne. — W klasie końcowej można uzyskać pra­
wo jazdy samochodowo-motocyklowe.
Warunki przyjęcia (bez egzaminu):

1) ukończenie klasy VIII szkoły podstawowej
2) wiek 15—16 lat

3) dobry stan zdrowia. .

Wpisy przyjmuje i szczegółowych informacji udziela —

Dział Kadr i Szkolenia ,.INSTAL" — w Krakowie, ul. Hel-
clów 19, II piętro, pokój 30. w godz. 7—15 oraz telefonicz­
nie 362-40, wewn, 64, do końca miesiąca sierpnia 1973 r.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Elektryfikacji 1 Zaopa­
trzenia Rolnictwa 1

ków, ul. Saska 25,
tychmiast:

— KIEROWNIKA

go Zaopatrzenia w Wodę
— Z-CĘ KIEROWNIKA Działu Usług Wodnych
— 3 KIEROWNIKÓW budów wod.-kan., y upraw­

nieniami budowlanymi
— KIEROWNIKA robót budowlanych a upraw­

nieniami budowlanymi
— INSPEKTORA Bazy Sprzętu
— INSPEKTORA zaopatrzenia materiałowego
-r 2 PROJEKTANTÓW

elektrycznej
— 2 PROJEKTANTÓW

wodnej
— KREŚLARZA
— WERYFIKATORA O

nitarnych
— INSPEKTORA organizacyjnego

— INSPEKTORA d. s. bhp
oraz pracowników fizycznych do pracy

ELEKTROMONTERÓW
OPERATORÓW sprzętu budowlanego
ŁADOWACZY
SPAWACZY gazowych lub elektrycznych
BETONIARZY
ZBROJARZY
MURARZY
MONTERÓW wod. -kan.
POMOCNIKÓW monterów.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w budownictwie. — Szczegółowe warunki pracy
1 płacy do omówienia na miejscu.

— 3
— 2
— 2
— 2
— 2
— 2
— 2
— 5
— 2

PROGRAM II£

9.00 1 17.05 „Sędzia i Jego kat

pow. 11 .05 „Klub Picwicka” •

ode. słuch. 11.45 „Umarli rzucają
cień” — pow. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12.25 Za kierownicą. 17.15

Mój magnetofon. 17 .40 Rozmowy o

gwiazdach. 19.05 „Przeminęło z

. wiatrem” — pow. ode. 3. 19.35 Muz. Przedsiębiorstwo Prefabrykacjl PW w Katowicach,
ul. Armii Czerwonej 3 — przyjmie natychmiast do

Wydziału Produkcyjnego w Bolęcinle k. Chrzanowa,
następujących pracowników:

— ST. MISTRZÓW PRODUKCJI — wymagane wy­
kształcenie średnie techniczne lub dyplom mi­
strzowski w zawodzie zbrojarza, betoniarza —

z praktyką
— KIEROWNIKA LABORATORIUM 1 KJ — Inży­

niera względnie technika budowlanego, z prak-

— Z-CĘ KIEROWNIKA Wydziału d. i . ekonomicz­
nych — wymagane wykształcenie wyższe ekono­

miczne i praktyka.
Oprócz korzystnego uposażenia zasadniczego 1 pre­

mii kwartalnej pracownikom przysługuje deputat
węglowy do 8 ton rocznie.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Kadr i Szkolenia Przedsiębiorstwa lub kierownik

Wydziału Produkcyjnego w Bolęcinie.

(12—18)
SUKIENNI- poczta UKF. 20.00 Reminiscencje

muzyczne (Gieseklng). 20.45 „Traf”
— słuch. 21.50 Opera tyg. 22.03 M
Mathieu. 22.15 Jazz. 23.00 Antyk w

poezji polskiej. 23.05 G. Moustaki.

’

komnaty
(12—18).

SZOŁAYSKICH: pl.
9 (10—16). CZARTO-

Jana 19 (niecz.) . DOM
Floriańska 41 (10—16).

WAWEL:

Zbrojownia
CE (10—16).
Szczepański
RYSKICH: ,

MATEJKI:
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1 (12
— 18). HISTORYCZNE: Jana 12 (11
—18), Rynek Gl. 35 (11—18), Szpi­
talna 21 (9—15), Franciszkańska 4

(9—15), Wieża Ratuszowa (10.30—
17.30). ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (niecz.) . PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (9—17). KTF:
Boh. Stalingradu 13 (9—21). PA­
WILON WYSTAWOWY: pl. Szcze­
pański 3 (11—18). ETNOGRAFICZ­
NE: Wolnica 1 (11—15). PODZ. KO­
ŚCIOŁA św. Wojciecha (9—15) MUZ,
ML. POLSKI: Tetmajera 28 (li­
ii). MUZ. LOTNICTWA: Czyźyny
(10—14). KOPALNIA SOLI w Wie­
liczce (8—18). MUZ. W PIESKO­
WEJ 'SKALE (10—16).

DTZimY' -

UROLOGICZNY: Grze-

18, OKULISTYCZNY:

CHIRURGICZNY: Trynltarska
11, LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23. NEUROLOGICZNY : Prąd­
nicka 35,
górzecka
Kopernika 38, CHIRURGIA DZIEC.
Prokoclm

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:

371-11, TELEFON ZAUFANIA 377-55

(godz. 17—22), MLODZ. TELEFON
ZAUFANIA 611-42 (15—17 z wyj.
niedziel), INFORMACJA O USŁU­
GACH 565-88, 228-58, PORADNIA
d.s . wychowania seksualnego mło­
dzieży 357-67 (godz. 14—18), TELE­
FON ZAUFANIA MO 216-41.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania i przewozy 380-50

Podgórze 625-50 657—->7

Grzegórzki 209-01 295-77
Nowa Huta 422-22 417-70

APTEKI

Floriańska 15, Rakowicka 12. Ba­
torego 1, Waryńskiego 24, Kościu­
szki 18, pl. Boh. Getta 11 (tlen)
Nowa Huta: Centrum A, bl. 3

(tlen), os. Teatralne 28 (tlen).

RADIO 1
shU

PROGRAM 1

Godz. 8 10 Muz. 9.00 Wiad. 9.30 Mo­
skwa z melodią i piosenką. 9.45
Mel. lud. 10.00 Wiad. Co czyta kraj.
10.08 Antykwariat muz. rozrywk.
10.40 Co słychać w świecie. 10.45
Lato z. Radiem. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12 .30 Koncert życzeń. 13.25

poradnik rolnika. 13.35 „W stylu
— „Folk” po polsku”. 14.00 Alert
dla biosfery — Człowiek i środo­
wisko — fel. 14.05 Mistrzowie ope­
retki. 14 .30 Sport to zdrowie 14 35

Prasowe Zakłady Graficzne,
Wielopole 1. B-10

TELEWIZJA

PROGRAM I

9.50 kolor Śmierć Ipu — film rum.

11.30—16.25 Przerwa, 16.25 Program
dnia, 16.40 PKF, 16.50 ITP, 17.10

Losowanie Małego Totka, 17.25
Polski film dok., 18.25 Kronika

(Kr.), 18.45 Za kierownicą, 19.20
kolor Dobranoc, 19.38 kolor Dzien­
nik, 20.15 kolor Film z serii: Bo­
nanza, 21.05 Publicystyka między­
narodowa, 21.35 Z cyklu: Wielcy
ludzie a muzyka, 22.20 Dziennik,
22.35 Wlad. sportowe oraz spra-
wozd. z uroczystości otwarcia U-

niwersjady w Moskwie, 23.20 Pro­
gram na czwartek.

PROGRAM II

17.45 Program dnia, 17.50 Pollena
— poradnik kosmetyczny, 17.55
Turecka panorama — miniatura ze

świata, 18.05 Świat w kamerze na­
szych reporterów, 18.35 II Symfo­
nia Kopernikowska,
Dobranoc, 19.30
20.15 Po prostu
publ.,. 20.45 kolor
szka wodnik' —

Teatr Sensacji: Umarłem, aby żyć
— ode. III, 22,55 Program
czwartek.

zalicza się czas

pracy, wymaga-
... .. ____„_______

-

___ ..__
- • — Ponadto

tym absolwentom, którzy bezpośrednio po ukończeniu szkoły
podejmą pracę w kopalni, zalicza się 1 rok uprawnień urlopo­
wych i jubileuszowych.

Dnia 10 sierpnia 1973 r. zmarł

mgr inż. WIKTOR HORBACZEWSKI
zastępca dyrektora technicznego Biura Studiów i Projek­
tów Hutnictwa „Biprostal” w Krakowie i generalny pro­
jektant Huty im. Lenina, długoletni pracownik hutnictwa
żelaza i stali, odznaczony orderami Sztandaru Pracy I i II

klasy, Oficerskim i Kawalerskim Krzyżem Orderu Odro­
dzenia Polski oraz Medalem 10-lecia PRL.

W Zmarłym resort przemysłu ciężkiego utracił wybit­
nego i cenionego specjalistę, pracującego z oddaniem do

ostatnich dni swego życia.
Cześć Jego pamięci!
Rodzime Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.
MINISTER PRZEMYSŁU CIĘŻKIEGO,

KOLEGIUM I PRACOWNICY MINISTERSTWA

Dnia 11 sierpnia 1973 r. zmarł

ANDRZEJ STOPKA
wieloletni profesor zwyczajny Akademii Sztuk Pięknych

w Krakowie, wybitny scenograf, karykaturzysta i malarz,
członek Związku Polskich Artystów Plastyków, laureat

Nagrody Państwowej I stopnia i Nagrody Ministra Kul­
tury i Sztuki, odznaczony Krzyżem Komandorskim i Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski i Medalem X-lecia

Polski Ludowej.
W Zmarłym kultura polska utraciła zasłużonego artystę

i pedagoga.
MINISTER KULTURY I SZTUKI

OŚRODEK
wypoczynkowo-szkoleniowy

położony w pobliżu Krakowa w peł­
ni wyposażony, całodzienne wyży­
wienie, czynny cały rok, przygoto­
wany do organizacji kursów i szko­

leń — ODDAMY W NAJEM na

poszczególne turnusy przedsiębior­
stwom uspołecznionym.

Oferty „Prasa Kraków, Wiślna 2
nr K-6982

(56)

— Czy Wymieniał, kto czyha na

jego życie?
— Mówił, że mordercy są na pew­

no nasłani z zagranicy, bo on nie
dopuścił, aby państwo poniosło stra­
ty na kupnie jakichś przedstarzałych
maszyn.

— A nie wymieniał wtedy nazwy
tych maszyn? Może właśnie „LYNN-
DA”?

— Nie, nic takiego nie powiedział.
Był zresztą na mnie śmiertelnie ob­
rażony, bo powiedziałam, co myślę
o jego nadmiernym przewrażliwie­
niu. Skończyło się znowu na dysku­
sji o rozwodzie i większej kłótni. Czy
można pana poczęstować kawą? —

Maliszewska nagle przypomniała so­
bie o obowiązkach uprzejmej pani
domu — Albo kieliszkiem wermutu
z kostką lodu?

— Bardzo dziękuję, ale właśnie
kończymy naszą rozmowę. Czy ten
zamach nie powtórzył się później?

— Jeśli chodzi o otrucie, to nie.
Olek stał się potem aż do przesady
ostrożny. Założył w drzwiach dodat­

kowy zamek i łańcuch. Polecił, aby
drzwi były zawsze zamknięte na łań­
cuch. Poza domem jadał tylko w re­
stauracjach, do których miał bez­
względne zaufanie. W pracy przestał
pić kawę i herbatę. Chyba że sam

sobie zaparzył.
— A jeśli chodzi o inny rodzaj za­

machu?
— Uroił sobie coś nowego. Pew­

nego wieczoru, jakieś dwa tygodnie
przed śmiercią, wrócił do domu dość
późno, jak to się często zdarzało,
blady i tak zdenerwowany, że sło­
wa nie mógł początkowo wymówić.
Kiedy nareszcie opanował się, wy­
jaśnił, iż przed chwilą chciano go
zabić tuż przy naszym domu. Że cu­
dem ocalał dzięki szybkiemu refle­
ksowi.

— Czy nie powiedział, że chciano
na niego najechać samochodem?
Taksówką bagażową, kiedy przecho­
dził na drugą stronę ulicy?

— Skąd pan wie? Czy Olek mel­
dował o tym milicji?

— Nie wspominał, że kierowca tej
taksówki miał brodę i wąsy?

Zakłady Budowy i Naprawy Maszyn Drogowych
«MADRO» w Krakowie, ulica Fabryczna 7

— 30 ABSOLWENTÓW 8 klasy szkoły podstawo­
wej do praktycznej nauki zawodu TOKARZA,
pod kierunkiem fachowej kadry instruktorskiej.

Kandydaci kierowani będą przez Zakład do zasadni­
czych szkół zawodowych na terenie Krakowa.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr i Szkolenia Za­
kładów „MĄDRO" — w Krakowie, ul. Fabryczna 7.

W okresie nauki zawodu młodociani otrzymują wy­
nagrodzenie zgodne z Układem Zbiorowym Pracy dla

przemysłu metalowego oraz pełny asortyment ubrań
i obuwia roboczego — do praktycznej nauki zawodu.

Zakład zapewnia dobre warunki socjalne — posiada
stołówkę — bufet z gorącymi daniami i kwatery pry­
watne na terenie miasta Krakowa.

Maliszewska nie ukrywała zasko­
czenia tym pytaniem.

— Rzeczywiście! Olek mówił, że
udało mu się w ostatnim momencie
uskoczyć spod kół nadjeżdżającego
samochodu. Zdążył spostrzec kie­
rowcę w czapce nasuniętej na oczy
i z brodą. Nawet twierdził, że to na

pewno był Senowicz, bo on nosi
brodę. O wąsach nic nie wspominał.

— Człowiek, którego dzielą cen­
tymetry od pędzącego auta, nie jest
skłonny do zastanawiania się, czy
kierowca nosi wąsy. I tak pani mąż
zdołał bardzo dużo zauważyć. Miał
wtedy chłop szczęście.

— Czy chciał pan zaakcentować,
że później nie miał szczęścia?

— Kto wie? Nie mogę w tej chwili
na to odpowiedzieć.

— Trudno mi uwierzyć nawet te­
raz, kiedy Olek nie żyje, że nie
umarł śmiercią naturalną.

— Muszę pani zadać jeszcze jedno
brutalne pytanie. Mówiąc o rozwo­
dzie, nie zaprzeczała pani, że istniał
z jej strony konkretny powód do ta­
kiego kroku. Pan Maliszewski nie
chciał dać zgody na rozwód. A więc
ten „konkretny powód” był także
zainteresowany w śmierci jej męża?

Pani Henryka wybuchnęła śmie­
chem.

— Nie te czasy, majorze, kiedy
kochankowie mordują mężów nie
zgadzających się na rozwód. Zresztą
ten „konkretny powód” nie jest mo­
im kochankiem. Niestety. To cichy
wielbiciel. Mogę się tylko domyślać,
że nie jestem mu obojętna. Sama
się dziwię, że jeszcze istnieją tacy.
To zapewne ostatni Mohikanin. Zre-

.sztą ma alibi. W tym czasie przeby­
wał w Moskwie na jakiejś konfe­
rencji RWPG. Chciałam się rozwieść,
bo myślałam, że w ten sposób... pan
rozumie? Naturalnie, jeżeli pan ma­
jor sobie życzy, podam jego nazwi­
sko... Prosiłabym jednak o dyskrecję.

— Wierzę pani na słowo. I bardzo
dziękuję za wszystkie informacje,
a zwłaszcza za szczerość tej rozmo­
wy. Gdyby pani przypomniała sobie
coś ponadto, choćby jakąś uwagę
męża na temat zamachów na niego,
proszę się ze mną skomunikować.
Oto numer mojego telefonu.

— Dziękuję. Przyrzekam to panu.

ROZDZIAŁ XI

Człowiek bez alibi
— No widzisz — ucieszył s’ię puł­

kownik Niemiroch, kiedy major Ka­
czanowski powtórzył mu rozmowę
z Henryką Maliszewską — nareszcie
wiemy coś więcej o tym człowieku.
O jego zaletach i słabostkach. Ten
wywiad trzeba jeszcze uzupełnić,
aby portret zmarłego narysowany
był bardziej żywymi barwami. Nie
przez jedną malarkę.

— Poleciłem moim ludziom zebrać
wiadomości z miejsca pracy Mali­
szewskiego i wydobyć coś od osób,
z którymi się on stykał. Zwłaszcza
z kolejnymi jego sympatjami. Mo­
że one znają więcej szczegółów
o tych zamachach, które żona przy­
pisywała urojeniom. Ta próba z tak­
sówką bagażową wydaj e się praw­
dziwa. Tak samo zginęła później
Rafalska.

(c. d. n.l
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Dla Technikum w Czernichowie

Dobra robota

załogi WPRK

Wodociągi
dla Skawiny
Na szczycie wzgórza, zamy­

kającego od południa tereny
Skawiny wyrasta ważna bu­
dowa. Zbiorniki zasilające ■'dla
wodociągów miejskich.. Budo­
wa żelbetowych kolosów jest
trudnym przedsięwzięciem in­
żynieryjnym. Aby uzyskać po­
trzebną dokładność i szczel­
ność pancerza żelbetowego,
roboty betoniarskie muszą tu

być Wykonane w sposobie
ciągłym. Brygada Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Robót.
Komunalnych w systemie
trójzmianowym, nieprzerwa­
nie cztery doby wykonywała
pancerz pierwszego z

wielkich zbiorników.

Nowa sala gimnastyczna
Sala gimnastyczna budowa­

na dla Technikum Rolniezego
w Czernichowie, będzie dru­
gą szkolną halą sportową w

województwie o wymiarach
zgodnych z normami między­
narodowymi. . W przyszłości
umożliwi organizowanie tam
zawodów o międzynarodowej
randze.

W tej chwili' radość musi być
umiarkowana, gdyż budowa
nie wyjrzała jeszcze z ziemi.
Krakowskie Przedsiębiorstwo
Robót Elewacyjno-Budowla-
nych, którego ekipa buduje
cały zespół obiektów dla Tech­
nikum, zakończyło wykopy
ziemne pod fundamenty sali
gimnastycznej i po przyjęciu

tych prac przez nadzór autor­
ski przystąpi' do zakładania
ław fundamentowych. Inwes­
tor tego obiektu — WZIR z

poważnym opóźnieniem zlecił
podwykonawcy przygotowa­
nie dźwigarów specjalnego ty­
pu, które stanowić będą pod­
ciąg dla ramy nośnej stropu.
Olbrzymia rozpiętość tego
stropu wymaga również odpo­
wiedniego uzbrojenia ramy
nośnej, która posiadać będzie
przekroje'metrowej szerokości.

Jednym słowem budowa ta

przysparza wykonawcom wiele
kłopotów i przewiduje się już
obecnie opóźnienia w oddaniu
obiektu do użytku.

(ag)

W '

chwili, kiedy masa

tonu osiągnęła „kołnierz”
dowli, na rusztowaniu zasta­
liśmy organizatora tej tech­
nicznej operacji, kierownika
KGR-2 inż. Konrada Markie­
wicza, kierownika robót inż.
Andrzeja Weinheimera, mi­
strzów budowy Łukasza Ka­
sińskiego i Antoniego Kowal­
skiego. W ofiarnej robocie
szczególnie wyróżnili się be­
toniarze brygady Afttoniego
Gacka, Franciszek Bierowiec,
Jan Karpierz, Stanisław So­
chacki, Stanisław Porębski,
Czesław i Stanisław Filaso­
wie, Władysław Mazgaj i in­
ni. Szczególnie ofiarnie praco­
wał tu Antoni Regulski.

Dyr. Zjednoczenia inż. Te­
resa Nitkiewicz i dyr. WPRK

Henryk Maćkowiak gratulują
załodze dobrej roboty. Na go­
rąco, z załogą przygotowują
plan skrócenia terminu tej
ważnej budowy. (J.Rat.)

WAWEL-TOURIST

oferuje
2-tygodniowe wczasy

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Obsługi Ruchu Turystyczne­
go „Wawel-Tourist” uprzej­
mie zawiadamia, że dysponu­
je jeszcze wolnymi miejscami
na wczasy od 16 do 29 sier­
pnia, do następujących miej­

scowości:
POWROŻNIK k. Krynicy
BARCICE

ŁĄCKO
ROŻNÓW WIEŚ
TYLMANOWA
BIAŁKA TATRZAŃSKA.

Sprzedaż skierowań prowadzi
BORT „Wawel-Tourist”, Su­

kiennice, telefon 541-22.

K-7095

I KRAKSY
■

0 W wyniku zderzenia samo­
chodu z motocyklem na skrzyżo­
waniu ulic Prądnickiej i Opol­
skiej — ogólnych potłuczeń do­
znał 20-letni Jerzy Sadzik (zam.
ul. Widna 4).

® Na ul. Zakopiańskiej po­
trącony został przez motocykli­
stę 37-letni Teofil Brzoskwinia

(zam. Aleksandrowice 77, pow.
Kraków), który doznał ogólnych
obrażeń ciała.

Co z podwórkami?
Narzekaliśmy, że miasto jest

brudne, że na ulicach pełno
śmieci, a na trawnikach walają
się papierki z cukierków. Ma­
my nadal pretensje, że w mieście
za mało jest koszy na śmieci, że
— aby nie śmiecić — przyszłoby
nam niedługo chodzić z kiesze­
niami wypchanymi odpadkami,
których nie chcemy rzucić na

chodnik. Czym jednak jest to

wszystko w porównaniu ze sta­
nem miejskich podwórek?

Przykład — wspólny podwó­
rzec domów przy Bogusławskie­
go2 i 4 oraz Sarego 15—24: po­
jemniki przepełnione śmieciami,
wokół mnóstwo odpadków. Po­
dobnie całymi dniami gniją od­
padki obok przepełnionych po­
jemników na chodniku przy ul.

® Ambulatorium Chirurgicz­
ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło pomocy ponad 200 pac- I Kremerowskiej.
I jentom. (p) | (ban)

Krakowski baedeker
czyli

zbiór najrozmaitszych różności które absolutnie nie mogę być
cne przy zwiedzaniu miasta

nych mówców (notabene
nazwa nie zawsze trafnie u-

żywana), ale i faktycznie
matka karmiąca: większość
krakowskich uczelni, to u-

samodzielnione (i rozbudo­
wane) wydziały UJ. Dla u-

P©JT!

UNIWERSYTET
JAGIELLOŃSKI

Mater Alma nie tylko
w przemowach okazjonal-

rozmaicenia uroczystychrozmaicenia uroczystych o-

racji podajemy' wynotowa­
ne z Kazimierzowskiego
aktu fundacyjnego uroczy­
ste określenie: nauk prze­
możnych perła (margaritas
scientarum), orzeźwiające
źródło wiedzy. Zwłaszcza tę
Małgorzatę scencyj poleca-

WAWEL

WS

Ochraniarze przyrody la­
mentują, jakie to Tatry za­
deptane góry. Nie pomyśle­
li o wzgórzu wawelskim, a

rychło patrzeć, jak wywo­
dy językoznawców o tym.
że słowo Wawel oznaczało
kiedyś wąwóz — będą od­
powiadać rzeczywistości
Trudno się wycieczkom
dziwić, że chcą w świetle
dnia obejrzeć największego
aktora imprezy światła 1
dźwięku na święto „Gaze­
ty”. „...I kamień tam gada
i dziwy powiada o dawnej
wielkości...” — rymowała
Konopnicka o naszym na­
rodowym sanktuarium.

!
I
i

i

Ha, ha, ha Hiiii —

rozśmiewała się p
Joanna Rostocka
Najlepszy polski
satyryk, Jan Pie
trzak rechota’

heee, heee. Tylko Stefa
Wiechecki (Wiech) siedzio
w jury cicho.

Nowy,
turniej
nam

Tym

premierowy tele
. zademonstrował'

Telewizja Polska
razem trudnei

sztuki opowiadania dowci­
pów podjęli się — konku­
rując — niektórzy archi­
tekci i redaktorzy.

Najbardziej elokwent-
nym anegdociarzom okazał
sie red. Adam Wysocki,
który ( chetnie zwierzał sie
z różnych śmiesznych
p~—mńd.

7ak śmiesznych, jak te"
oto dowcip o han
dlu:

• „Historia zdarzyła się v

domu wypoczynkowym pra
cowników handlu Ma być
wieczorek zapoznawczy —

załoga przeważnie żeńska
Nastroje nie bardzo, no,
mało panów, dziewięć­
dziesiąt- procent . pań.

! i

Kierowniczka
nerwaclł, bo
a tu ciągle śniadanie, mle­
ko przypalone i tak dalej. I
wreszcie wieczór zapo-
■nawczy: dziewięćdziesiąt
nrocent pań. dziesięć pro-
ent panów. No, ale dzwoni
o pobliskiego — mam na­

dzieję, że nie zdradzam

stara się,
godzinie maszeruje z pie­
śnią na ustach oddział ma­
rynarzy. Kierowniczka
szczęśliwa, liczy, patrzy, cle
trochę ich mało jest. Obli­
czyła trzydziestu. No, do­
bre i to, ale dzwoni jeszcze
raz do komandora: „Panie
komandorze, jakaś pomył­
ka nastąpiła. Mówiłam że

Brunon Rajca

krakowskiego ZOO

250 propozycji wybrano
„Zorza”. Fakt urodzin i
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Co tydzień zmieniają się młodzieżowe zespoły muzycz­
ne koncertujące w krakowskim Non-Stopie. Obecnie wy­
stępują tam „Wawele” — zespół zorganizowany przy ZD
ZMS Śródmieście, który m. ta reprezentował młodzież

naszego miasta na berlińskim festiwalu młodzieży.
Wszystkich sympaty-ków muzyki młodzieżowej zaprasza­
my więc do Non-Stopu tym bardziej, że można tam nie
tylko potańczyć, lecz także wziąć udział w atrakcyjnych
konkursach z nagrodami, czy też oglądnąć pokazy mody
młodzieżowej.

Fot. J. Podlecki

Lipiec był szczęśliwym mie­
siącem dla krakowskiego ZOO.
W odstępie kilku dni przyszły
na świat dwa młode lamparty
i dwa jaguary. Maluchami
troskliwie opiekują się ich
matki i... pracownicy ogrodu
zoologicznego..

W okresie, odchowu publicz­
ność nie będzie mogła oglą­
dać młodych drapieżników
Decyzja taka podyktowana zo­
stała troską dyrekcji ZOO o

zapewnienie prawidłowego roz­
woju tych rzadkich okazów
zwierząt.

Krakowskie lamparty i ja­
guary są jedynymi parami
hodowlanymi w Polsce, dają-

cymi regularny przychówek
(od r. 1971 urodziło się 12 ko­
tów). Sporadyczne przypadki
narodzin lampartów i jagua­
rów odnotowano jednak
ogrodach zoologicznych
Warszawie i Oliwie.

Jednocześnie informujemy o

rozstrzygnięciu konkursu na

imię żubrzej cieliczki — nowej
młodej mieszkanki krakow­
skiego ZOO. Spośród nadesła­
nych
irriię
imię
stało
Rodowodowej Żubrów — Mię­
dzynarodowego Towarzystwa
Ochrony Żubrów, (ga)

Przedstawiamy dziś b skromny wybór
rysunkowej twórczości Andrzeja Czeczota
Skromny dlatego, że Czeczot iest rysow­
nikiem bardzo płodnym; nie ma prawie
numeru „Szpilek” bez niego, karykatury
jego zamieszcza systematycznie „Polska".
„Ty i ja” — miesięcznik, w którym debiu­
tował, poświęca mu chętnie miejsce na

swych łamach Charakterystyczne jest to,
że Czeczot lubi wypowiadać się jako hu­
morysta nie tyle pojedynczym rysunkiem,
co całymi historyjkami, w których z właś­
ciwą ęóbie przekorą i bezbłędnym poczu­
ciem śmieszności obnaża nonsens, absurd,
obyczajowe słabości.

Czeczot dwukrotnym laureatem

„Złotej Szpilki” (1971 i 72) w dziale

rykatury obyczajowo-humorystycznej
stał też nagrodzony na II Biennale
sunku bez Podpisu (patrz rys, 1) w

blanie — 1971.

Prawdziwy sukces przyniosły mu

stracje do „Przygód dzielnego wojaka
Szwejka” Otrzymał za nie najwyższe moż­
liwe uznanie — nagrodę specjalną na Mię­
dzynarodowym Biennale Ilustracji, które

odbywało się w ojczyźnie Szwejka. ,j

Wzwodm złodziejka z Mo«levideo

zatrzymana na krakowskim dworcu
Prokurator powiatowy dla

dzielniej' Śródmieście w Kra­
kowie wniósł do sądu akt os­
karżenia przeciwko Leokadii
Luks-Majewskiej, która na

dworcu kolejowym w Krako­
wie usiłowała dokonać zuch­
wałej kradzieży. Przybyła ona

do naszego kraju w ub. roku
na podstawie paszportu konsu­
larnego wystawionego w Mon-

tevideo. Podczas pobytu w

Polsce nie miała stałego miej­
sca zamieszkania, nigdzie nie
pracowała, zaś kilkakrotnie
wyjeżdżała do NRD i NRF.
Uprzednio zatrzymana była na

terenie NRF i w Polsce jako
podejrzana o dokonywanie
kradzieży kieszonkowych.
Śledztwo w tej sprawie trwa­
ło 10 dni. (ż)

Trzej panowie
jący PKP zaprosili.
Dworzec. „Notut,ba o

cjach była niesłuszna
dząca. Pokażemy jak
prawdę”.

Zarzuty były trzy
tablic z rozkładem jazdy, nie­
czynne budki „Informacji”
bełkot megafonów — poszliś­
my więc, „obalać zarzuty” ko­
lejno.

Tablice śię znalazły. Nie
tylko przy wejściu, ale i na

każdym peronie. , Co prawda
niezbyt wieczorem widoczne,
ale będą miały na „ślepych”
ściankach duże napisy „Roz­
kład jazdy”. W przygotowa­
niu są wielkie tablice elektro­
nowe — inwestycji przyszłego
roku.

W pomieszczeniu informacji
telefonicznej cztery telefony,
osiem wejść z budek perono­
wych i... jeden pracownik na

nocnym dyżurze. Stanowczo
za mało. Dylematy: kiedy
dzwonią równocześnie telefo­
ny i świecą światełka z bu­
dek (sygnał dzwonkowy dy-

żurni z reguły wyłączają) co

najpierw odbierać? Czy zgła­
szać się, jeżeli dwa poprzed­
nie wezwania pochodziły od
w. ostków „zabawiających”
się rzucaniem informatorem
ordynarnych wyzwisk? Pytam
— czy komisariat dworcowy
MO lub S. nie mógłby in­
terweniować?

Pani zapowiadająca przez
megafony mówi tego dnia
wyraźnie. Ale nazwisko pra­
cownicy, która w opisywany
wieczór miała dyżur Wywołu­
je wśród oprowadzających
mnie po Dworcu panów jed­
noznaczne komentarze. —

„Ach tak... mieliśmy do niej
już parokrotnie pretensje...”

Nie jest łatwo na Dworcu
Głównym zwłaszcza w lecie,
zwłaszcza w bałaganie jaki
wprowadzają przechodzący
tędy mieszkańcy miasta, któ­
rym budowa pod Dworcem
zagrodziła drogę. Ale chyba
nikt tu nie przypuszczał, że
będzie łatwo. Tak już jest z

tą pracą na kolei — trudna
ona -i niewdzięczna, (ban)

„Przychodzi syn przy
końcu ' roku ze świadec­
twem do domu. Rodzina.
Ojciec się go pyta: „No po­
kaz świadectwo, jak wyglą­
da? „Oj Tato — mówi syn
— najważniejsze żebyśmy
Zdrowi byli”. Hee. Haa. Hii

Intelektualiści po każ­
dym, tak finezyjnym

(Rajcujemy na A-B w środy)

TRUDNA SZTUKA
tajemnicy wojskowej — do
pobliskiego garnizonu i
mówi: „Panie komandorze,
niech pan ratuje, mamy
wieczorek zapoznawczy,
bardzo prosimy, jest sto

pań prawda i dziesięciu pa­
nów. Niech nas pan pora­
tuje, proszę coś zrobić”
Kcmandcr mówi „dobrze,
w porządku, zrobi się” I

. rzeczywiście o oznaczonej

ma być stu". Komandor
mówi: „przykro mi bardzo,
ale manewry i tak dalej,
nie mogłem więcej dać. Ale
'hciałem panią uspokoić
wszyscy byli sześć tygodni
w morzu”.
Haa. Kii... Hce. Inteligent­

ny, subtelny dowcip o han­
dlu. Ilaaa. Niemniej udany
był żart o dzieciach. I
znów red. Adam WySocki:

humorku, oklaskiwali się
nawzajem i zapewniali
wszem, że gotowi są — po­
za konkursem — opowie­
dzieć jeszcze kilka innych
równie zabawnych a-

negdot.'
J^.ie pierwszy to wypa-
ry/dek, kiedy wstydzę się

’

publicznych występów
niektórych ludzi zajmują­
cych się dziennikarstwem.

Kiedyś mistrz w rzucaniu
kulą — Władysław Komar,
człowiek niezwykle dow­
cipny dowiódł red. Jackowi
Zeman tomskiemu, że jest
— delikatnie mówiąc —

mało błyskotliwym face­
tem Teraz znów architek­
ci pokpili z redaktorów.

Hi, he, ha.

Mój kolega opowiada ta­
ki dowcip:

— Na pewno wiesz, co to

znaczy „cogito, ergo sum"?
— „Myślę, więc jestem”!

'

— No, a „cogito,
zum?”

— „Myślę, więc
zdem”!

Ha. He. Ho. liii.
Mój kolega pragnie

stąpić w teleturnieju
„Trudna sztuka opowiada­
nia dowcipów”.

P.S Tygodnik „Przekrój"
opublikował wywiad ze
•Sławomirem Mrożkiem!
Sławku, żałuj, że nigdy nie
opowiadałeś dowcipów
TYP!

LUDZIE ROSNĄ

Fot: Cz. BREIT
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